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Sobota, 4. Lutego 1905. 


JWSKA 


Rok 95. 


, Wychodzi codziennie o godzinie 5. po południu 
2 wyjątkiem dni poświątecznych. 
Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu 19 hal., 


Pocztą 16 hal. — Biura Redakcyi i Administracyi | 


ulica Czarnieckiego l. 12. — Ekspedycya miejscowa 
w Agencyi dzienników St. Sokolowskiego, Pasaż 
aasmanna l. 9. — Listy należy frankować. 
Reklamacye otwarte wolne od opłaty. 
Telefon Redakcyi nr. 88. 


CZĘŚĆ URZĘDOWA 


Jego Ces, i Król. Apostolska Mość ra- 
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 27 
stycznia b. r. zamianować najmiłościwiej rad- 
cę sądu krajowego wyższego w Krakowie, 
Władysława Aleksandra Miunnieha, i rad- 
cę sądu krajowego wyższego wo Lwowie, 
Antoniego Sabatowskiego, radcami Dwo- 
ru w Najwyższym Trybunale kasacyjnym. 


P. Namiestnik przeniósł praktykanta 
konceptowego Namiestnictwa, Mieczysława 
Kosteckiego, za Lwowa do Stanisławowa. 


Dyrekcya poczt i telegrafów przeniosia 
zarządcę pocztowego, Adama Bogdanie- 
go, z Rozwadowa do Dębiey. 


Obwieszczenia 


c. k. Nansiestnictwa we Lwowie z dnia 2 
lutego b. r. do l. 16.882 o rozporządzeniu 
©. k. Ministerstwa spraw wewnętrznych z 
3U stycznia 1905 l. 4.404 o zarządzeniach 
Weterynarno - policyjnych co do wprowadza- 
nia zwierząt racicowych (bydła rogatego, 
Owiec, kóz i świń) z Węgier do królestw ji 
rajów, reprezentowanych w Radzie pai- 
Stwa, oraz z dnia 1 lutego 1905 I. 13.176 
0 zarządzeniach z powodu zarazy pyska i ra- 


NA POLU GHWAŁY. 


OGAR: A 


POWIEŚĆ HISTORYCZNA 
z czasów króla Jana Sobieskiego 


przez 


Xenryka Sienkiewicza. 


li 


CZĘŚĆ PIERWSZA. 


XV. 
(Ciąg dalszy). 


nonen 


Już jako narzeczona doznawała takiego 
uczucia, że coś się w jej życiu zmierzcha, 
coś gaśnie, przecina się i zamyka, więć to 
narzeczeństwo nie budziło w jej sercu rado- 
ści. Zgodziła się na nie tylko dlatego, że 
taka była wola Pągowskiego i że tak jej na- 
kuzywała wdzięczność za opiekę, a bardziej 
jeszcze z tego powodu, że po odjeździe Jacka 
została w jej sercu tylko gorycz i żal i uraza 
i ta bolesna myśl, że prócz tego opiekuna. 
nie ma nikogoiże gdyby nie on, byłaby jak 
podróżna sierota zabłąkana śród ludzi obcych 
i nieprzyjaznych. Aż oto nagle grom ude- 
rzył i w to ognisko, przy którem miała za- 
siąść w jakim takim, chociażby w siautnym 
spokoju, i nie stało jedynego człowieka, który 
był dla niej czemś na świecie. Nic dziwne- 
go, że ów groim ogłuszył ją w pierwszej 
chwili i że wszystkie myśli poplątały się w 
jej glowie a w sereu zapiekło się jeno uczu- 
cie żalu za tą jedyną blizką duszą, w połą- 
czeniu z uczuciem zdumienia i przestrachu. 


Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi rocznie32K. półrocznie16K. kwartalnie 8K,, 
miesięcznie 2 K. 79 h. — W miejscu: rocznie 24 K., półrocznie 12 K., kwartalnie 6K., 
miesięcznie 2K. — Prenumerata zagraniczna: W Niemczech 3 K. 20 h. miesięcznie. We | 
wszystkich innych państwach 3 K. 89 h. miesięcznie. | 

„Przewodnik nankowy i literacki“, dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej", otrzymają cało- | 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1. stycznia do końca czerwea | 
|| lub od 1. lipca do końca grudnia, ćwieróroezni i miesięczni za dopłatą pierwsi 1 K. 59 h., drudzy 69 h. 
„„Przewodnikść prenumerowany osobno kosztuje 8 K. 


cie w powiatach Buczacz i Zbaraż, — Zu- 


imieszezone są w „dzienniku urzędowym“ 
dzisiejszego numeru Gazety Lwowskiej. 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA 


Lwów, 3 lutego. 


Nowa klęska Rossyan na polach 
Mandżuryi. 


Przed paru dniami nazywało to się San 
depu, dzisiaj nazywa się Hejkontaj, afè mniej- 
sza o nazwę geograficzną, mniejsza o to, 
czy tej użyjemy, czy owej — zawsze bowiem 
skończy się na tem, że Kuropatkin został 
znowu pobity. 

Z depesz rossyjskich odnieść bylo mo- 
¿na wrażenie wrecz przeciwne. Wynmieniały 
one z cala dokładnością trofea, zdobyte na 
Japończykach, i postępy, uczynione przez woj- 
ska carskie. Jedno tylko musiało nasuwać 
pewne podejrzenia: każda z depesz kończyła 
się uwagą, że ostatecznie Rossyanie uznali za 
konieczne rczpęd swój pobaimowuć i — po- 
mimo zwycięstwa, u nawet, jak w pewnej 
depeszy zaznaczono: posiłków — cofnąć się. 

Dzisiaj depesze rossyjskie. uzupełnione 
doniesieniami z Tokio i relacyami angiel- 
skiemi są ję jasne. Rzekome tryumfy były 
sukcesami w drobnych epizodach, a na tra- 
gizim kięski w wielkich stareiach nad rzeką 
Hun padło śiniertelne milczenie. Oofanie 
się w obec takiego obrotu nowej „ofenzy- 
wy* nie imoże nikogo dziwić. 

O rozmiarach klęski brak jeszcze do- 


kładnych szczegółów. Oyfrowo przedstawiają 
ją Źródła angielskie w ten sposób, że po 
stronie japońskiej padło 7, a po rossyjskiej 
30 do 40 tysięcy ludzi. I to jednak jeszcze 
nie daje miary właściwej, bo bitwa pod Hej- 
kontaj może zdaniem znawców mieć wielki 
wpływ na dalszy tok kampanii. 

Pierwszem następstwem niefortunnego 
ataku Rossyan na pozycye japońskie nad 
rzeką Hun będzie zupełna zmiana konfigu- 
racyi na zachodnim terenie bojowym. Jeśli 
marszałkowi Qyamie nda się objąć całe lewe 
skrzydło nieprzyjaciela, to Kuropatyin nie- 
dostatecznie — jak się okazało — zaoyatrzo- 
ny w artyleryę, ustąpić będzie musiał pod 
Mukden, a kto wie nawet ezy nie pod Tien- 
ling, lub dalej jeszcze na Północ. Przypu- 
szezają, że do podjęcia ofenzywy pod Hej- 
kontaj skłonił Kuropatkina brak prowiantu 
i paszy. Spodziewał on się brakowi temu za- 
radzić przez zagarnięcie dystryktu niewy- 
czerpanego dotąd rekwizycyami. Przeliczył 
się jednak i zapędził siebie w tem większy 
kłopot. A może był to krok rozpa.zliwy, wy- 
iiuszony grozą wygłodzenia? W takim razie 
na intendenturę rossyjską padłaby jeszcze 
jedna więcej plama niedołystwa, czy złej woli. 

Jakiekolwiek zresztą pobudki tkwiły na 
dnie zaczepnej akeyi, podjętej przez Kuropa- 
tkina, nie osłabi to w niczem faktu, że przy- 
niosła ona pogrom. A pogrom wśród cięż- 
kich przesileń, jakie przebywa obecnie 
kossya, staja się podwójnie ciężkim i bolę- 
snym. 

Do Daily Telegraph donoszą z Tokio 
pod datą 31 b. m.: Ostatnia ofenzywa Ku- 
ropatkina skończyła się ogromną jego klę- 
ską. Glówne pozyeye jego są tak zagrożo- 
ne, że będzie zdaje się musiał rozpocząć od- 


Jednorazowe inseraty obliczają sie po 14 hal., 
kilkorazowe po 12 hal. od miejsca i wiersza miarą 
petitową, ogloszenia zaś tabelaryczne i liczbowe 
po 20 hal. od jednego wiersza miary petitowej. 

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj- 
muje wyłącznie Agencya dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmanna l. 9. i w biurze 
Ludwika Plohna ulica Karola Ludwika 1. 9; we 
Francyi w Paryżu wyłącznie Agencya pana Adama 
38 Rue de Varenne. 


wrót aż po za Mukden. Wykonany przez Ja- 
pończyków marsz spowodował, że Rossyanie 
inusieli opuścić pozycye na 9 mil dookoła 
Hajkotan. Ponieważ zaś ziemia jest zamar- 
znięta, przeto Rossyanie na nowych swoich 
pozycyach nie mogą sypać szańców i kopać 
kazamat. Straty Rossyan w bitwie od 25— 
29 z. m. obliczają obecnie na 36 do 42 ty- 
sięcy. Japończycy stracili 7 tysięcy ludzi, 
Rossyanie zostawili na polu 10 tysięcy po- 
ległych. 

Inna depesza otrzymana przez to pismo 
z Tokio pod datą 31 stycznia podaje, że w 
ostatnich walkach Japonczycy wzięli do n ie- 
woli 1500 Rossyan. 

Petit Journal donosi, że podczas osta- 
tniej bitwy nad rzeką Hun generał Kuro- 
patkin odniósł ciężką ranę. 

Z Tokio telegrafują: (Cesarz w rozka- 
zie dziennym do armii Oyamy wyraża p 0- 
dziękowanie wojskom za odniesione w 
ostatniej bitwie zwycięstwo nad przeważają- 
cym nieprzyjacielem. Marszałek Oyama w 
odpowiedzi do cesarza zaznaczył, że wojska 
japońskie dzień i noc przy silnym mrozie 
rozpaczliwie walczyły. 

Do tych najświeższych doniesień do- 
łączamy inne jeszcze depesze, wiążące się Z 
wojną rossyjsko-japońską. 

Korespondent biura Reutera przy ar- 
mii generała Oku donosi, że według sta- 
tystyki szpitalnej, od 1 maja do 1 
GTE 1904 na 24624 pacyentów umarło 
:0. Chorych było 193 na tyfus, 842 na dy- 
senteryę, 5700 na beri-beri. Padło w armii 
generała Oxu od 6 maja do 19 grudniaz.r. 
210 oficerów, 4970 żołnierzy. Rannych było 
143 oficerów, 2873 żołnierzy. 

W komisyi hullskiej na onegdaj- 


Więe słowa dwóch starszych panien 
Krzepeckich, które poczęły grabić wypęawę, 
vdbijsty się o jej uszy jako dźwięki boz uia- 
czenia. Przyszedł potem Mareyan, kłaniał 
się, zacieruł ręce, podskakiwał, prawił coś 
dlugo, ale ona nie rozumiała zarówno jego 
jaki wszystkich innych gości, którzy, wedle 
zwyczaju, zbliżali się ze słowami tem wy- 
mowniejszego spółczucia, im mniej go mieli 
w sercach. Dopiero, gdy pan Cypryanowicz 
położył jej po ojcowsku rekę na głowie i 
rzekł: „Bóg będzie nad tobą, sieroto*, po- 
ruszyło się w niej coś nagle i do oczu na- 
płynęły jej lzy. Pierwszy też raz przyszła 
jej do głowy myśl, że jest jako liść marny, 
zdany na wolę wiatru. 

Tymczasem rozpoczęły się ceremonie 
pogrzebowe, które, ponieważ pan Pągowski 
był czlowiekiem znacznym w swej okolicy, 
trwały, wedle zwyczaju, około dni dziesięciu. 
W zrękowinach brali udział, z niewielkimi 
wyjątkami, tylko gości proszeni, na pogrzeb 
zaś zjechało całe bliższe i dalsze sąsiedztwo, 
więc dom roił się od ludzi, a przyjęcia, 110- 
wy, wyjazdy na nabożeństwa i powroty z 
kościoła następowały jedne za drugimi. 
W pierwszych dniach uwaga powszechna 
zwracała się wyłącznie na niedoszlą wdowę 
po nieboszezyku, leez później, gdy ludzie 
spostrzegli, że Krzepeccy objęli całkiem dom 
i że oni tylko występują jako gospodarze, 
przestano na nią zważać i pod koniec uro- 
czystości pogrzebowych nie zważano już wię- 
cej, niż na zwykłą rezydentkę domową. 

Myślał o niej tylko pan Cypryanowicz, 
którego ujęły jej łzy i wzruszyła jej dola. 
Służba poczęła już szeptać o tem, że dwie 
panny Krzepeckie rozerwały calą wyprawę, 
a starszy pan pochował do szkatuły „klej- 
nociki* — iże w domu poczynają „panienką* 
pomiatać. Więc gdy te słuchy doszły do 
uszu pana Serafina, poruszyło się nimi je- 


go dobre serce i postanowił pogadać o tem 
z księdzem Woynowskiin. 

Lecz ksiądz Woynowski uprzedzony był 
wielce z powodu Taczewskiego do panny Sie- 
nińskiej i zaraz z początku rozmowy rzekł: 

— Žal mi jej, bo biedna, nieboga — 
i w czem będę mógł. to jej pomogę, ale, że 
(mówiąc między nami) Bóg ją za mojego Ja- 
eka pokarał, to pewna. 

— No, ale Jacek pojechał, jako i mój 
Stanisław, a ona tu ostała sierotą. 

— Jużci pojechał, ale jak? Waćpan 
widziałeś go w chwili odjazdu, a ja odpro- 
wadzałem go dalej — powiem waści, że 
chłopczysko jeno zęby ściskał, a serce to 
tak krwawiło mu w piersiach, że i słowa 
nie mógł przemówić. Oj! miłował ci on tę 
dziewczynę, jak tylko dawniej ludzie umieli 
miłować, a dziś już nie umieją. 

— Ale przecie rękoma jeszcze może 
ruszać, bom słyszał, że zaraz za Radomiem 
miał zwadę i poszczerbił przejezdnego szla- 
chcica, czy nawet dwóch. 

— Ba, przeto że ma panieńską twarz, 
każdy zawalidroga myśli, że tanio się z nim 
wywinie. Szukali z nim jacyś pijacy okazyi, 
to i cóż miał robić? Zganię ci ja mu to, 
zganię, ale pomyśl waść, że człek z rozdar- 
tem przez afekt sercem jest jako leo, quae- 
rens quem devoret. 

— Prawda jest, ale co do dziewczyny — 
ej, dobrodzieju! — Bóg wie, czy ona tyle 


(winna ileśmy myśleli. 


— Mulier est insidiosa. 

— [nsidiosa, nie insidiosa, a mnie, ja 
kem się tylko dowiedział, że Pągowski chce 
się żenić, zaraz przyszło na myśl, że to może 
on główny sprawca wszystkiego, bo siła mu- 
siało mu na tem załeżyć, żeby się raz na 
zawsze Jacka pozbyć! 

Lecz ksiądz potrząsnął głowa: 

—- Nie. Wymiarkowaliśmy to expedite 


z jego listu, że był z jej poduszczenia napi- 
sany. Pamiętam go doskonale i mógłbym 
waszmości każde słowo powtórzyć. 

— Pamiętam i ja, ale tego nie mo- 
gliśmy wiedzieć, co jej Pągowski mówił i 
jak jej uczynki Jackowe prezentował. Bo na- 
przykład bBukojemscy przyznali mi się, że 
spotkawszy ją wraz z nieboszczykiem na 
drodze do Przytyka, wnyślnie mówili im, że 
Jacek odjechał po obfitem strzemiennem, 
śmiejący się, wesoły i ekstraordynaryjnie 
ciekaw córki pana Zbierzchowskiego, do któ- 
rego jegomość dałeś mu listy... 

— Ot to nałgali! — i po co? 

— A no, niby żeby pokazać dziewce i 
Pągowskiemu, iż Jacek sobie nie z nich nie 
robił. Ale pomiarkuj z tego jegomość, że jeśli 
Bukojemscy tak gadali przez przyjaźń dla 
Jacka, eo mógł jej nieboszczyk nagadać przez 
nieprzyjaźń. 

— Pewnie, że nie musiał go szczędzić. 
Ale choćby ona była mniej winna, niżeśmy 
myśleli, powiedz mi waćpan, co z tego? 
Jacek pojechał i może zgoła nie wróci, bo, 
ile go znam, to mniej jeszcze będzie szczę- 
dził życia niż pan Pągowski jego reputacji. 

— 'Taczewski byłby w każdym razie 
pojechał — odrzekł pan Cypryanowicz. 

— I jeśli nie wróci, nie rozedrę na 
sobie sutanny. Śmierć za ojczyznę i przeciw 
mahometowej bezecności — godny to chrze- 
ściańskiego rycerza koniec i godne wielkie- 
go rodu skoiiczenie. Alebym wolał, żeby był 
odjechał nie z tak bolesnym grotem, jaki w 
nim tkwił — i oto wszystko. 

— I mój jedynak żadnego osobliwego 
szczęścia w życiu nie zaznał, a także po- 
szedł, także może nie wróci — odparł pan 
Qypryanowicz. . 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


szem posiedzeniu kapitan Klado zapewniał, 
że niemożliwe jest wzięcie łodzi rybackiej 
za torpedowiec, zwłaszcza w świetle refle- 
ktorów. W świetle reflektorów wyraźnie po- 
znał Klado torpedowiec. Admirał Rożdże- 
stwieński wydał rozkaz niestrzelania do łodzi 
rybackich 

Londyński Standard donosi: W odpo- 
wiedzi na list, wystosowany do pewnej wy- 
sokiej osobistości oficyalnej w Rossyi, w któ- 
rym uczyniono propozycyę, aby woina ros- 
syjsko-japońska była zalatwiona na drodze 
rozjemczej, otrzymał jeden z przywódców 
idei sądów rozjemczych William Fox na- 
stępujące pismo prywatnego sekretarza car- 
skiego: 

„Carskie Sioło, d. 28 stycznia. W od- 
powiedzi na pańskie szanowne pismo z dnia 
80 grudnia 1904 muszę Panu powiedzieć, że 
pomimo, iż myśl o pokoju jest oczywiście 
dla każdego bardzo sympatyczna, mojem 
zdaniem, dla Rossyi nie przyszła jeszcze 
chwila, aby pomyśleć o pokoju pod jakimi- 
kolwiek warunkami, a tem mniej o tem mó- 
wić. W obec faktn, że świeże siły morskie 
i lądowe odeslano do walki z nieprzyjacie- 
lem, tutaj, jak słychać, każde słowo o są- 
dzie rozjemczym alho o innem wmieszaniu 
się do warunków pokojowych spotkalohy się 
z jak największą antypatyą. Mimo to musze 
Pann za Pański dobry zamiar serdecznie po- 
dziękować”. 


Lwów, 3 lutego. 


Według pisma bośniacko-hercegowiń- 
skiego Rządu krajowego z 10 stycznia b. r. 
zdarzyły się w ostatnich czasach wypadki, 
że włościanie z Galicyi bez poprzedniego 
zezwolenia tego Rządu krajowego przedsię- 
brali daleką podroż do Bośnii i Hercegowi- 
ny i to nieraz z licznemi rodzinami i z Ca- 
łem swojem mieniem a następnie w obec 
obowiązującego zakazn nie mogli tam osie- 
dlić się na stałe. 

W skutek takiego nieoględnego wy- 
chodżtwa narażają się włościanie tutejsi na 
wielkie straty i popadają często w nędzę, 
zwłaszcza, że władze bośniacko-hercegowiń- 
skie przestrzegając ściśle wydanego w tej 
mierze rozporządzenia, zawracają od grani- 
cy tych emigrantów, którzy nie wykażą się 
pisemnem pozwoleniem bośniacko-her- 
cegowińskiego Rządu krajowego na osiedle- 
nie się w pomienionych prowincyach. 

Prezydyum c. k. Nainiestnictwa pole- 
ciło przeto wszytkim starostwom i dyrek- 
cyom policyi we Lwowie i w Krakowie, aby 
bezzwłocznie ogłosiły ponownie rozporządze- 
nie Prezydyum c. k. Namiestnictwa z 2% 
lipca 1901 l. 8.252 pr i ostrzegły ludność 
wiejską przed wyjazdem do Bośnii i Herce- 
gowiny z zamiarem osiedlenia się dla pro- 
wadzenia gospodarstwa wiejskiego bez po- 
zwolenia tamtejszego Rządu krajowego i 
zwróciły uwagę mających chęć do emigra- 
cyi na przykre następstwa ich lekkomyślne- 
go kroku. 

Równocześnie poleciło Prezydyum e. k. 
Namiestnictwa władzom tym ogłosić, że bo- 
śniacko-hercegowiński Rząd krajowy niema 
obecnie do dyspozycyi gruntów rządowych, 
na których emigranci mogliby osiedlić się i 
że w obec tego rodziny, starające się o po- 
zwolenie osiedlenia się w tych prowincyach, 


muszą przedewszystkiem posiadać odpowie- 
dni kapitał, aby mogły za własne fundusze 
założyć sobie gospodarstwa wiejskie, które- 
by wystarczyły na całkowite ich utrzymanie. 


1 6. K Krajowej Rad szkolnej. 


Rada szkolna krajowa zatwierdziła w 
zawodzie nauczycielskim rzeczywistego nan- 
czyciela w gimnazyum w Jaśle Stanisława 
Pająka i nadała mu tytuł profesora; za- 
twierdziła wybór ks. Jana Pilcha na zastęp- 
cę przewodniezącego Rady szkolnej okręgo- 
wej w Dąbrowie; oraz zamianowała ks. dr. 
Wojciecha Galanta zastępcą nauczyciela re- 
ligii rzym. kat. w gimnazyum I. w Przemy- 
ślu, a zastępcami nauczycieli w szkołach śre- 
dnich: Zdzisława Thulliego w I. szkole real- 
nej we Lwowie; Zdzisława Kultysa i Ga- 
bryela Teicha w gimnazyum I. w Przemy- 
śln; Franciszka Penkale i Tadeusza Sokołow- 
skiego w gimnazyum w Wadowicach; Józe- 
fa Krajewskiego w gimnazyum w Stanisla- 
wowie. 

Rada szkolna krajowa przeniosła za- 
stępeców nauczycieli w szkołach średnich: 
Wojciecha Słowika w gimnazyun II. w Tar- 
nowie do gimnazyum I. w Tarnopolu; Ema- 
nuela Bujaka z gimnazyum I. w Tarnowie 
do gimnażywn III. w Krakowie; Jozefa Pol- 
laka z gimnazyum III. w Krakowie do gi- 
mnazyum I. w Tarnowie; Jana Stryszow- 
skiego z gimnazynn w Nowym Sączu do 
gimnazyum I. w Tarnowie; Klemensa Hain- 
mera z gimnazyum w Wadowicach do gi- 
mnazyum w Jasle; Antoniego Talara z gi- 
mnazyum w Wadowicach do gimnazyum w 
Sanoku; Adama Utschika z gimnazynm w 
Nowym Sączu do gimnazyum w Wadowi- 
cach; Adama Znamirowskiego z gimnazyum 
w Wadowicach do II. szkoły realnej w Krako- 
wie; Bronisława Piątkiewicza z gimnazyum 
św. Jacka w Krakowie do gimnazyum III 
w Krakowie; Władysława Giżyckiego z filii 
gimnazyum św. Jacka w Krakowie do zakła- 
du głównego; Tadeusza Rybakiewicza z gi- 
mnazyum IV. w Krakowie do gimnazyum św. 
Anny w Krakowie. 

Rada szkolna krajowa zamianowała w 
szkołach ludowych: Włodzimierza Kabarow- 
skiego nauczycielem i Augustynę Kabarow- 
ską nauczycielką 5-klasowej szkoły w Turce; 
Marye Baudówne nauczycielką kierująca, Ja- 
ninę Misiągową i Maryę Sachankównę nau- 
czycielkami 4-klasowej' szkoły żeńskiej nr. 
XXV. w krakowie; Jana Smietanę nauczy- 
cielem kierującym 4-klasowej szkoły męskiej 
w Jaśle; Jana Zubala nauczycielem kierują- 
cym 2-klasowej szkoły w Sadzawce; nau- 
czycielkami szkół 2-klasowych: Helenę Ma- 
szczykowską w Glińsku; Zygmuntę Skowroń- 
ską w Uhornikach; Marye Qzajkowską w 
Wiązowej; Anielę Pichlerównę w Laszkach 
murowanych; Zofię Kossowską w Srokach 
lwowskich; Maryę Zubalową w Sadzawce; 
nanczycielami szkół 1-klasowych ; Franciszka 
Trankę w Zurowej; Franciszka Szurmiaka w 
Brzegach; Stanisława Parysa w Krzywaczce; 
Franciszka Stawiarza w Wał-Rudzie. 

Rada szkolna krajowa przeniosła: Bro- 
nisława Klobera, nauczyciela 6-klasowej szko- 
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ły męskiej w Horodence, na równorzędną 
posadę do 5-klasowej szkoły męskiej w No- 
kołowie (okręg Kolbuszowa); Władysława 
Michalika, nauczyciela 5-klasowej szkoły mę- 
skiej, i Annę Michalikową, nauczycielkę 5- 
klasowej szkoły żeńskiej w Sieniawie, na ró- 
wnorzędne posady do 5-klasowej szkoly mie- 
szanej w Zatorze; Maryę Fabiańską, nau- 
czycielkę 2-klasowej szkoły w Piotrkowicach, 
na posadę nauczycielki do 4-klasowej szkoły 
w Lanckoronie; Juliusza Oleńskiego, nau- 
czyciela l-klasowej szkoły w Pustyni, na ró- 
wnorzędną posadę do szkoly w Gumniskach- 
fox; Kazimierza Sierosławskiego, nauczyciela 
1-klasowej szkoły w Gumniskach-fox, na ró- 
wnorzędną posadę do szkoły w Pantałowi- 
cach; Aniele Zagórską, nauczycielkę 1-kla- 
sowej szkoły w Horodyszeczu, na równorzę- 
dną posadę do szkoły w Mysłowej; Józefa 
Hrycynę, nauczyciela l-klasowej szkoły w 
Myszkowcach, na równorzędną posadę do 
szkoły w Leżanówce. 

Rada szkolna krajowa wyłączyła orze- 
czeniem z dnia 23 stycznia b. r.: gminę Lu- 
sinę w okręgu podgórskim, z zakresu szkol- 
nego w Gaju i zorganizowała osobną L-kla- 
sową szkolę w lLmsinie, tudzież przekształ- 
ciła orzeczeniami z dnia 23 stycznia 1905 
roku: 8-klasową szkołę wydziałową żeńską 
połączoną z 4-klasową szkołą pospolitą w 
Przemyślu na 5-klasową szkołę wydziałową 
żeńską połączoną z 4-klasową pospolitą; 1- 
klasowe szkoły na 2-klasowe: w Iwanow- 
cach, w okregu kolomyjskim ; w Rosochaczu, 
w okręgu kołomyjskin; w Cebrowie, w o 
kręgu tarnopolskim. 

Rada szkolna krajowa ustanowiła: po- 
sadę nauczyciela religii rzym. kat. w 4-kla- 
sowej szkole Żeńskiej Nr. XXV. w Krako- 
wie; posadę nauczyciela religii rzym. kat. 
i gr. kat. w 4-klasowej szkole męskiej w 
Stryju; posadę nauczyciela religii izraeli- 
ckiej w 8-klasowej szkole wydziałowej żeń- 
skiej polączonej z 4-klasową pospolitą w 
Stryju. 

Rada szkolna krajowa postanowiła wre- 
szcie zaliczyć książkę p. t. „KE. Fiderer, Chre- 
stomatyja z utworiw Ksenofonta, pryładyw 
E. Makaruszka — z kartoju. We Lwowie 
1908. Nakładem funduszu krajowego*, w po- 
czet książek dozwolonych do nauki języka 
greckiego w gimnazyach. — Cena egzem- 
plarza oprawionego 2 K., 40 b. 


——— ESA o A ŁACZA 


Zaburzenia W królestwie POJSKIAN. 


Położenie w Warszawie. 


Warszawa uspokaja się zwolna. Osta- 
tnie przynajmniej depesze zdają się wska- 
zywać na to, że wrzenie znacznie jnż osła- 
bło. Zarazem teraz dopiero ocenić można w 
przybliżeniu, ilu ciężkiemi ofiarami opłacono 
wybuch, którego następstwa długo jeszcze 
opłakiwać będą setki rodzin. 

O d. 80 z. m. czytamy w koresponden- 
cyi, Czasu, że przyniósł on pozorny przynaj- 
mniej spokój. 

Pootwierano nawet sklepiki z artyku- 
lami spożywczymi. Mimo to wszystkie osa- 
dy fabryczne pod Warszawą i całe 

lzagłębie dąbrowskie przystąpiło 


do bezrobocia. Z Łodzi, Zgierza i Pabia- 
nie około 20.000 robotników wybrało się 
pieszo do Warszawy. Pisma codzienne nie 
wyszły, zaledwo bowiem wczesnym rankiem 
po drukarniach zabłysły światła, zjawili się 
delegaci strejkowi i pogróżkami zmusili do 
zaprzestania roboty. W obec tego redakto- 
rowie postanowili solidarnie zawiesić wyda- 
wnictwo dzienników do piątku. W nocy wy- 
mienionego dnia odbył się pierwszy pogrzeb 
ofiar pomordowanych. Z cyrkułu Nowoświe- 
ckiego wywieziono 52 trupów. Nocami zwo- 
ża trupy do eyrkułów i chowają w piwni- 
cach. Nie grzebią ich na cmentarzach. ale 
wrzucają do wielkich dołów wykopanych na 
polach ćwiczeń wojskowych za cmentarzem 
Powązkowskim. Pomiędzy zabitymi znajdują 
się dzieci i kobiety. Do jednego z cyrkułów 
rodzina zakłutego bagnetami studenta posłała 
trumnę, której jednakowoż nie przyjęto. 

Dzień 31 z. m. przeszedł również pra- 
wie spokojnie, Nie mniej jednakże strejk trwał 
dalej, a szkół nie pootwierano. Na wielu 
szyldach pozamalowywano połowę z rossyj- 
skimi napisami, pozostawiając tylko polskie. 
Cała Warszawa otoczona jest kordonem, a 
szpitale są przepełnione. 

Dnia 1 b. m., czytany w oficyalnej 
depeszy, stwierdzono indentyczność zabitych 
osób. Na żądanie rodzin wydawano zwłoki, 
pod warunkiem, że natychmiast będą pocho- 
wane. Dwadzieścia czterech trupów nie agno- 
skowano. 

Kolei warszawsko - wiedeńskiej strzeże 
wojsko. Ruch pociągów od Warszawy aż} do 
Wisły wstrzymano. Biura zamykane są o go- 
dzinie wcześniej, niż zazwyczaj. 

Operacye sfer finansowych prawie zu- 
pełnie ustały. 

Szef policyi zauważył, że z rogów ulic 
usnnięto rossyjskie napisy, a ogłoszenia po- 
licyj zamazano farbą. W obec tego zarzą- 
dził ukaranie winnych i przywrócenie zni- 
szczonych napisów. 

Według zestawień lekarzy, opiewa 
inna depesza, liczba zabitych ma dochodzić 
do 600, liczba rannych do kilka tysięcy. — 
Grzebanie zabitych odbywa się nocą pod 
osłoną wojska. Wiele osób, które nie brały 
udziału w rozruchach, zostało zranionych. 
Częsć socyalistów jest zdania, że ludzie, któ- 
rzy płondrowali sklepy, byli do tego namó- 
wieni przez policyg. Odezwa do robotników 
powiada między innemi: „Strzeżcie się, aże- 
byście nie dali się pociągnąć przez rząd do 
czynów, któreby mogły nasz rewolucyjny 
sztandar zbezcześcić*. 

Najwięcej ucierpiała ul. Marszałkow- 
ska. Plondrowano głównie sklepy rossyjskie 
i rossyjskich żydów. 

Na podstawie wzmocnionej ochrony wy- 
dał generał - gubernator następujące postano- 
wienia: Zakaz gromadzenia się na ulicach, pla- 
cach publicznych i w domach prywatnych. 
Zgromadzenia na miejscach publicznych będą 
przez policyę i wojsko rozpraszane. Posia- 
danie lub sprzedaż broni bez pozwolenia 
władzy podlega karze. Podczas demonstra- 
cyi mają najbliższe okna, balkony i bramy 
być opróżnione. Jeżeli z dachu którego do- 
mu padną strzały, lub będą rzucane kamie- 
nie, to oprócz innych pociągnięty będzie do 
odpowiedzialności właściciel domu lub też 
zarządca. Na zarządzenie gubernatora po- 
winni właściciele przedsiębiorstw handlo- 


39) 


XIV. 
(Ciąg dalszy). 


Gilbert jej nie kochał.., to prawda; 
ale kochał ją troszkę przynajmniej, dawniej. 
Nie tem uczuciem wyłącznem, którem teraz 
jego kochała, ale miłością, która, choć po- 
wierzchowna, była jednak młoda i gorąca. 
A więc — serce ludzkie ma to do siebie, 
że w braku rzeczywistości zadawala się wy- 
obraźnią lub wspomnieniami — ona pozbiera 
szczątki swego dawnego Szczęścia i z okru- 
chów tej biesiady urządzi sobie nową!... 
A przytem, pora się zbliża, kilka lat zale- 
dwie, ciężkich i boleśnych, ale niewiele ich 
już. a potem Gilbert postarzaly, wyrzekając 
się rozkoszy, które same opuszezać go będą, 
dozna potrzeby życia spokojnego, domowe- 
go, pielęgnowania. I wtedy jego żona, pierw- 
sza, najlepsza przyjaciółka, nie będąc już 
niczem innem tylko przyjaciółką, ale nie 
zrównaną i wtedy bez żadnej już współza- 
wodniezki, urządzi mu życie jedwabne, aby 
utrzymać w ciepłej atmosferze szczęścia to 
stare, motylkowate serce, przyciągnięte obe- 
cnie do ogniska domowego moralnem zado- 


woleniem, którego żadna inna nigdy dać by 
mu nie mogła. 

— O mój Gilbercie! — myślała Edinea — 
co za szczęśliwą starość będziemy mieć przed 
sobą, skoro staniesz się rozsądny, a ja nie 
będę już tak głupio zazdrosną! 

I nagle Kdmea pojęła tę wielką pra- 
wdę: że młodość jest tylko epoką przejscio- 
wą, że wiek młody jest tylko przygotowa- 
niem do lat późniejszych i że jeżeli się żyło 
przykładnie, doszedłszy do lat pięćdziesięciu, 
trochę mniej lub więcej szczęścia w prze- 
szłości nie stanowi tak wiele, jeśli tylko 
umiało się utrzymać swoją duszę na wyży- 
nach. Doszedlszy do tego kuhninacyjnego 
punktu w życiu, kroczy się dalej, jak po 
płaszczyźnie; według tego, jak się sobie przy- 
gotowało, owa płaszczyzna jest albo nastro- 
szona kamieniami i przeszkodami, aż do o- 
stiatecznego upadku w otchłań, albo miękką, 
zaścieloną fiołkami, schodzącą łagodnie po- 
chyłością na Pola Klizejskie.... 

Idealne pragnienie abnegacyi, poświę- 
cenia, pragnienie bolu, przenikało tę słodką 
duszę światowej kobiety, wróconej na właści- 
wą drogę wszystkich kobiet i nie bała się 
już trudności życiowych. 

D'Argilesse nawet cofnął się z jej my- 
sli na plan najdalszy: któż ją obroni teraz 
lepiej od tego człowieka niż ona sama? Nie 
przypominała już sobie uniesienia wcezoraj- 
szego i tego, że przez chwilę była nawet 
narażona na pokusę; czyż nie została za to 
ukaraną wstrętem, jakiego później doznała ? 
Była teraz o wiele, o wiele wyższą po nad 
te wszystkie rzeczy! 

Doszedłszy do drzwi parku, stanęła i 
uśmiechnęła się do swoich mysli; dzielne 
to były drzwi i dobrze się zamknęły; pró- 


bowała otworzyć zasówkę, ule się jej nie 
udało. Zatrzasnęła ją w gniewie; aby odsu- 
nąć, trzeba było innej siły, niż delikatnej 
dłoni, nie przywykłej do takiej roboty. Edmea 
skierowała się ku domowi, zamierzając po- 
słać po ślusarza. 


Słońee już było wysoko; w drodze 
spotkała swego męża. 


Gilbert nie wyspał się w nocy tak do- 
brze, jak jego żona. Jak słusznie Edmea 
przewidywała, pani Verseley wzięła go zno- 
wu. Daremnie ezynił sobie przedstawienia, 
instynkt parł go do tej istoty ; zdawało mu 
się, że posiada dość mocy, aby jej o nie nie 
błagać, ale czuł się o tyle słabym, że cier- 
piał z tego powodu. Otóż, jakimże fatalnym 
zbiegiem okoliczności znajdowała się ona 
tutaj u tych poczciwych sąsiadów, miezdol- 
nych przeczuć tego, czem była i gotowych 
dać jej, gdyby tego żądała, wszystkie może- 
bne ułatwienia do złych czynów! Dreszcz 
wstrętu wstrząsnął nim, gdy sobie pomyślał, 
że gdyby go jeszcze kochała, skorzystała- 
by z tego sąsiedztwa, aby miewać z nim 
schadzki. 


Gilbert nie był Bayardem, lecz o ile 
w Paryżu, w swobodzie wielkiego miasta, 
gdzie za pieniądze miał sposoby widywać 
się od lat piętnastu z tą lub ową kobietą, 
którą zdawało mu się, że kocha, te sto- 
sunki wydawały mu się zupelnie naturalne, 
a nawet — legalne! o tyle wstrętnem 
byłoby dla niego używać do tego obszerne- 
go płaszeza poczciwej pani Freimont. Uzna- 
wał za rzecz zupełnie naturalną zdradzać 
swoją żonę, ale nie należał do tych, którzy 
to czynią pod swoim własnym dachem lub 
przyjaciela. 


Niestety! o tem na razie mowy nie 
było. Gilbert miał się snuć w około feu- 
dalnej fortecy, skazany na smażenie na 
wolnym ogniu, dobrze to widział! I nagle 
przyszło mu zastanowienie i jakby jasnowi- 
dzenie : pani Verseley nie przybyła tutaj dla 
niego, a więc dla kogo? Bo wyobrazić so- 
bie, że przyjechała do starych Frómont na 
to tylko, aby im przyjemność zrobić, grać 
w krokieta, lub używać świeżego powietrza, 
to nie było do przypuszczenia. 

Obiecał sobie, że będzie obserwować: 
w usposobieniu, w jakiem się czuł, usposobie- 
niu głębokiej pogardy dla tej kobiety — 
znał ją przecież dobrze, ale widocznie je- 
szcze nie dosyć — powiedzieć sobie, że bę- 
dzie inny, który wkrótce będzie tak samo 
wściekły, była to w każdym razie nieopisa- 
na ulga. 

Podobne rozmyślania nie mogły wpły- 
nąć na złagodzenie wyrazu jego twarzy; to 
też miał ponurą minę, gdy jego żona spo- 
tkała się z nim w ogrodzie, nad brzegiem 
rzeczki. 

Edmea tak bardzo zespoliła się z nim 
teraz, że czytała tak jasno myśli na jego 
twarzy, jak w książce. Nieco litości i łago- 
dna ironia skłoniły ją, że zatrzymała tego 
melancholijnego przechodnia. 

— Ža późno wybrałeś się mój dro- 
gi — rzekła — temu godzinę było tutaj 
Jeszcze bardzo świeżo. Ale ja ci pokażę 
miejsce, gdzie upał jeszcze nie doszedł; 
chodź ze mną.... 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


wych i przemysłowych zamykać swe in- 
teresy. 

Przekroczenie tych przepisów w War- 
szawie i w Lodzi, tudzież we wszystkich 
miastach gabernij warszawskiej i piotrkow- 
skiej karane będzie aresztem do 8 miesięcy 
lub grzywną. 


Fułłon. 


Krakowski Czas donosi z Warszawy z 
wiarygodnego. jak zapewnia, źródła, że mia- 
nowanie generała Fułłona general-guberna- 
torem warszawskim jest faktem dokonanym. 
Termin jednakże objęcia rządów przez no- 
wego generał-gubernatora nie jest jeszcze 
ustalony. 


W kraju. 


Z Kalisza telegrafują: Od d. 1 b. m. 
przed południem wstrzymano robotę we 
wszystkich fabrykach. Gazety również nie 
wyszły. 

Do Schlesische Ztg. donoszą z pogra- 
nicza w Królestwie Polskiem, że jeszcze we 
wtorek panował tam spokój. We środę wy- 
buchły zaburzenia w Dąbrowie i w So- 
snoweu. W dniu tym w Sosnowcu jeszcze 
pracowano. Na dany znak pony udali 
się wielkiemi grupami do fabryk i wymu- 
szali zaprzestanie pracy. Pewna grupa zmu- 
siła policyanta, napotkanego po drodze, by 
z nią razem chodził po fabrykach. Do So- 
snowca przybył pułk kozaków. Rossyjscy ka- 
pitanowie żandarmów dali znać władzom 
pruskim, że ludność się burzy i obawia się, 
iż z zagranicy może nadejść wojsko niemie- 
ckie, oraz że krąży wśród ludnościpogłoska, 
iż zamierzone jest zniszczenie mostu przez 
graniczną Przemszę w Mysłowicach. Lan- 
drat katowicki zarządził natychmiast zam- 
knięcie mostu i ustawił przy nim kazał 
żandarmów. Prezydent regencyi w Opolu i 
landrat katowieki mają przybyć do Mysło- 
wie, aby na miejscu wydać dalsze zarzą- 
dzenia. i 

Wezoraj doniesiono, że w Sosnowcu 
panuje spokój, leez ludność jest wzburzona. 


Kraków wobec wypadków war- 
szawskich. 


Na środowem posiedzeniu Rady miasta 

Krakowa wskazał pos. Daszyński na ostatnie 
wypadki w Królestwie Polskiem i postawił 
wniosek nagły o wyrażenie „oburzenia“ rzą- 
dowi rossyjskielnu a „współczucia* dla wal- 
czących o prawa ludu i narodu. (Burzliwe 
oklaski na galeryt). Prezydent dr. Leo o- 
świadezył, że wniosek pos. Daszyńskiego 
przechodzi zakres działania Rady, nie inoże 
go przeto poddać pod głosowanie, ani do- 
uścić do jakiejkolwiek nad nim dyskusyi, 
a gdy galerya poczęła demonstrować i gdy 
z galeryi rzucono na Salę masę kartek, za- 
praszających na czwartkowe zgromadzenie 
partyi socyalno-demokratycznej, prezydent 
kazał opróżnić galerye. 

Tegoż dnia w Collegium novum na wy- 
kładzie prof. Zdziechowskiego wystąpił z 
audytoryum jeden z młodzieńców 1 zażądał, 
ażeby prot. Zdziechowski odwołał swe po- 
niedziałkowe powiedzenie, że demonstracye 
warszawskie w porównaniu z demonstracya- 
imi petersburskiemi nie miały charakteru po- 
ważnego. Prof. Zdziechowski odpowiedział, 
że wszelkich wyjaśnień i informacyj udziela 
w „eonclave* profesorskiem Na to powstały 
krzyki w audytoryum, a prof. Zdziechowski 
opnścił salę. Tymczasem część sluchaczy za- 
protestowała przeciw demonstracyi. Przyszło 
do kłótni. Rektor Cybulski wezwał zebra- 
nych do rozejścia się, co też istotnie na- 
stąpiło. 

Wczoraj o godzinie 10 przed południem 
w ujeżdżalni Targowskiego przy ulicy Raj- 
skiej urządziło stronnictwo socyałno-demo- 
kratyczne publiczne zgromadzenie z porząd- 
kiem dziennym: „Dyskusya o najbliższych 
zadaniach polskiego ruchu robotniczego w 
dobie obecnej“. Ujeżdżalnia zapelniła się u- 
czestnikami. Przewodniczyli pp. Misiołek.i 
Englisch. Zabrał głos poseł D aszy ń- 
ski i mówił obszernie o wypadkach w Kró- 
lestwie. 

Po p. Daszyńskim zabrał głos narodowy 
demokrata, akademik Daniel Sliwieki, współ- 
pracownik Nowej Reformy i przestrzegał 
przed przedwczesnym wybuchem, który mu- 
siałby stać się kleską dla narodu. 

Odpowiedzieli mu: redaktor Naprzodu 
Samuel Haecker i akademik Horowitz, kry- 
tykując ostro narodowych demokratów. 

Na zakończenie oświadczył przewodni- 
czący, że obecni w ujeżdżalni reprezentanci 
dyrekcyi policyi nie pozwalają na uchwale- 
nie odczytanych przez p. Daszyńskiego rezolu- 
cyj. Na to powstala ogromna wrzawa, ode- 
zwały się głosy: „Uchwalamy, uchwalamy, 
nie wolno zabraniać! Rezolucya przyjęta przez 
aklamacyę*. 

Przewodniczący p. Misiołek , zamykając 
zgromadzenie, prosił zebranych, ażeby w 
najbliższym tygodniu sami nałożyli na sie- 
bie podatek na rzecz strejkujących w Kró- 
lestwia. 

Wśród śpiewu „Czerwonego sztanda- 
ru* ruszyli uczestnicy zgromadzenia ulicą 
Rajską, Karmelicką ku ulicy Szewskiej, 
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chcąc dostać się do śródmieścia, do Rynku. 
Uliea Szewska zamknięta była kordonem 
policyi. Tlum przerwał kordon i wszedł na 
ulice Szewska. Już na tej ulicy rozpoczęły 
się starcia uczestników pochodu z policyan- 
tami. Po wejściu w Rynek uczestnicy zgro- 
madzenia zebrali się około pomnika Mickie- 
wicza, Poseł Daszyński stanął między po- 
maikiem a Sukiennicami. Otoczyło go liczne 
grono socyvalistów, spiewająe „Czerwony 
szlandaró. Napływały coraz nowe masy. 
Publiczność, przypatrująca się pochodowi, 
stanęła pod Sukiennicami, na linii A—B, 
koło kościoła św. Wojciecha. Podczas śpie- 
wu „Czerwonego sztandaru* kilka osób wy- 
szło na balkon w Sukiennicach, należący 
do Muzeum Narodowego i stąd spuściło 
czerwoną chorągiew. Chorągiew tę obwi- 
nięto około laski, podniesiono w górę, po- 
czem przyniesiono ją do pomnika Miekiewi- 
cza, na stopniach którego przyszło do star- 
cia pomiędzy socyalistami a policyą. 

Zraniono jednego urzędnika policyjne- 
go i kilku żołnierzy policyjnych, z których 
jeden odniósł rany od uderzenia bokserem. 
Wówczas policya dobywszy szabel celem od- 
parcia napastujących, zranił kilkunastu demon- 
strantów. Tłum cofnął się przeważnie ku Su- 
kiennicom, naparł tutaj na stojącą spokojnie 
inasę widzów, a ci nie mając gdzie uciec, za- 
uierzali sehronić się do otwartej cukierni 
Relimana i Hendricha. W popłochu wybito 
wszystkie szyby i okna cukierni. Wśród 
zgiełku pnbliczność opuściła miejsce przed 
Sukiennieani. 

Wkrótce nadjechał wóz pogotowia ra- 
tunkowego, by opatrzyć pokaleczonych. 

Wsród tego poseł Daszyński pozostał 
na stopniach pomnika, prawiąc dłuższą prze- 
wowę. 

Policya rozproszyła następnie publicz- 
ność. Większa część zgromadzonych udała 
się jeszcze przed redakcyę Naprzodu przy 
ulicy Grodzkiej, gdzie z otwartego okna we- 
zwał redaktor Haeeker zgromadzonych do 
rozejścia się, oświadczając, że deimonstracya 
już skończona i zapraszając na poranek, któ- 
ry partya socyalno-demokratyczna zamierza 
urządzić w niedzielę w teatrze ludowym. 

Zgromadzeni usłuchali wezwania i ro- 
zeszli się. Tylko dokoła Sukiennie gromadzi- 
ły się dłuższy czas jeszcze grupy przecho- 
dniów. 


Demonstracya we Lwowie. 


a 

Wezoraj o godz. 11 przed południem 
w sali Danka przy ul. Szajnochy |. 5 odbyło 
się zgromadzenie za zaproszeniarii, zwołane 
przez socyalistyczny odłam młodzieży aka- 
demiekiej polskiej, ruskiej i żydowskiej. ce- 
lem omówienia wypadków w Rossyi i Kró- 
lestwie Polskiem. Uchwalono rezolucyę, wy- 
rażająca „syimpatyg* dla ruchu rewolucyjnego 
i „gotowość* popierania go ze wszystkich sił. 
Rezolucyę tę odczytano w języku polskim 
i ruskim. Prócz tego przyjęto dodatkową re- 
zolucyę z protestem przeciw traktowaniu bez- 
bronnego ludu przez wojsko i policyę w Ros- 
syi. W zebraniu uezestniezyło przeszło 800 
osob, w tem około 650 młodzieży akademi- 
ekiej, reszta robotników. Po zgromadzeniu 
udali się uczestnicy tłmnnie ulicą Karola 
Lndwika w strone teatru miejskiego, popod 
teatr ulicą Hetmańską na plać Maryacki pod 
kolumnę Mickiewicza. Po drodze, na ulicy 
Karola Ludwika pojawiały się wśród uczest- 
ników pochodu kartony z napisami: „Precz 
z caratem!“ Niech żyje wolna polska rzecz- 
pospolita; oraz z napisem ruskim: „Niech 
żyje wolna rzeczpospolita ukraińska!“ it. p. 
Pojawiła się również czerwona chorągiew i czer- 
wono-biała. Komisarz policyi interweniował i 
wzywał do usunięcia tych tablic. lecz seho- 
wane w jednem miejscu, pojawiały się w in- 
nem o kilkanaście kroków dalej, aż wreszeie 
w skutek stanowezego wystąpienia komisa- 
rza polieyi poździerano napisy i schowano 
sztandary. Pod pomnikiem Mickiewicza prze- 
mawiał najpierw krótko pewien akademik, 
na temat solidarności młodzieży z robotni- 
kami. Następnie przemawiał p. Wityk, wzywa- 
jac w końcu do rozejścia się. W samym po- 
chodzie prócz 800 uczestników zebrania brało 
udział drugie tyle ciekawych. Spiewano „Czer- 
wony sztandar“, oraz inne pieśni socyalistyczne 
i patryotyczne. Wreszcie manifestanci roze- 
szli się w spokoju.” Na ulicy Jagiellońskiej 
stał kordon polieyi, by nie przepuszezać wię- 
kszych grup powracających, z obawy demon- 
stracyj przed konsulatem rossyjskim. Are- 
sztowano przytem dwie osoby za opór wła- 
dzy i obrazę straży policyjnej. Po spisamu 
protokołu wypuszczono aresztowanych na 
wolność. 


Brutalny napad. 


Na redaktora Słowa Polskiego, p. Zy- 
ginunta Wasilewskiego, w chwili, gdy wy- 
chodził dzis przed południem ze swego mie- 
szkania przy ul. Zygmuntowskiej, napadło 
kilku młodych ludzi, ubezwładniło go, po- 
czem jeden z nich znieważył go czynnie. 
Za uciekającymi pnścił się jednak w pogoń 
dozorea domu i sprawcę przytrzymał. Przy- 
trzymany przyznał się w policyi do czynu i 
podał, że jest słuchaczem Politechniki. 

Smutne to, godne ubolewania zajście 
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nie może oczywiście być wyrazem usposo- 
bień ogółu młodzieży, która z tym szalonym, 
brutalnym napadem oczywiście nie ma zgoła 
nie wspólnego. Całe społeczeństwo polskie 
potępia niewątpliwie taki sposób walki, zwła- 
SZcza u nas, gdzie jest zupelna swoboda wy- 
powiadania najsprzeczniejszych opinij. W tem 
swobodnem ścieraniu się zdań sprzecznych 
jest przecież największa rękojmia obywatel- 


skiej wolności. Któż ją w tym wypadku na 
szwank naraża? — Niech na to odpowie 
sam sprawca zamachu. — A niewątpliwie 


potępi sam siebie.... 


Ladurzenia w Rossyi I ich acha 


zagranica. 
Dymisya ks. Mirskiego. 

Rozruchy w całej Rossyi porwały jedną 
znowu ofiarę, a tej straty bogdajby nie od- 
czuło aż nazbyt boleśnie całe społeczeństwo 
rossyjskie. 

O ustąpieniu ks. Mirskiego krążyły już 
dawno pogłoski. Od krwawej niedzieli zniknął 
on zupełnie z horyzontu politycznego, a te- 
raz ustępuje oficyalnie, uzyskawszy od cara 
zwolnieńie od obowiązków ministra, 

Dla Rossyi ustąpienie równa się bądź 
eo bądź katastrofie. A pod boku cara ustę- 
puje człowiek dobrych chęci i prawego cha- 
rakteru, człowiek, o którym nie bezpodstaw- 
nie głoszono, że zamierza Rossyę wyprowa- 
dzić z zatęchłego zacofania na światło. 

Ale ciemne duchy reakcyi okazały się 
silniejsze: tryumf przy nich pozostał. Po- 
lacy pod berłem carskiem ze szczególnym 
żalem i niepokojem przyjęli wiadomość o dy- 
misyi następcy Plehwego. Ks. Mirski bo- 
wiem jnź zanim został ministrem, potrafił 
zaskarbić sobie sympatyę Polaków w obee 
których postępował zawsze lojalnie, bez 
uprzedzeń i bez tego rozpasania, jakiem po- 
pisują się dygnitarze rossyjscy na ekspozy- 
turach rządu w ziemiach polskich. Ks. Mir- 
ski okazał się w stosunku do Polaków czło- 
wiekiem rozumnym i szlachetnym. To wy- 
starcza chyba, by żałowano, że tak prędko 
uporała się z nim partya Pobiedonoscewska. 

Wczorajsze depesze Agencyż Peters. do- 
nosiły, że obowiązki ministra spraw we- 
wnętrznych objął towarzysz ministra Dur- 
nowo. 

W nastepnej depeszy zakomunikowano, 
że teke ministra spraw wewnętrznych ofia- 
rowano byłemu towarzyszowi moskiewskiego 
generał - gubernatora Buliginowi, który 
jednakże odmówił. 

Widocznie odmowa ta nie opierała się 
na zbyt silnych podstawach, bo p. Buligin 
namyślił się i przyjął portfel spraw we- 
wnętrznych. O nowym ministrze wiadomo 
tylko tyle, że byť gubernatorem moskiew- 
skim. a następnie pomocnikiem generał - gu- 
bernatora Moskwy w. ks. Sergiusza. 


Rozwiana bajka. 


Łatwą do pojęcia sensucyę wywołała 
wczorajsza depesza Daily Telegraphu zwia- 


stująca, że car ma wydać ukaz, który bę-, 


dzie można nazwać magna charta Rossyi, p 
polecający Wittemu, jako prezydentowi ko- 
mitetu ministrów, rozszerzenie reform, zapo- 
wiedzianych ukazem z d. 27 grudnia z. r., 
przyczem ma być lud dopuszczony do udzia- 
ła w rządach w odpowiednio ustalonym 
sposobie. W całem państwie ma być przy- 
wrócony porządek na drodze pokojowej. Po- 
zostałym po zabitych d. 22 stycznia ma być 
przyznana renta dożywotnia. 

Niestety doniesieniu temu zaprzeczyły 
koła oficyalne w Petersburgu ze znamien- 
nym pośpiechem, wyjaśniając, że bajka po- 
wstała prawdopodobnie w następujący spo- 
sób: Jak już wiadomo, Witte postawił na 
radzie ministrów wniosek, aby zbadano zaj- 
ścia z d. 22 stycznia i zarządzono środki, 
któreby zapobiegły powtórzeniu się zajść 
podobnych. Wniosek ten rada ministrów od- 
rzuciła jako przekraczający jej kompetencyę. 
W obec tego wręczył Witte carowi pro me- 
moria, które spotkało się z uznaniem cara. 
To pro memoria żąda zbadania zajść z d. 
22 stycznia oraz polecenia ministrowi skarbu, 
by wypracował projekt reform na polu so- 
cyalnem. 


Robotnicy u cara. 


Po uspokojeniu się stolicy, car posta- 
nowił z własnej dobrej woli uczynić to, cze- 
go nie zdołali robotnicy osiągnąć siłą i zgo- 
dził się na przyjęcie deputacyi z ich grona. 
W skład deputacyi weszli przedstawiciele 34 
naj większych przedsiębiorstw przemysłowych, 
w tem fabryki bałtyckiej, franeusko-rossyj- 
skiej i putijłowskiej. 

Robotnikom towarzyszył minister skar- 
bu Kokoweew i generał-gubernator Trepow. 
W Carskiem Siole czekały na nich powozy, 
które ich zawiozły do pałacu Aleksundrow- 
skiego. O godz. 8 po południu wszedł car 
w towarzystwie wielkich książąt Jerzego i 
Michała Michałowicza, ministra dla domu ce- 
sarskiego i komendanta placu. W sali de- 


putacya skłoniła się carowi, który odezwał 
się do.niej: „Jak się macie dzieci ?“. Człon- 
kowie odpowiedzieli: „Zdrowia życzymy wa- 
szej cesarskiej mości“. 

Następnie car przemówił: „Powołałem 
was tutaj, abyście wysłuchali słów moich z 
własnych ust moich i powtórzyli je waszym 
towarzyszoin. Daliście się uwieść do ubole- 
wania godnych zajść i rozruchów i ażeby- 
ście wnieśli do mnie zbrodniczą petycyę z 
wyłuszczeniem wasżych potrzeb, wywołano 
bunt przeciw mnie i rządowi, zmuszając was 
do zaniechania pracy w chwili, kiedy obo- 
wiązkiem każdego prawdziwego Rossyanina 
jest pracować gorliwie, aby zwyciężyć upar- 
tego wroga. Strejk i bunt musi zawsze pro- 
wadzić do rozruchów, rozruchy prowadzą 
zawsze do użycia broni, a skutki odbijają 
się na niewinnych. Wiem, że życie robotni- 
ków nie jest lekkiem; wiele jest do zała- 
twienia i poprawienia, ale miejcie cierpli- 
wość, bo wiecie sami, że wobec majstrów 
trzeba być sprawiedliwymi, i znacie nasze 
stosunki przemysłowe. 

Ale zbrodnią była myśl waszych przy- 
wódców, ażeby imi podawać prośbę przez 
zbuntowany tłum. Miejcie jednak ufność w 
moją pieczę o dobro robotników i powiedz- 
cie waszym towarzyszom, że zrobię wszystko, 
co możliwe do polepszenia losu robotników 
i zapewnienia im drogi ustawodawczej, na 
której żądania ich zostaną zbadane. Ufam 
waszej lojalności i wierno-poddańczym uczu- 
ciom, przebaczam wam zbrodnie, życzę zdro- 
wia. Powracajcie do pracy i spełniajcie ją 
razem z waszymi towarzyszami. Niech was 
Bóg wspiera !*. 

Następnie car wezwał, ażeby deputa- 
cya powtórzyła jego słowa towarzyszom i 
oświadczył, że da im obietnicę spełnienia 
ich życzeń także na piśmie. Poczem robo- 
tniey opuścili pałac, udali się do cerkwi, 
wysłuchali nabożeństwa i neałowali ikony. 
Następnie zaprowadzono ich do byłego li- 
ceum w Carskiem Siole, gdzie zastawiono 
dla nich obiad. Jeden z robotników wzniósł 
zdrowie cara wśród okrzyków „hurra“ towa- 
rzyszy. O godzinie pół do piątej deputacya 
udała się powozami na dworzec a stamtąd 
pociągami do Petersburga. 


Fabrykanci o strejku. 


Opinia, wydana przez Stowarzyszenie 
petersburskich fabrykantów o ostatnim strejku 
robotniczym, opiewa: 

1. Ogólnie wyrażono zdanie, że postu- 
łaty robotników w sprawie 8-godzinnego czasu 
pracy. ndziału robotników w ustaleniu płac 
i regulaminu wewnętrznego trybu w zakła- 
dach przemysłowych, jakoteż zniesienie kar 
za niejawienie się robotników do roboty i za 
strejkowanie, nie podlegają rokowaniom, ale 
mają być przedłożone ministrowi skarbu dla 
możliwie rychłego załatwienia na drodze u- 
stawowej. i 

2. Co się tyczy specyalnych żądań ro- 
botników, to uznano za rzecz nieodpowie- 
dnia rozpocząć rokowania z robotnikami przed 
powrotem ich do pracy. 

3. Zebranie uznaje, że robotnicy zostali 
wciagnięci w ruch obecny przez przyczyny 
zewnętrzne, nieekonomiczne, konstatuje jedno- 
głośnie, że nie istnieje żadna złość wza- 
jemna i dlatego uchwala w następujących 
punktach poczynić robotnikom ustępstwa: 

Postanowienia karne za zaniedbywanie 
roboty w tym razie nie będą w żadnym wy- 
padku zastosowane. Nie będą poczynione 
kroki celem wyszukania instygatorów i przy- 
wódców strejku, ani też nie będą przeciw 
nim użyte specyalne środki. Będą zbierane 
kwoty dla wsparcia rodzin robotniczych po- 
szkodowanych w dniu 22 stycznia, przyczem 
w tej mierze nie będzie robiona różniea, czy 
robotnicy dobrowolnie przyłączyli się do 
strejku, czy też zostali do tego zmuszeni. 

Aby nie tworzyć precedensu, zebranie 
uchwala, za czas strejku nie wypłacać wy- 
nagrodzeń dziennych, jednakże przyznać ro- 
hotnikom potrzebującym pomocy bezzwrotne 
zapoinogi. 


Wnioski szlachty. 

W obec mającego się dziś odbyć ze- 
brania szlachty gubernialnej pojawiły się 
dwa wnioski : konserwatywny, zaopatrzony w 
222 podpisów, za zupełnem utrzyma- 
niem samodzierżawia, i liberalny, po- 
legający na reorganizacyi państwowego u- 
stroju i oparcia go na reprezentacyi 
ludowej. Ten drugi projekt wywodzi, że 
rząd nie może zastępców ludu powołać pier- 
wej, nim będą wypracowane tymczasowe za- 
sady, określające kompetencye tej reprezen- 
tacyi. Potrzeba do tego prac przygotowaw- 
czych. Z drugiej strony niepodobna pozo- 
stawiać kraju nadal w niepewności wśród 
wzrastającego wzburzenia i należałoby ży- 
czyć sobie, aby car wydał manifest albo naj- 
wyższy reskrypt, wyrażający wolę monarchy 
zmienienia ustroju państwa i oparcia go na 
wybieranej reprezentacyi ludu. Ważnem by- 
łoby podanie w tym reskrypcie terminu, 
kiedy car myśli powołać zastępeów ludu, aby 
Rossya mogła się na to przygotować i aby 
możliwem było wypracowanie zasad dla tej 
reprezentacyi. Wypracowanie to mogłoby być 


powierzone komisyi rządowej. Tylko podobny 
ukaz mógłby zapewnić uspokojenie, wzmo- 
enić zaufanie do tronu i dać poddanym na- 
dzieję lepszej przyszłości. 

Sprawa Gorkiego. 

Węgierski Związek dziennikarzy w Bu- 
dapeszcie „Othon“ przyłączył się do ma- 
nifestacyi na rzecz Gorkiego i uchwalił za po- 
średnictwem wiedeńskiego ambasadora ros- 
syjskiego wnieść petycyę do kompetentnych 
władz rossyjskich, w których rękach spo- 
czywa los Gorkiego. Petycya podpisana będzie 
przez wszystkich dzienmkarzy i literatów 
węgierskich. 

W Paryżu odezwę z protestem prze- 
ciw uwięzieniu Gorkiego podpisało już prze- 
szło 100 znakomitych literatów i literatek. 

Także w Lizbonie literaci, artyści 
i studenci przedsięwzięli akcyę na korzyść 
Gorkiego. 

Cały ten ruch najlepiej świadczy, do 
jakiego stopnia posiada Gorkij popularność 
nietylko w Rossyi, lecz także w całym cywi- 
lizowanyrmm świecie. 

Niemniej wszakże obawy okazały się w 
tym wypadku przesadne, a cała akcya stała 
się bezprzedmiotową wobee tego, że — jak 
ofieyałnie donoszą z Petersburga — onegdaj 
Maksyma Gorkiego wypuszczono 
na wolność. 


Wieści z Petersburga. 


Car, jego małżonka i carowa matka, 
wyrazili rodzinom poległych i rannych pod- 
czas rozruchów 22 stycznia głębokie współ- 
czucie 1 przesłali generał - gubernatorowi 
50.000 rubli na wsparcia dla rodzin. 

Kierownik wyższego zarządu prasy, 
Zeerew, został z tego urzędu złożony. 

Korespondent Berl. Tageblattu donosi, 
że 0. Gapon umknął przed paru dniami 
ze Szpitala, dokąd go odstawiono jako ran- 
nego i w przebraniu udał się do Finlandyi. 
Zarządzono pościg za zbiegłytn. 

O bardzo podejrzanym wypadku donosi 
Ross. Ag. Tel. pod datą wczorajszą. Oto most 
„Fontanka* zawalił się w chwili, gdy po 
nim przejeżdżał oddział dragonów. Trzydzie- 
stu z nich wraz z końmi spadło z mostu. 
Również spadło kilka dorożek i wozów cię- 
żarowych. Ponieważ nie zauważono przedtem 
żadnych objawów, które wskazywałyby na 
możliwość katastrofy, nasuwa się podejrze- 
nie, iż przygotowała ją zbrodnicza czyjaś 
ręka. 


Wrzenie w carstwie. 


Z Moskwy telegrafują: Na środowem 
posiedzeniu dumy 42 ezłonków postawiło 
wniosek zniesienia cenzury na sprawozdania 
dziennikarskie z posiedzenia dumy. 

W Odessie wykonano onegdaj o g. 
10 rano w śródmieściu zamach na poliemaj- 
stra Gołowina. Gdy powóz jego zajechał na 
plac przed policyą, padł strzał i kula ugo- 
dziła policmajstra w prawą łopatkę. Rana 
nie jest niebezpieczna. Kuli nie wyjęto. Spra- 
wcę zamachu schwytano. 

Z Libawy donoszą: Dnia 1 b. m. 
zjawiła się u gubernatora deputacya robo- 
tników, aby przedłożyć mu swe żądania. Gu- 
bernator wezwał robotników, aby zakończyli 
strejk, gdyż inaczej wszelkie pertraktacye są 
niemożliwe. Demonstracye uliczne ustały. Ro- 
botnicy otwarcie przyznali, że byli w błąd 
wprowadzeni przez ludzi złej woli. 

W Mitawie strejk jest na ukończe- 
niu. Fabrykanci poczynili robotnikom nie- 
które ustępstwa. Rozlepiono obwieszczenie 
ministra skarbu, które działało uspokajająco. 
Gubernator oświadcza, że rząd pragnie zła- 
godzić nędzę robotników, dlatego nie powin- 
ni oni robić rządowi trudnosci. W wielu fa- 
brykach powrócili robotnicy na swe poste- 
runki. 

Z Windawy donoszą: Strejk wyszedł 
od robotników przy elewatorach zbożowych, 
następnie ogarnął robotników kolei żelaznej. 
Wszystkie sklepy i banki zamknięto. Strej- 
kujący zachowują się spokojnie. Żebrali się 
oni na rynku i tam przedstawili swe życze- 
nia. Po przyrzeczeniu, że część ich będzie 
spełniona, robotnicy przy elewatorach wró- 
cili do pracy. Spokoju nie zakłócono. 

W Rewlu panuje spokój. W większej 
części fabryk i drukarń podjęli robotnicy 
pracę. Jest nadzieja, że porządek nie będzie 
więcej zakłócony. 

W Saratowie również się uspakaja. 
Onegdaj dzienniki nie wyszły. Biura kolejo- 
we otwarte. Wszyscy robotnicy w warsta- 
tach kolejowych wrócili do pracy. 

W Batum wybuchł przed kilku dnia- 
mi strejk , który czyni zatrważające postę- 
py. lakże agencye okrętowe zawiesiły czyn- 
ności. Nad brzegiem gromadzą się wielkie 
grupy robotników. Do wielu punktów wy- 
słano wojsko. 

Zagranicą. 

Z Paryża telegrafują: Pod przewo- 
dnictwem członka Akademii, Anatola Fran- 
ce, miało się odbyć dnia 1 b. m. w pewnej 
restauracyi zgromadzenie antirossyjskie. — 
W ostatniej chwili pod wpływem policyi 
gospodarz lokalu odmówił sali, skutkiem czego 


zebranie odbyło się w sali loży wolnomu- 
larskiej Grand Orient. Wzięło w niem udział 
około 1500 osób. Anatol France wygłosił 
mowę, skierowaną przeciw Rossyi; podał w 
niej krytyce sojusz Francyi z Rossyą i wy- 
wodził, że nie wierzy, ażeby ten sojusz mógł 
trwać długo. W tym samym duchu przema- 
wiało jeszcze kilku moweów. Przyjęto po- 
rządek dzienny, wyrażający svympatyę ros- 
syjskiim bojownikom o wolność, którzy wy- 
stępują w interesie oswobodzenia robotni- 
ków i cierpią za całą Europe. 

Wezoraj urządzono rewizyę u szeregu 
osób, podejrzanych o anarchizm. 

Aresztowanych pod zarzutem wykona- 
nia zamachu dynamitowego, Baillea i Che- 
valiera, wypuszezono na wolność, gdyż sę- 
dzia śledczy nie stwierdził najmniejszych 
poszlak przeciw nim. 

Prezydent ministrów Rouvier i mini- 
ster spraw wewnętrznych Etienne odbyli 
konferencyę z rossyjskim ambasadorem w 
Paryżu. Gaulois twierdzi, że przedmiotem 
konferencyi był mityng antirossyjski, zwo- 
łany przez socyalistów, jakoteż ostatnie za- 
machy. Mówiono także o ewentualnen wy- 
dalenin rossyjskich nihilistów i agitatorów 
z Francji. 

Z Rzymu donoszą: W Izbie deputo- 
wanych poseł socyalistyczny Turatti zapytał, 
czy rząd zamierza wyrazić Rossyi oburzenie 
i wstręt, jaki przejmują całe Włochy z po- 
wodu „rzezi* petersburskiej, Minister spraw 
zagranicznych Tittoni odpowiedział, że wo- 
góle na takie pytania odpowiadać nie może. 
Na zapytanie zas co do interwencyi na ko- 
rzyść Gorkiego oświadczył, że to się sprzeci- 
wia prawom międzynarodowym. 


KRONIKA 


Lwów, 3 lutego. 


— Kalendarz. 

Sobota (4 Intego): 

Weroniki panny. — Witosława. — Ty- 
moftcja Ap. 

Wschód słońca o godzinie 729 rano, za- 
chód słońca o godzinie 4:57 po południu. 

W „Skale“ wieczorek z tańcami. 

W Kasynie miejskiem vieczór z 
tańcami. 

W „Sokole“ w górnej sali wieczorek z 
tańcami dla członków i ich rodzin. 


— Obiad. U Najd. Areyksięcia Franci- 
szka Ferdynanda odbył się dnia 31 z. m. obiad, 
na który otrzymali zaproszenie przeważnie ofice- 
rowie c. i k. armii i marynarki. 

— Z Uniwersytetu. P. Roman Lang- 
ner, rodem ze Lwowa, otrzymał na Uniwersy- 
tecie lwowskim stopień doktora praw. 

— Powszechne wykłady uniwer- 
syteckie. W piątek, dnia 3 b. m., w Zakła- 
dzie fizycznym Uniwersytetu, ul. Długosza l. 8 
o godzinie pół do 8, asystent Uniwersytetu Wł. 
Źłobieki : „Wiek pary i elektryczności“, część I. 
(z doświadczeniami). 

W sobotę, dnia 4 b. m., w sali XIV. 
Uniwersytetu, ulica św. Mikołaja l. 4, IL 
p. o godzinie pół do 6 wieczorem, docent Uni- 
wermyżetu dr. B. Mańkowski: „O wychowaniu 
domowem*, część H. 

— Posiedzenie Izby handlowej i prze- 
mysłowej odbędzie się dnia 6 b. m. o godzinie 
6 wieczoreni. 

— Bal Koła literacko-artystyczne- 
go zdobył miano najpiękniejszego wieczoru w 
obecnym karnawale. Uo nam przyszłość przy- 
niesie? Nie wiemy; wszak czeka nas jeszcze 
bal prasy! Jak dotąd, bal „Koła* zdobył sobie 
palmę pierwszeństwa. Sala przepięknie dekoro- 
wana przez mistrza w tym zawodzie, p. Stani- 
sława Jasieńskiego: orkiestra gra w pysznej 
grocie stalaktytowej; dalej zmieniają się kolejno 
dywany, zwiereiadla, krzewy. Udzieś z pod stro- 
pu sali padają barwne smugi światła, rzucanego 
na wirujące pary zapomocą olbrzymiego retle- 
ktoru. A par tych nie doliczysz się łatwo: do 
kadryla stanęło ich ponad sto pięćdziesiąt; do 
ostatniego lamsiera, zakończonego mazuten — o 
godzinie pół do 7 rano — par przeszło 80, 
ochoty więc widocznie do tańca nie brakło. I tak 
też było w istocie, ale, bo — eo prawda — 
dawno nie widzieliśmy wśród czterech ścian je- 
dnej sali nagroinadzonych tyle wdzięków, tyle 
czarów urody i młodości. Plebiscyt żaden nie 
pomógiby tu nawet, gdyby chciano przeprowa- 
dzić wybór królowej balu. Dużego ożywienia i 
urozmaicenia dodawały zabawie kostiumy. Nie 
było ich na ilość wiele; jakość zasługiwała na 
widzenie. Długi pochód wkroczył około godziny 
11 do sali, przy dźwiękach poloneza, wykona- 
nego przez orkiestrę i „sto tysięcy* dyabłów, 
śpiewających zgodnie i harmonijnie. Z kostiu- 
mów męskich odznaczyły się: chiński p. Mar- 
celego Harasimowicza i fantazyjno -secesyjny 
(książę karnawaľu) dr. Antoniego Wereszczyń- 
skiego; z damskich uznanie największe zdobyły: 
kominiarczyk (p. Balasitsówna), bąk (p. Stahl- 
bergerowa), ćma nocna (panna Maruszewska), 
Japonka (p. Gołąvowa), przemysł krajowy (p. 
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Przybyłowiczowa), poliszynel (p. Michalewska), 
winograd (p. Hermelinowa), motyl (p. Stybero- 
wa), róża (panna (rrodzicka) i kilka innych. 

Tańce prowadził z prawdziwą elegancya 
p. Tadeusz Mussil. Karnety, malowane przez 
naszych artystów, podobały się ogólnie. ` 

Osób przybyło na bal Koła literacko-arty- 
stycznego — pierwszy po dziesięcioletniej przer- 
wie — bawdzo wiele. Zaszczycili go również 
swoją obecnością JE. P. Marszałek krajowy Sta- 
nisław hr. Badeni i JE. komendant korpusu 
Fiedler z licznym sztabem oficerów wszelkiej 
broni. 

— Reduta dziennikarska zapowiada 
się doskonale. Zgłoszono już całe grupy masek, 
wśród których przeważać będą Japończycy i Ja- 
ponki. Loterya fantowa zaopatrzoną zostala w 
600 przepysznych fantów. Wygrać można rzeczy 
zbytku, srebrne i złote, kilkadziesiąt butelek 
szampana, beczkę piwa, wiele prawdziwych ca- 
cek z zakresu galanteryi, porcelanę ozdobną, 
bronzy i t. p. 

Bilety sprzedaje kasa Filharmonii: loże 
parterowe i mmezaninowe po 20 K., T piętra 12 
K., Th piętra 10 K. 

Sala Filharuonii wypelni się jutro po 
brzegi. 

# Z komisyi reklamacyjnej. Ko- 
misya dla rozpatrzenia reklamacyj przeciwko li- 
ście wyborczej dła wyborów do Kady miasta 
Lwowa odbyła onegdaj posiedzenie i załatwiła 
kilka reklamacyj, wniesionych przez poszczegól- 
ne osoby, bezpośrednio interesowane. 

Najważniejszą, bo natury zasadniczej była 
reklamacya, wnicsiona przez znanego jurystę, 
adwokata dr. Stanisława Obmińskiego, klóry u- 
czynił liście wyborcz j zarzut co do uprawnie- 
nia około 230 osób, które pomieszczono na li- 
ście z tytułu opłacanego podatku częścią za- 
robkowego, częścią zaś dochodowego lub rento- 
wego, o ile suma opłacanych przez takich kon- 
trybuentów podatków dosięga przynajmniej kwoty 
24 koron. Ordynacya wyborcza dla m. Lwowa 
postanawia, że co do podatku — prawo 
głosu posiadają opłacający przynajmniej 16 ko- 
ron podatku zarobkowego, albo przynajmniej 24 
koron stalego podatku bez dodatków z jakich- 
kolwiek innych tytułów. Dotąd więc utarła się 
praktyka, że jeśli kto opłacał najmniej 24 ko- 
ron podatku dochodowego, rentowego, albo je- 
dnego i drugiego, bądź też wspólnie 4 za- 
robkowym, ten miał prawo wyborcze. Me- 
cenas Obmiński interpeluje postanowienie odno- 
śne ordynaeyi wyborczej odmiennie od powyż- 
szej praktyki, wyraża bowiem zapatrywanie, że 
podatek zarobkowy nie powinien być wliczany 
w powyższych wypadkach, a przeto nie ma pra- 
wa głosu ten, kto dopiero przez doliczenie 
ewentualnie opłacanego podatku zarobkowego 
dosięga w podatkach bezpośrednich kwoty 24 
koron. 

Komisya reklamacyjna orzekła, że inter- 
pretacya taka nie znajduje uzasadnienia w or- 
dynacyi wyborczej i reklamacyi nie uwzględniła. 
Obwieszczenie c. k. Namiestni- 
ctwa o terminach jarmarków, na których Mini- 
sterstwo obrony krajowej postanowiło zakupić 
na wiosnę r. 1905 remonty wyłącznie dla obro- 
ny krajowej, zamieszczone jest w „Dzienniku 
urzędowym“ dzisiejszego numeru Gazety Lwow- 
skiej. 

— Mylna wiadomość. Wczorajszy 
Kuryer Lwowski doniósł, że ces. rossyjski kon- 
sul p. Pustoszkin interweniował u JE. Pana 
Namiestnika z powodu znanego przemówienia 
radnego Iludeca na ostatniem posiedzeniu Lwow- 
skiej Rady miejskiej. Możemy stwierdzić, że 
wiadomość ta nie jest prawdziwa. 

— Nowy pensyonat pod nazwą „Pen- 
sion Mignon* założony został we Lwowie na 
ul. Kraszewskiego l. 1. Przedsiębiorstwo do- 
starcza anieszkań wraz z caleu utrzymaniem 
oraz podejmuje się dostarczania obiadów i ko- 
lacyj do domów. 

— Ruch ogólny na liniach kolejowych 
Łużany-Zaleszczyki i Dolina-Wygoda podjęto na 
nowo. 

— Tow. wzaj. pomocy ziemian, 
na odbytem duia l b.ln. posiedzeniu rady nad- 
zorezej, wybrało dyrekcyę, w sklad której we 
szli: dyrektor Tow. kredytowego ziem. p. Jam 
Vivien, jako przewodniczący; radny m. Bolesław 
Lewieki i adw. dr. Stanisław Dobiecki, jako 
dyrektorowie, a właściciel dóbr Adam Obertyń- 
ski i adw. dr. August Łoziński, jako zastępcy 
dyrektorów. Nadto wybrano prezesa Tow, kre- 
dytowego ziem. dr. Władysława Kraińskiego 
delegatem rady nadzorczej do dyrekcyi. 

— Załobne nabożeństwo za spokój 
duszy Ś. p. Eugeniusza Abrahamowicza, odbyło 
się dnia èl z. m. staraniem Koła polskiego w 
kościele polskim przy Rennweg. Mszę żałobną 
przy oltarzu głównym odprawił ks. Pastor. Przy 
dwóch bocznych ołtarzach odprawali także Msze św. 
ks. dr. Stojan i ks. prof, Włazowski. Na nabo- 
żeństwo przybyli, oprócz licznego grona posłów, 
PP. Ministrowie dr. Wittek i dr. Randa. 

— Nabożeństwo żałobne. W ko- 
ściele 00. Bernardynów odbyło się dziś rano 
nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. Stefanii Po- 
reckiej i Władysława Romana, urządzone sta- 
raniem artystów sceny lwowskiej, W czasie 
Mszy św. odśpiewał chór teatralny z towarzy- 
szeniem orkiestry mszę Żełobną. 

— Pogrzeb Stefanii Poreckiej, 
przedwcześnie zmarłej artystki naszej sceny, od- 


był się wczoraj o godz. 10 rano z domu żałoby 
przy ul. Kiwkowej na cmentarz Łyczakowski. 
U trumny koleżanki, która marzyła o laurach 
scenicznych i uznaniu, stanęła gromadka kole- 
gów i znajomych; żegnano ją śpiewem żało- 
bnym i łzą szczerego żalu w oku. Smierć bez- 
litośna przecieła pasmo młodego żywota, roz- 
wiała sny młodzieńcze i rojenia tęczowe. W miej- 
see nich, skromna mogiłka na cmentarzu Ey- 
cząkowskim i kilka więdnących wieńców na 
krzyżn drewnianym... 


A Pod zarzutem uczestnictwa w fal- 


szerstwie monet aresztowała policya tutcjsza we 
środę po południu Arona Kugla, właściciela wo- 
zów ciężarowych. 

A Nieostrożna jazda. Woźnica do- 
rożki nr. 222, jadąc we środę szybko i nico- 
stroźnie ulicą Zółkiewską, najechał na przecho- 
dzącą tamtędy 10 - letnią Chanę Schleiferównę, 
która upadłszy pod koła dorożki, doznała zna- 
czniejszych obrażeń cielesnych. 

A Zamach samobójczy. Spiewaczka 
L. D., występująca na estradzie jednego 
z tutejszych VWarietćs, powracając wczoraj nad 
ranem w towarzystwie młodych ludzi do mie- 
szkania swego w hotelu Saskim, strzeliła do 
siebie z rewolsggru. Przewiezione ją natychmiast 
do jej mieszkania i wezwano pogotowie Tow. 
ratunkowego, które stwierdziło lekkie tylko zdar- 
cie naskórka kulą w okolicy serca. Pozostawio- 
no ją przeto w leczeniu domowem. 

A W ulicy Leona Sapiehy najechał 
wczoraj wieczorem jeden z wozów tramwayu 
elektrycznego na dorożkę, która uległa uszko- 
dzeniu, a woźnica Michał Piekło odniósł kilka 
nieznacznjdh obrażeń cielesnych. 

A Dezerter. Komenda 30 p.p. zawia- 
domila tutejszą policyę, że oncgdaj zbiegł z ko- 
szar szeregowiec lzaak Lebewohl, pochodzący z 
Kulikowa. k 

A Kronika policyjna. Z zamkniętego 
mieszkania p. M. R., słuchacza filozofii, zamie- 
szkałego przy ul. Frańciszkańskiej 1. 10, skra- 
dziono we środę w poludnie kilkanaście sztuk 
garderoby, wartości około 250 K. 

Pana T. J., zamieszkalemu przy ul. Ma- 
tejki 5, skradziono wezoraj w nocy kilkadziesiat 
sztuk stebra stołowego. 

Zgubiono w drodze z ul. Jagiellońskiej do 
kościoła 00. Jezuitów damski zegarek srebrny. 

Zbłąkanego wieprza, dobrze odżywionego, 
plrzytrzymamo w ulicy Kleparowskiej i oddano 
komisaryatowi IL dzielnicy. 

Że strychu realności przy ul. Zielonej 48 
skradziono pani S$. Ł. kilka sztuk garderoby 
damskiej, oraz bieliznę. 

P. K. D., zamieszkałemu przy ul. Skarb- 
kowskiej 27, skradziono wczoraj w nocy srebro 
stołowe i kilkadziesiąt sztuk bielizny. 

| August hr. Komorowski. Dnia 
25 z. m. zmarł w dobrach swoich Podbirzu, na 
Litwie, w gubernii kowieńskiej, August hr. Ko- 
morowski, w 88 roku życia, Głowa rodu Ko- 
morowskich, kochany i czezony powszechnie w 
kraju, znakomity agronom, wielkich zdolności 
umysłowych, ogólny serdeczny żal po sobie po- 
zostawił, gdyż zachowująe do ostatniej chwili, 
pomimo podeszłego wieku, dziwną przytomność 
i świeżość umysłu, uważany był za seniora oby- 
wateli okolicznych, którzy rady jego we wszel- 
kich okolicznościach zasiągali. Ożeniony był z 
baronówną Iłolstinghausen - Holsten, pochodzącą 
zjedynego katolickiego rodu baronów kurlandzkich 
i połączonego z polskiemi rodami. Rychło je- 
dnak stracił ukochaną małżonkę, która mu pię- 
cioro dzieci pozostawiła, gdy najmłodsze miało 
zaledwie parę tygodni. Od tej chwili ś. p. Au- 
gust poświęcił się wychowaniu dzieci, kształcące 
ich umysł i serce, a z najezulszą troskliwością 
zastępując im matkę. Najstarsza z córek, Marya, 
jest żoną br. Piotra Komorowskiego, ordynata 
na Kurmenn, jeden z synów, Stefan ożeniony z 
hr. Jadwiga Komorowską, przeniósł się do Ga- 
licyi w Samborskie, gdziej mieszka w majątku 
swjui Siekierczyce, drugi Czesław ożeniony z 
hr. Marya Mielżyńską, dwóch synów nieżona- 
tych. S. p. August wypełnił dobrze wszystkie 
swoje obowiązki, Cześv jego pamięci! 

— Zmarli w ostatnich dniach: w Otń- 
nowie, powiatu dąbrowskiego, ks. dr. Józef Ka- 
sprzak, tamtejszy proboszcz. cm 

We Lwowie, Alfred Doms, w 47 roku 
życia; — Katarzyna "opolnicka, żona urzędnika 
Wydziału krajowego, w 77 roku życia; — Ka- 
rolina Wolter, w 47 roku życia; — Anna z 
Burzyńskich Pikuzińska, wdowa po właścicielu 
dóbr, w 88 roku życia: — Michał Markiewicz, 
em, profesor gimnazyalny, w 74 roku życia; — 
Wojciech Gibek, przesuwacz wozów kolei pań- 
stwowcj, w 42 roku życia; — Antonina Moraw- 
ska, w 66 roku życia, — Józet Adamczyk, pi- 
sarz gminny w Zubrzy, w 50 roku życia; — 


Jan Antoszewski, w 88 roku życia; — Adolf 
Neudeck, kupiec, w 62 roku życia; — Marya 


Jacków, wdowa po nauczycielu ludowym, w 50 
roku Życia. 

W Krakowie, Mieczysław Kurnatowski, 
własciciel składu starożytności, w 71 roku życia. 
S. p. Kurnatowski od lat przeszło 30 prowadził 
w krakowie magazyn starożytności, numizma- 
tów, medali ete. Był lubownikiem i znawcą 
numizmatów i medali, wydawał peryodycznie 
„Cenniki monet i medali“, oraz pismo poświę- 
cone numizmatyce i sfragistyce p. t.: „Zapiski 
numizmatyczne“, W r. 1882 ułożył i wydał dla 
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zbieraczy monet polskich dzieło p. t.: „Skoro- 
widz monet polskich od r. 1524—1864*. Od 
lat kilkunastu wydawał swoim nakładem medale 
pamiątkowe i tak: Jana Długosza, J. I. Kra- 
szewskiego, Adama Mickiewicza, Jama Sobie- 
skiego na pamiątke 200 -letniego jubileuszu i 
wiele innych; — Edward Gabryelski, em. nau- 
czyciel szkół wydziałowych, ojciec dyrektora 
teatru ludowego w Krakowie. 

W Wiedniu, radca Dworu dr. Leander 
Ditscheiner, profesor na wydziale budowy ma- 
szyn Politechniki wiedeńskiej; — Franciszek 
Neumann, znany architekt i radca budownictwa, 
W 60 roku życia. 

W Dósseldorfie, prof. vswald Achenbach, 
utysta-malarz, w 78 roku życia. 

W Dworcach, Kazimierz Puchalski, syn 
właściciela dóbr ziemskich, w 36 roku życia. 

W Żabnie, Paulina z Gadzińskich Lore- 
nowiczowa, wdowa po właścicielu dóbr i arty- 
ście-malarzu, w 75 roku życia, 

— Komisya egzaminacyjna dla 
egzaminów sędziowskich w sądzie krajowym 
Wyższym w Krakowie. Ministerstwo sprawicdli- 
Wości ustanowiło dla egzaminów sędziowskich 
Ww sądzie krajowym wyższym w Krakowie w la- 
tach 1405, 1906 i1907 odbywać się mających 
następujący skład komisyi egzaminacyjnej: prze- 
wodniczący: Prezydent sądu krajowego wyższego 
Witold Hausner; zastępca przewodniczącego: Wice- 
prezydent sądu krajowego wyższego Jaroslaw 
Uhr Stebelski; komisarze egzaminacyjni : radea 
sądu kraj. dr. Tadeusz Bresiewiez, radca sądu 
kraj. wyż. dr. Franciszek Bujak, radca sądu kraj. 
dr. Tadeusz Bujak, prof. Uniw. dr. Franciszek 
Ksawery Kierich, prof. Uniw. dr. Antoni Górski, 
adwokat kraj. dr. Michał Ichheiser, adwokat 
kraj. dr. Jan Jakubowski, adwokat kraj. dr. Ro- 
man Jakubowski, prof. Uniw, dr. Władysław 
Leopold Jaworski, radca sądu kraj. wyż. Teo- 
dor Nałęcz Kalitowski, adwokat kraj. dr. Michał 
Koy, prof. Uniw. dr. Edmund Radwań Krzy- 
uski, adwokat kraj. dr. Władysław Lisowski, 
radca sądu kraj. wyż. Ludwik Łaski, prof. Uniw. 
Jaliusz Makarewicz, radca sądu kraj. wyż. Hen- 
ryk Matusiński, Wiceprezydeut sądu kraj. dr. 
Leon Mendelsburg, radea sądu kraj. wyż. dr. 
Julian Morelowski, prof. Uniw. dr. Józef Rosen- 
blatt, starszy radca skarbowy dr. Juwenał Jioz- 
wadowski, adwokat kraj. dr. Stanisław Tomik, 
radca Dworu dr. Bronisław Wolff, prof. Uniw. 
dr. Stanisław Wróblewski, prof. Uniw. dr. Fry- 
deryk Zoll młodszy. 

Egzamina sędziowskie odbywać się będą 
w miesiącach mareu, czerwcu i listopadzie ka- 
żdego roku. 

— Wypadek kolejowy. Z Dyrekcyi 
kolei państwowych donoszą: Dnia 2 b. m. wy- 
koleiła się pomiędzy stacyami Kozice- Jainelna, 
linii Lwów-Janów maszyna, wóz służbowy, trzy 
wozy osobowe i dwa wozy towarowe pociągu 
mieszanego. Powodem wypadku było zamarznię- 
cie wody roztopionej, nagromadzonej ua torze, 
leżącym na gościńcu. Z jadących tym pociągiem 
podróżnych nikt nie doznał obrażeń. 

— Inwentura, to jest obliczenie zobo- 
wiązań i wierzytelności, po Arcybiskupie dr. 
Kolnie wykazała, że — jak z Ołomuńca dono- 
szą — ks. dr. Kohn winien zwrócić kasie tam- 
„tszej archidyecezyi 800.000 K. 

— Zjazd dziennikarzy słowiań- 
skich. Wydział główny Zjazdu dziennikarzy 
słowiańskich odbył dnia 28 stycznia posiedze- 
nie w Pradze. Wybrany na poprzedniem zgro- 
madzeniu przewodniczący wydziału głównego, 
p. Michał Chyliński, zawiadomił, że wybór przyj- 
muje. Po dłuższej dyskusyi uchwalono, że SZó- 
sty Zjazd dziennikarzy odbędzie się w dniu 14 
do 16 maja w Abbazyi, według następującego 
programu: W niedzielę, 14 maja, przed polu- 
dniem obrady Zjazdu, po połudmiu zwiedzanie 
miasta i okolicy, wieczorem zabawa; w ponie- 
działek 15 maja obrady zjazdowe, po południu 
wycieczka morzem wzdłuż wybrzeża chorwackie- 
go; we wtorek 16 maja wycieczka do jezior 
Płytwickich. — Dotychczas zgloszono następu- 
jące reteraty: „O obowiązku świadczenia reda- 
ktorów przed sądem“; „Sprawozdanie z przy- 
gotowań do organizacyi dziennikarzy chotwa- 
ekich, słoweńskich i słowackich. Wkładkę dla 
członków Zjazdu oznaczono na 15 koron. — 
Dalej uchwalono wydać dla Zjazdu „Skorowidz 
słowiańskich imion i miejscowości”. Lówuież 
wydane będzie sprawozdanie wydziału głównego 
v sprawie polskiej, Do komitetu ściślejszego 
Zjazdu wybrani pp. Michał Chyliński jako prze- 
wodniczący, jego zastępcą Z. Holeček (Narodni 
Listy), skarbmkien J. Kutner (Narodni Li- 
sty), sekretarzem Fr. Hovorka (Hias Naroda). 
Proces dr. J. Orłowskiego. 
Z Wiednia donoszą: Orłowski cofnął zgłoszone 
od wyroku zażalenie nieważności a prokuratorya 
Państwa odwolanie co do niskiego wymiaru ka- 
ry. Orłowski przewieziony zostanie nichaweln 
do zakładu karnego w Stein, gdzie odbędzie 
swą karę. 

— Pierwsze odicyalne przyjęcie u am- 
basadoru włoskiego, ks. Avarny, w Wiedniu od- 
było się d. 31 z. m. Gości przedstawiał, upro- 
Bzony przez księcia, hr. Kugeniusz Czernin. 

— Strejk zecerów w Preszburgu zakoń- 
czył się. 

— Zmieważenie zwłok. Z Budapesztu 
donoszą: W miejscowości Pomaz złożono przed 
kilkunastu dniami na wieczny spoczynek zwłoki 


posła Luppy. Onegdaj grób jego znaleziono 
otwarty, a wszystkie rzeczy wartościowe, które 
według obyczaju serbskiego złożono do trumny, 
zrabowano. Jako sprawców rabunku aresztowano 
pewnego pastucha i jego szwagra. 

— Olbrzymia kradzież w urzędzie 
podatkowym. W urzędzie podatkowym w Zilah 
(na Wegrzech) skradziono 72.000 K. gotówką 
i papierów wartościowych za pół miliona koron. 

— Grunwald w ręku Polaka. P. 
Wincenty Szczerbiński, aptekarz z Poznania, 
nabył — jak donosi Kuryer Poznański — 
drogą kupna majątek rycerski Mielno we Wscho- 
dnich Prusach. Majątek ten, obejmujący 9000 
morgów obszaru, dotychczas pozostawał w ręku 
niemieckiej rodziny Wernitzów. Zawiera on w 
sobie dawne pobojowisko grunwaldzkie. 
Krematoryum w Poznaniu. 
W cych dniach założono w Poznaniu niemie- 
ckie Towarzystwo, które zajmować się będzie 
paleniem ciał zmarłych. 

— Okręt wojenny marynarki austro- 
węgierskiej „Panter“, którego komendant wiezie 
upominek Najj. Pana dla negusa abisyńskiego 
Menelika, przybył w niedzielę do Perim. 

— W programie kongresu arche 
ologicznego, mającego się odbyć w Atenach 
od 7 do 18 kwietnia b. r., przewidziane są dwie 
wycieczki. Pierwsza potrwa od 14 do 21 kwie- 
tuia i obejmie Mykene, Tirgus i Argos, Epi- 
daurus, Korynt, Olympię, Lcukadyg i Itakę, Delli, 
Kginę i Pireus. Druga w czasie od 22 kwietnia 
do 4 maja przeznaczona jest na zwiedzenie miuj- 
scowości Delos, Milos, Santorin, Knossos, Pa- 
leocastro i Waestos na Krecie, dalej Kos, Dy- 
dyme, Priene lub Samos, Efezu, Pergamon al- 
bo Lesbos, Troi, Sunion i Pireus. Uczestnicy 
Kongresu, chcący wziąć udział w tych wycie- 
czkach albo w jednej z nich, mają się zgłosić 
przed 15 lutego do prof, Doerpfelda, (uiemie- 
cki lustytut w Atenach, ulica kKidyasza). Jesli- 
by zgłosiło się więcej osób, niż jest miejsc, 
pierwszeństwo otrzymają zgłaszający się weze- 
śniej, Koszta wycieczki, licząc w to wszystkie 
wydatki na lądzie i morzu, wyniosą koło 30 
franków dziennie. Uczestnicy, którzy otrzymają 
zawiadomienie o zarezerwowaniu dla nich miej- 
sca, mają do 1 marea b. r. nadesłać tytułem 
kaueyi kwotę 50 franków do Banku ateńskiego 
w Atenach (Banque d'Athènes) na rzecz ko- 
mitetu kongresowego. Kwota ta jednak w razie 
cofnięcia się od udziału w wycieczce nie będzie 
zwrócona. Komitet zastrzega sobie swobodę czy- 
nienia zmian w programie podróży. 


Kronika prowincyonalna. 


$Wiecurzędnikówprywatnych. 
W sali kady powiatowej w Tarnopolu odbył 
się onegdaj wiec urzędników prywatnych z 8 
powiatów : tarnopolskiego, trembowelskiego i 
ubaraskiego. Na wiecu tym po dłuższej dysku- 
syi uchwalono następujące rezolucye : 

1. Urzędnicy prywatni trzech powiatów 
galicyjskich, zgromadzeni w Tarnopolu, wzywają 
Rząd, aby bezzwłocznie wydał ustawę o ubez- 
pieczeniu robotników prywatnych. 2. Wiec u- 
rzędników uchwala wezwać wszystkich posłów 
swoich okręgów, aby zainterpelowali Rząd, co 
się dzieje z ustawą dla urzędników prywatnych. 
3. Wiec uchwala wysłać w tej sprawie pety- 
cyę do Koła polskiego. 4. Organem urzędników 
prywatnych jest pismo zawodowe Przełom we 
Lwowie. 

Następnie uchwalono jeszcze stworzyć fun- 
dusz prasowy. 

$ W krajowej Szkole mleczarskiej 
w lizeszowie rozpocznie się duia 1 marca b. x. 
wyższy ośmioimiesięczny kurs mleczarski, przy- 
gotowujący kierowników i pomocników mleczarń 
parowych i ręcznych. Kandydaci, starający się 
o przyjęcie, powinni wnieść udokumentowane 
podania na ręce dyrekcyi Szkoły najpóźniej do 
dnia 20 lutego b. r. 

Przyjętym uczniom zwyczajnym udziela 
się nauki bezpłatnie. Za wikt i calkowite u- 
trzymanie wnoszą uczniowie do kasy szkolnej 
opłatę w kwocie 240 koron za cały kurs. — 
tezniów niezamożnych może Wydział krajowy 
uwolnić od opłaty w całości lub części, 


Kronika zagraniczna. 
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* Ks. Eitel Fryderyk pruski ma się 
lepiej. Z biuletynów wnosić można, że zapalenie 
pluc zaczyna już ustępować, "Temperatura lekko 
tylko podniesiona, duszność i bole zmniejszone, 
odkaszliwanie obfite. 

Także biuletyn z dnia I b. m. brzmi uspo- 
kajająco. 

* Ks. Wiktorya druga 2 rzędu i jedyna 
jeszcze niezamężna córka króla Edwarda VII. 
angielskiego, musiała dnia 31 stycznia poddać 
się operacyi z powodu zapalenia ślepej kiszki. 
Księżniczka — acz chorowita i wątła od uro- 
dzenia — przebyła operacyę dobrze. Operacyi 
dokonał dr. Treves. Księżnika liczy obecnie 37 
lat życia (ur. 6 lipca 1868). 

* W rocznicę urodzin Schilera dnia 
9 maja b. r. odbędzie się wielka uroczystość w 
Uniwersytecie berlińskim. 
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* Fryderyk Spielhagen, znany pisarz 
niemiecki, zachorował ciężko. Spielhagen kończy 
dnia 24 b. m. 76 roku życia. 

* Za wzorem Sinobrodego. Poli- 
cya nowojorska uwiczila Niemca Jana Hocha 
recte Schmidta, któremu udowodniono, że sta- 
wal po kolei z 25 kobietami do ślubu. Dwa- 
naście jego żon zginało w podejrzany sposób 
wkrótce po ślubie i po ubezpieczeniu na życie. 

* Robotnicy zakładu elektrycznego Edi- 
sona, który najwięcej światła dostarcza Pary- 
żowi, postanowili zastrejkować, Władze wezwały 
dyrektorów teatrów i właścicieli restauracyj, aby 
przedsięwzięli odpowiednie kroki. 

* Obszar uralski uznano za wolny 
od zarazy. 

* Zimowa wycieczkę na Mont- 
blane przy pomocy ski urządziło sobie parę 
dni temu grono zaciekłych turystów, mianowi- 
cie pp.: J. Couttet, J. Fontaine, dr. Payst, K. 
Beauyard, J. Ravanel, Wyprawiwszy się z Cour- 
maycur dotarli przez Val Ferret pomimo burzy 
aż na Col du Grand Ferret (2533 m.), 


Jodki Hako artysta 


(mre) Z teatru. Wczoraj wieczorem gra- 
no ponownie „Zaczarowane koło“ Lucyana Ry- 
dla, przy wysprzedanej szczelnie widowni. O nie- 
zrównanej młynarce paui Siemaszkowej, pisa- 
liśmy już na tem miejscu; przedstawienie je- 
dnak wczorajsze zasługuje na wzmiankę z po- 
wodu roli Jaśka, powierzonej p. Adwentowi- 
czowi. S. p. Roman, jako parobek „ze młyna*, 
dawał nam arcydzieło realizmu i prawdy. Dzi- 
siaj na porównania jeszeze nie czas, zresztą p. 
Adwentowicz rolę, drobną wprawdzie, wymaga- 
jącą atoli znajomości chłopskiej duszy, wystu- 
dyował do kilku dni, jakby „na poczekaniu“ i 
przyznajemy to chętnie, bynajmniej jej nie ze- 
psuł, nie raził fałszywym zgrzytem, w owym 
doskonałym zespole, a to już znaczy na począ- 
tek bardzo wiele, 


Nowe książki. Nakładem ruchliwej 
księgarni Jana Miszera w Warszawie wyszły 
następujące książki : 

„Najogólniejsze ideały życiowe“ przez Bo- 
lesława Prusa. 

„Pozwól mi mówić!“ erotyki Kazimierza 
Laskowskiego (El). 


U 

S. Weinstocka „Poradnik prawniczy 
w sprawach administracyjnych, autonomicznych, 
cywilnych, karnych i skarbowych*, który uka- 
zał się świeżo w druku, jest bardzo praktycznem 
i dla użytku autonomicznych organów w mniej- 
szych gninach, jak teź w ogóle dla sfer, pra- 
wniczo mniej wykształconych bardzo pożyte- 
cznem zestawieniem najważniejszych, w codzien- 
nem życiu najczęściej wchodzących w zastoso- 
wanie przepisów prawno-administracyjnych. Ulo- 
żóny alfabetycznie podręcznik zawiera prócz za- 
sadniczych postanowień z zakresu ustaw gmin- 
nych, ustawodawstwa o ubezpieczeniu robotni- 
ków, ustaw dla ochrony kultury krajowej, usta- 
wy przemysłowej, ustaw o zgromadzeniach i sto- 
warzyszeniach, ustawy wojskowej, ordynacyi wy- 
borczej dla gmin ete., także liczne wzory pism 
urzędowych gminy i formularze podań dla stron 
w najrozmaitszych sprawach. Podnosi to niemało 
wartość praktyczną książki, która powinna zdo- 
być sobie popularność w szerokich kołach inte- 
xesowanych. 


Repertoar teatru miejskiego 

we Lwowie. 

Dziś, w piątek, (wznowienie) „Złote runo“, 
sztuka współczesna w 3 aktach Stanisława Przy- 
byszewskiego. 

W sobotę, po raz pierwszy (nowość) „ĶKró- 
lowa cyganów“, operetka w 3 aktach Hirsch- 
bergera i Pohla, przekład Ad. Kitschwana. Mu- 
zyka Rudolfa Dellingera (kompozytora operetki 
„Don Cezar“). 

W przedstawieniu biorą udział panie: Mi- 
łowska, Kasprowiczowa i Brzeska, oraz pp.: 
Malawski, Okoński, Lelewicz, Czerwiński, Ko- 
siński, Kratochwil, Paszkowski, Jaroński i inni. 
Nowa wystawa. 


Rada miasta Lwowa. 


(Posiedzenie s dnia 1 lutego). 


Na początku środowego posiedzenia 
Rady, które wiceprezydent miasta p. Mi- 
chalski otworzył o godzinie 7 minut 30 
wieczorem, radny Bardasz przedłożył do 
tegulaminowegu traktowania prośbę pro- 
boszcza gr. kat. parafii sw. Piotra i Pawła, 
ks, Jareimowicza, o reasumcyę uchwały, po- 
wziętej przez Radę na jednem z poprzednich 
posiedze a tyczącej się restauracyl Starego 
budynku plebanskiego. W pismie swem zwraca 
się ks. Jaremowiez do Rady z prosbą, by za- 
miast odnawiania tego budynku, zbudowała 
nowy, zwłaszcza, że obecny kolator parafii 
chce ofiarować na ten cel 2.000 kor. 

Z kolei postawił r. Neuman wniosek 
o zniżenie taks miejskich za prawo budowa- 
nia grobowców i pomników. 


Wniosek ten będzie regulaminowo tra- 
ktowany. 

Z porządku dziennego uchwaliła Rada, 
na podstawie referatów r. Sliwińskiego, 
odrzucić rekurs Zakonu 00. Dominikanów 
przeciw poleceniu magistcatu zabetonowania 
rowu, prowadzącego przez ich realność przy 
ul. Leona Sapiehy, sprzedać SS. Felicyankom 
skrawek gruntu miejskiego o powierzchni 4 
sąężni kwadratowych dla zaokrąglenia ich 
realności przy ul. Janowskiej za cenę 50 
koron, oraz odrzucić ofertę pp. Wójcika i 
radcy sądu kraj. p. Bersona, którzy chcieli 
zakupić grunt miejski przy ul. Stryjskiej, 
naprzeciw oranżeryi miejskiej z powodu, że 
cena jaką ofiarowywali za sążeń kwadrato- 
wy jest zbyt niską. 

R. Ihnatowicz referował następnie 
sprawę rozszerzenia boiska dla młodzieży na 
wzgórzu powystawowem i wniósł imieniem 
sekcyi V., aby zabawy młodzieży mogły od- 
bywać się także na torze wyścigowym, przy- 
legającym do boiska. 

W toku dyskusyi postawił r. Choło- 
decki wniosek dodatkowy, aby w razie, 
gdyby rozszerzenie boiska przez przyłącze- 
nie toru wyścigowego okazało się niemożli- 
wem, poleciła Rada magistratowi wyszuka- 
nie innego, odpowiedniego miejsca dla urzą- 
dzenia nowych boisk. 

W głosowaniu przyjęto wniosek sekcyi 
V. z poprawką r. Chołodeckiego. 

W dalszym ciągu posiedzenia, po dłuż- 
szej dyskusyi, uchwalono rozszerzyć zakres 
nauki w 2-letniej szkole handlowej żeńskiej 
przy szkole im. Królowej Jadwigi na wzór 
podobnych szkół w prowincyach zachodnich, 
przez pomnożenie godzin na naukę buchal- 
teryi, rachunków kupieckich, geografii han- 
dlowej, języka niemieckiego i wprowadzenie 
nauki języka polskiego: i religii. Nadto u- 
chwalono podnieść czesne w tej szkole z 40 
na 80 koron rocznie. 

Po powzięciu uchwały w sprawie za- 
prowadzenia ogrzewania kurytarzy szkolnych 
w tych szkołach miejskich, które dotąd go 
nie posiadają, rozpoczęła się dłuższa, nie- 
zwykle nudna dyskusya nad tem, czy nale- 
ży sprawić dla magistratu maszynę do pisa- 
nia za 600 koron i przyjąć do niej jedną 
kobietę. 

Sprawy tej ostatecznie nie załatwiono, 
gdyż około godziny 9 wieczorem musiał wi- 
ceprezydent miasta p. Michalski zamknąć 
posiedzenie, z powodu braku kompletu. 


Towarzystwo padapogiczn 


Irwów, dnia 1 lutego. 

W wielkiej sali ratuszowej odbyły się 
we środę doroczne obrady II. walnego zgro- 
madzenia delegatów Towarzystwa pedagogi- 
cznego. — W obradach wzięło udział kilku- 
dziesięciu delegatów z 37 oddziałów. 

Obrady zagaił o godzinie 10 przed po- 
łudniem prezes Towarzystwa, prezydent mia- 
sta dr. Małachowski w następujących 
mniej więcej słowach: 

Pół roku minęło od ostatniego walne- 
go zgromadzenia. W tym przeciągu czasu 
wydarzyły się dwa ważne wypadki dla sta- 
nu nauczycielskiego. Pierwszym z nich była 
uchwalona przez Sejm ustawa o stosunkach 
prawnych nauczycielstwa a drugim ustawa 
dotycząca organizacyi Rady szkolnej krajowej. 
Do pierwszej z nich nauczycielstwo cała 
przypisywało wielkie nadzieje. Komisya szkol- 
na przyznała wprawdzie w swem sprawo- 
zdaniu, że nauczycielstwo zasługuje na po- 
lepszenie bytu, mimo to brak” funduszów 
stanął temu na przeszkodzie. Komisya je- 
dnak nie cofnęła swych wniosków, ale chcąc 
usunąć pewne ostrości, jak się wyraziła, 
które dają nauczycielstwu słuszny powód do 
skarg, przeprowadziła pewne uchwały, a to: 
o nominacyi, przenoszeniu ich, posuwania 
do wyższych płac, dodatkach pięcioletnich, 
karach dyscyplinarnych, emeryturach, pen- 
syach wdowich, sierót i t. d., przeznacza- 
jąc na te cele przeszło 40.000 koron. 

Wszelkie inne zimiany odroczono a i 
powyższe uchwalone już wywołują niezado- 
wolenie wśród nauczycielstwa. Ustawa o 
Radzie szkolnej krajowej jest ważną zdoby- 
czą dla kraju, bo dotychczas instytucya ta 
istniała na mocy rozporządzenia Cesarskie- 
go, obecnie zaś na mocy uchwały sejmowej 
i tylko przez Sejin zmieniać się mogącej. 

Ze spraw innych poruszył następnie 
imowca sprawy: zmiany statutu, oddziałów 
Towarzystwa, budowy własnego domu, sub- 
wencyi na tę budowę, a zakończył temi 
słowy : 

„Rozprawy, uchwały i akcya poważna, 
rozważna, jednolita, nie puste frazesy i czcza 
domonstracya, ale na gruntownem rzeczo- 
wem umotywowaniu oparte, na faktach i 
datach porównawczych wykażą. że postułaty 
są słuszne. 

Mniejmy nadzieję, że słuszna sprawa 
nauczycielstwa zwyciężyć musi. 

Z porządku dziennego na wniosek re- 
ferenta p. Kornela Jaworskiego uchwa- 
lono upoważnić zarząd główny Towarzystwa 


pedagogicznego do zaciagnięcia pożyczki w 
nieograniczonej wysokości na cele budowy 
własnego domu. 

Następnie zawieszono jawność posie- 
dzenia, celem przoprowadzenia dyskusyi i 
powzięcia uchwał w sprawie protestu prze- 
ciwko uchwałom sejmowym, normującym 
stanowisko prawne nauczycieli i polepszenie 
ich bytu. Na posiedzeniu tajnem uchwalono 
w tej sprawie następujace rezolucye: 

1. Wysłać memoryał do Tronn z proś- 
bą o niesankcyonowanie ustawy szkolnej, 
uchwalonej przez Sejm krajowy w sprawie 
stanowiska prawnego nauczycieli 

2. Wybiera się komisyę, złożoną z pp. 
Nowakowskiego, Ciembroniewicza, Wojtygi, 
Soleskiego, Pałki i Piórkiewicza, która ma 
opracować dwa memoryały, jeden na wypa- 
dek, gdyby sankcya już nastąpiła a drugi, 
gdy jeszcze nie nastąpiła. 

W dalszym ciągu uchwalono rezolucyę 
z prośbą do przewodniczącego jako posła 
sejmowego, aby w porozumieniu z posłami 
życzliwymi dla nauczycielstwa na najbliż- 
szej sesyi sejmowej przedstawił Sejmowi 
dzisiejszą dyskusyę oraz postulaty, dążące 
do radykalnej zmiany całej ustawy szkolnej 
i to w jak najkrótszym czasie. 

Na tem o godzinie 1 po południu prze- 
wodniczący odroczył dalsze obrady do godz. 
4 po południu. 

Na posiedzeniu popołudniowem, które 
rozpoczęło się o godzinie 4, dyr. Soleski 
jako referent komisyi dla ułożenia memo- 
ryału, przedstawił szkic treści memoryału. 
Prócz memoryału do Tronu w sprawie usta- 
wy o stosunkach prawnych nauczycieli, bę- 
dzie wniesiony również memoryał do Koła 
polskiego w sprawie ustawy Rady szkolnej 
krajowej, z prośbą, by na najbliższej sesyi 
sejmowej spowodowało uchwałę noweli do 
tej ustawy. Nowela ta ma wprowadzić do 
składu Rady szkolnej kraj. dwóch nauczy- 
cieli ludowych, Polaka i Rusina, wybranych 
przez ogół nauczycielski. 

Po przyjęciu do wiadomości sprawozda- 
nia z czynności zarządu głównego za rok 
ubiegły, udzielono mu również absolutoryum 
z rachunków. Majątek Towarzystwa w sta- 
nie czynnym wynosi 216.722 koron 52 hal., 
w stanie biernym 121.881 koron 84 hal., czy- 
sty stan majątku 94.640 koron 68 hal. 

W dalszym ciągu uchwalono ' jeszcze 
budżet na rok 1905: 68.112 koron w do- 
chodach i 67.000 koron w rozchodach, po- 
czem w miejsce profesora Szafrana, który 
zgłosił swą rezygnacyę, wybrano zastępcą 
prezesa prof. dr. Głąbińskiego. 

W końcn załatwiono jeszcze kilka spraw 
drobniejszej wagi. 


OSTATNIA POCZTA 


Najj. Pan przyjął we środę przed 
południem księcia Wiktora Napoleona. 


Na środowem posiedzeniu Izby po- 
słów przedłożenia zaponiogowe od:słano do 
komisyi budżetowej, poczem przystąpiono do 
dyskusyi nad szeregiem wniosków na temat 
nietykalności poselskiej. Między innymi 
uchwalono wydać p. Danielaka za obrazę 
honoru, p. Fijaka za dwukrotną obrazę ho- 
noru i za przekroczenie bezpieczeństwa pu- 
blicznego. Następnie p. Slama przedłożył 4 
referaty o wydanie p. Breitera o obrazę ho- 
noru i o współwinę w oszustwie. P. Breiter 
oświadczył, że zwlekano z załatwieniem tej 
sprawy wbrew jego domaganiom się, a na 
życzenie Koła polskiego i posła Eugeniusza 
Abrahamowicza. P. Jabłoński stwierdził, że 
nikt z Koła polskiego nie zajmował się tą 
sprawą, a referent p. Slama (Młodoczech) 
oświadczył, że zarzut co do p. Eugeniusza 
Abrahamowicza jest niesprawiedliwy, a spra- 
wa ta nie przyszła pod obrady jedynie z po- 
wodu obstrukcyi w Izbie. Następnie wszyst- 
kie wnioski co do wydania p. Breitera uchwa- 
lono. Dalej odmówiono wydania p. Daszyń- 
skiego z powodu gwałtu publicznego, nato- 
miast wydano p. Bombę z tego samego po- 
wodu. 

Izba przeszła do pierwszego czytania 
ustawy o kontyngencie rekrutów. Prezydent 
odczytał moweów zapisanych do głosu, po- 
czem obrady przerwano. 


We środę po południu komisya 
parlamentarna Koła polskiego 
obradowała z członkami polskimi komisyi 
kolejowej w sprawie przekroczenia kredy- 
tów na budowę kolei alpejskich. Postano- 
wiono tę rzecz na razie odłożyć i wcale się 
nie spieszyć z załatwieniem jej w Izbie. 


Ostateczny wynik wyborów węgierskich 
teraz dopiero jest dokładnie znany. Przed- 
stawia on się następująco: Zdobyli man- 
datów : 

liberalni 160, 
Koszutowcy 163, 
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partya ludowa 26, 
dysydenci 24, 
partya Banffyego 13, 
narodowcy 7, 
demokraci 2. 
Do sciślejszego wyboru pozostało je- 
szcze 14 mandatów. 


W parlamencie niemieckim kan- 
elerz Buelow przedłożył w środę 7 trakta- 
tów handlowych, między innymi traktat z 
Austro-Węgrami. 


W Paryżu sądzą, że rząd w połowie 
przyszłego tygodnia przedłoży Izbie projekt 
rozdziału Kościoła od państwa. 


Z Petersburga telegrafują: Car podpi- 
sał dekret mianujący, dotychczasowego mi- 
nistra sprawiedliwości, Murawiewa, amba- 
sadorem w Rzymie. Jako następcę jego na 
krześle ministeryalnein wymieniają jego to- 
warzysza dotychczasowego, Manuchina. 


TELEGRANY GAZETY LWOWSKIEJ 


Kraków, 3 lutego. (Tel. pryw). Po 
wczorajszych demonstracyach zgłosiło się na 
pogotowie Towarzystwa ratunkowego celem 
opatrunku 14 osób skaleczonych szabiami, 
do szpitala św. Łazarza 2 osoby a jeszcze 
kilka do szpitala żydowskiego i na klinikę 
chirurgiczną. Wszysey po otrzymaniu opa- 
trunku udali się do doimu. Były w tem ska- 
leczenia w ramię, w ręce, jedne w czoło; 
w dwóch wypadkach rany cięte na ramieniu 
i plecach mają głębokość 2—3 centymetrów. 
W żadnym wypadku uie było przecięcia głó- 
wnych arteryj. 

Z pomiędzy żołnierzy policyjnych sze- 
ściu jest lekko rannych a oprócz nich je- 
szcze 10 potnrbowanych laskami lub kawał- 
kami drzewa, na których umocowany był 
portret cara. Portret ten policya na miejscu 
demonstrantom odebrała. Jednego inspekto- 
ra policyi podczas bójki przewrócono na zie- 
mię i podeptano, w skutek czego odniósł 
poważniejsze wewnętrzne obrażenia. Kilku 
agentów pobito. Nikogo nie aresztowano. 


Wiedeń, 3 lutego. Hr. Tisza przyje- 
chał do Wiednia. 

Wiedeń, 3 lutego. Hr. Tisza był o 
10 na audyencyi u Najj. Pana i wręczył pi 
semiiie dymisyę calego gabinetu. Po połu- 
dniu hr. Tisza wraca do Budapesztu. 

Budapeszt, 3 lutego. Węgierskie Biu- 
ro koresp. donosi z Wiednia: Hr. Juliusz 
Andrassy był dziś o godzinie ł po południu 
u Najj. Pana na osobnem posłuchanin, które 
trwało półtora godziny. Hr. Andrassy wyłu- 
szczył swe zapatrywanie na polityczne po- 
łożenie i na podstawie tych wywodów otrzy- 
mał polecenie porozumienia się z węgierski- 
mi mężami stanu i zdania Najj. Panu za kil- 
ka dni sprawy. 

Formalnie nie otrzymał Andrassy mi- 
syi utworzenia gabinetu. Nie jest wyklnczo- 
ne, że inni mężowie stanu będą do Najj. 
Pana powołani. Co się tyczy zamiaru wy- 
jazdu Monarchy do Pesztu, nie wydano do- 
tychezas wcale dyspozycyj. Hr. Andrassy 
konferował następnie z P. Ministrem hr. 
Gołuchowskim i odwiedził hr. Tiszę. Wie- 
czorem wraca do Budapesztu. 

Paryż, 3 lutego. Ponieważ wielu ro- 
botników zakładu elektrycznego zastrejkowa- 
ło, przedsięwzięto ubiegłej nocy środki ostro- 
żności, celem zapobieżenia, aby nie przecię- 
to przewodów elektrycznych. Czynią także 
przygotowania, aby w danym razie mieć 
przygotowane oświetlenie miasta gazem. 

Paryż, 3 lutego. Zarząd edisońskiego 
zakładu elektrycznego postarał się o to, aby 
zapobiedz przerwaniu kabla elektrycznego 
przez robotników strejkujących. Mimo strej- 
ku oświetlenie wczoraj nie doznało szwanku. 


Zaburzenia w Królestwie Polskiem. 


Kraków , 3 lutego. (Tel. pr.) Do Gło- 
su Narodu donoszą z Sosnowca: Pociągi 
odchodzące do Prus są prawie próżne, gdyż 
za legalnie nawet wystawionymi pół-paska- 
mi nie przepuszczają obeenie podróżnych. 

Z Pabianic: Tutejsi robotnicy obili 
przysłanych z Łodzi komitetowych strejku i 
odmówili stanowczo swego współudziału. 

Z Żyrardowa: W tutejszych fabrykach 
mimo, że między robotników rozrzucono w 
kilku tysiącach egzemplarzy odezwę, nawo- 
lującą do strejku, panuje spokój. 

Z Noworadomska: Specyalna komisya, 
która tu przyjechała z ramienia generał-gu- 
bernatora dla zbadania zapasów żywności i 
mundurów w tutejszym magazynie wojsko- 
wym, znalazła magazyn prawie pusty. Na- 
ezelnika (zawiadowcy) nie można było od- 
naleźć. Okazało się, że podmówił on dwóch 
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żołnierzy dla podpalenia magazynu. W dniu, 
w którym miało nastąpić podpalenie, żołnie- 
rzy owych znaleziono pijanych w szynku. 
Jeden z nich wygadał się z zamiarem pod- 
palenia i tem właśnie skłonił zawiadowcę 
magazynu do wczesnej ucieczki. Zołlnierzy 
tych aresztowano. 

Kraków, 3 lutego. (Tel. pryw.). Do- 
noszą z Łodzi z pod d. 31 stycznia w nocy: 
„Nastrój mas podlega gwałtownym zinianom. 
Wojsko zachowuje się prowokacyjnie. Uli- 
cami przeciągają całe pułki ze śpiewami, 
niekiedy treści wprost prowokacyjnej. Roz- 
stawiono żołnierzy po całem mieście wię- 
kszymi oddziałami. W niektórych Borętszych 
momentach lokują się one na placach i ży- 
wią się z kuchni polowych. Na ruszających 
kozaków sypały się z okien pociski i lano 
gorącą wodę. Jednego chłopca potratowały 
konie na śmierć. Koło szynku Gajera wywią- 
zała się poważniejsza bójka z patrolami, ro- 
botniey strzelali; z obu stron są ranni. Na 
Fofendorfie zabito rewirowego. — W wielu 
miejscach biją policyę. 

W sobotę, niedzielę i poniedziałek roz- 
dano publicznie odezwy w obecności poli- 
cyi. Krążące listy składkowe komitetu „Kru- 
szyna chleba“ cieszą się powodzeniem. Ze- 
brano sporo pieniędzy. W kilku miejscach 
jakieś nieznane, niezorganizowane jednostki 
z inteligencyi wypowiadały mowy do tłumu. 

Z okręgu łódzkiego, oprócz Łodzi, Zgie- 
rza, Pabianic i Zduńskiej Woli, zastrejko- 
wały Ozorków, Konstantynów i Aleksan- 
drów. bliższych wiadomości z tych trzech 
miejsce brak. Wiadomo tylko, że tam wy- 
dano odezwy, rozdano je publicznie i że wy- 
głoszono publicznie mowy. 

Warszawa, 3 lutego. Dzień wczo- 
rajszy minął spokojnie. 

Sosnowiec, 3 lutego. Nad ranem d. 
1 b. m. rozpoczął się tutaj strejk, Strejku- 
jacy z fabryki Dittner i Ganzer, gdzie się 
strejk zaczął, udali się do wszystkich innych 
fabryk, warstatów i szybów i spowodowali 
zaprzestanie pracy. Tylko w piekarniach 
pracują dotąd. Dotychczas 20.000 robotni- 
ków strejkuje. Spokoju nie zakłócono. 

Kalisz, 3 lutego. Panuje tu strejk 
powszechny. Sklepy są zamknięte, w teatrach 
nie grają. Uczniowie instytutu filologicznego 
i studenci gimnazynm przestali chodzić na 
wyklady. 


Rozruchy w Rossyi. 


Ruch w Rossyi. 


Petersburg, 3 lutego. Komitet mini- 
strów na posiedzeniach d. 8, 6i 17 stycznia 
zastanawiał się nad pierwszym punktem ma- 
nifestu z d. 25 grudnia z. r. i przytem roz- 
różnił trzy zasadnicze kwestye, na których 
opierać się musi przestrzeganie ustaw, a to 

1) niedopuszczanie tego, aby uchylano 
się od przepisów co do ogłaszania ustaw; 

2) wynalezienie sposobów, któreby za- 
bezpieczyły czynne działanie organów powo- 
łanych do strzeżenia ustaw; 

3) odpowiedzialność urzędników. 

(o się tyczy pierwszej kwestyi, uchwa- 
lif komitet ministrów uniemożliwić, ażeby 
ministrowie przy rozporządzeniach cesarskich 
odstępowali od drogi przepisanej dla ogło- 
szenia ustaw. W szczególnych wypadkach, 
w których car poruczy komitetowi ministrów 
obradowanie nad ustawami, decyzye mają 
być poprzednio przedłożone senatowi. Komi- 
tet uchwalił prosić cara o zezwolenie na 
interpretacyę ustawy w tym duchu, że ogłasza- 
nie trwałych i przejściowych ustaw jakoteż 
ziniany i zniesienia ustaw muszą mieć wy- 
łącznie formę opinii rady państwa, która 
ma być zatwierdzona ukazem podpisanym 
przez cara. 

, Gdyby było koniecznem, aby nadzwy- 
czajnym zarządzenioin ministrów nadany był 
charakter obowiązujący, ministrowie obowią 
zani są zarządzenia te natychmiast ogłaszać 
na drodze przepisanej dla ogłaszania ustaw. 

Komitet dalej postanowił prosić cara 
o zezwolenie na wypracowanie projektu u- 
stawy, na mocy której statuta senatu mają 
być uznpełnione, oraz na senat ma być na- 
łożony obowiązek zaniechania przepisanej 
publikacyi zarządzeń ustawodawczych, jeżeli 
to nie odpowiadałoby wymaganiom ustawy. 

Co się tyczy drugiej kategoryi, komi- 
tet ministrów uważa za konieczne, aby se- 
nat i jego uchwały były niezawisłe od mi- 
nistra sprawiedliwości i innych ministrów, 
aby wewnętrzna organizacya senatu i jego 
regulamin były uzupełnione, ażeby orzecz- 
nietwo w sprawach administracyjnych było 
przyspieszone, aby senat był łatwiej przy- 
stępny dla osób, które wskutek samowoli or- 
ganów administracyjnych doznały krzywdy, 
aby senat miał prawo donoszenia wprost do 
najwyższej władzy o sprawach administra- 
cyjnych, wymagających rozstrzygnięcia oraz 
aby w większej niż dotąd mierze miał prawo 
do inicyatywy ustawodawczej. 

Komitet ministrów uważa za stosowne 
ustanowienie lokalnych trybunałów admini- 
stracyjnych w połączeniu z senatem. W 
pierwszym departamencie senatu ma być u- 


tworzone stanowisko pierwszego prezydenta 
z prawem osobistego przedkładania monar- 
sze sprawozdań. Ma też być rozstrzygniętą 
kwestya, czy istniejące połączenie funkcyi 
ministra sprawiedliwości z funkcyami gene- 
ralnego prokuratora senatu w jednej osobie 
jest odpowiednie. Postanowiono dalej, aby 
w pierwszym departamencie zapadały u- 
chwały zwykłą większością głosów, ale była 
dopuszczona jawność do rozpraw administra- 
cyjnych i jurydycznych i aby stronom skar- 
żącym przyznano postępowanie ustne. 

Co do punktu trzeciego komitet mini- 
strów rozróżnił 8 formy, w których urzę- 
dnicy moga być pociągnięci do odpowie- 
dzialności, mianowicie drogę karną, drogę 
cywilną i drogę postępowania dyscyplinatr- 
nego. Komitet przytem zwraca uwagę na 
trudności, które istnieją dla osób prywatnych, 
chcących przeprowadzić proces karny prze- 
ciw urzędnikom i proponuje, aby projekt 
nowej ustawy karnej wzięty był pod obrady 
przez komisyę wydelegowaną na rozkaz cara. 
Wnosi też, aby w projekcie tym osobom 
prywatnym dane było ustawowe prawo wno- 
szenia skarg przeciw urzędnikom i ażeby w 
takich procesach jak największy udział przy- 
znany był stronom skarżącym. Dalej propo- 
nuje komitet ministrów, aby zbrodnie, które 
karane są utratą ważnych praw lub przywi- 
lejów, rozstrzygane były przy współudziale 
wyższych sędziów. 

W końcu przytacza komitet jeszcze in- 
ne szczegóły o judykatnrze. 

Komitet ministrów uchwalił prosić ca- 
ra o zezwolenie, aby o odpowiedzialności u- 
rzędników natychmiast obradowano w radzie 
państwa. 

Wszystkie te wnioski komitetu mini- 
strów zostały dnia 29 stycznia przez cara 
przyjęte. 

Petersburg, 3 lutego. Now. Wremia 
donosi: Prefekt Odessy zarządził dopuszcze- 
nie kobiet do miejskich prawyborów. 

Batum, 3 lutego. W fabryce Wuito 
Liberidis zaprzestano pracy. Transport to- 
warów na kolei ustał. Wskutek nie wyła- 
dowywania okrętów obawiają się poważnych 
trudności między kapitanami ich a agentami 
okrętowymi. Straty są wielkie. 

Samara, 3 lutego. Wszczęty tu strejk 
zecerski zakończył się. Na wczorajszej kon- 
ferencyi robotników z fabrykautaimi zgodzo- 
no się na skrócenie czasu pracy i podwyż- 
szenie płacy. Za dni strejku wypłacona ma 
być pelna płaca. Gubernator wzywa ludność, 
aby nie gromadziła się na ulicach i słuchała 
zarządzeń policji. 


Wojna | 


rossyjsko-japońska. 


Londyn, 3 lutego. Ambasada japoń- 
ska otrzymała telegram z Tokio z dnia 2 
lutego, zawierający sprawozdanie marszałka 
Oyamy o walkach od 25 do 29 stycznia, któ- 
re zakończyły się odparciem Rossyan na 
prawy brzeg Hunho. Oyama donosi. że przy- 
najmniej 7 dywizyj piechoty i jedna dywi-« 
zya kawaleryi brały udział w walkach. Stra- 
ty Japończyków wynoszą około 7.000. Kilka 
pułków rossyjskich zostało zniesionych, nie- 
które kompanie stopniały do 20 ludzi. Jeń- 
cy również donoszą o wielkich stratach 
Rossyan. 

Dżibutti, 3 lutego. Kontradmirał Dô- 
brotowski wyruszył we czwartek z 4 krążo- 
wnikami i 3 torpedowcami w kierunku na 
Madagaskar. 18 niemieckich okrętów trans- 
portowych z węglem płynie za nim. 

Paryż, 3 lutego. Komisya hullska 
ukończyła przesłachiwanie świadków. Dziś 
rano odbyło się tajne posiedzenie; na na- 
stępnem publicznem przedłożą zastępcy An- 
glii i Rossyi swe koncowe wnioski. 


Telegrafowany kurs wiedeński. 


Wiedeń, 3 lutego 1905. Zamknię- 
cie giełdy (Schłusscourse). Godzina 2 minut 
30. Akcye austryackiego Zakładu kredyto- 
wego 676:50, Akcye węgierskiego Zakładu 
kredytowego 787—, Akcye Anglobanku 
294—, Akcye Unionbanku 556:—, Akcye 
Landerbanku 460:—, Akcye Bankvereinu 
55725, Akcye Bodeneredit 1018:—, Akcye 
galicyjskiego Banku hipotecznego 54%—, 
Akcye kolei państwowych 648:—, Akcye 
kolei Południowej 8950, Akcye kolei Elbe- 
thal 415:50, Akcye kolei Północnej 5520—, 
Akcye kolei czerniowieekiej 586-—, Akcye 
Alpiny 523 —, Akcye Rima Muranyi 580-75, 
Akcye praskiego Towarzystwa żelaz. 2486'—, 
Akcye Fabryki broni 545—, Akcye Ture- 
ekie tytoniowe 38850, Akcye Galicyjsko- 
karpackiego Towarzystwa naftowego 1065':—, 
Obligacye węgierskiej indemnizacyi 97:95, 
Renta majowa 100'25, Austryacka Renta ko- 
ronowa 100:30. 


Odpowiedzialny redaktor: 
Adam Krechowiecki. 
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NADESŁANE. 
BRRERERKIRWRREREE 


AJENCYA 
Edwarda Schindlera 


w Stanisławowie załatwia ubezpieczenia 

na życie. Przeprowadza pożyczki dla pp. 

Oficerów i Urzędników państwowych bez- 
płatnie. 


BRKZEGEHKERERREG 


Bezpłatnie otrzyma każdy Rocznik fi- 
nansowy na rok 1905, kto nadeszle prenume- 
ratę całoroczną 3 kor. 60 hal. na Gazetę Lo- 
sowań i Handlową „Merkury“. W Roczniku 
wykazy wszystkich niepodniesionych wygra- 
nych. Numera okazowe „Merkurego“ darmo. 
Adres Administracyi „Merkurego* w Krako- 
wie, Rynek gł. 5. 


Nowy Pensyonat otwartym zostaje z dniem 
1 grudnia b. r. w realneści pod l. 1 przy ulicy 
Kraszewskiego pod nazwą „Pension Mignon“. ° 

Pensyonat ten znajdujący się w najpiękniej- 
szej dzielnicy miasta już ze względu na swe zdrowe 
i piękne położenie (wszystkie okna bowiem wycho- 
dzą na ogród Jezuieki), może liczyć na powod+enie, 
a to tem bardziej, że prowadzony będzie przez osobę 
sumienzą i obrotną, która prowadzące już podobny 
interes w mniejszych rozmiarach dała się korzystnie 
poznać w gronie swoich klientów. Pokoje piekne 
frontowe, gustownie umeblowane, wynajmowane będą 
miesięcznie z eałem utrzymaniem po cenach nie 
wygóro«*anych. í 

W tym pensyonasie wprowadzono nadto tę 
nowaść, że właścicielka nzyskawszy koncesyę na 
wydawanie prtraw, udz elać będzie także i osobom 
nie mieszkającym w tym pensyonacie obiadów i ko- 
lacyj w abonameneie, a to tak na miejscu w obszer- 
nym salonie jadalnym, jakoteż do domów prywatnych 
w menażkach. Kierownietwo kuchni objął aługoletni 
kuchsrz rodziny hr. Szeptyckich, a obok niego pra- 
cować będą czterej kucharze mający długoletnią 
praktykę po dworach szlacheckich. Dostawę mięsa 
objęła firma p. Antoniego Mokrzyekiego. 

. Osoby przeto nie będą'e amatorami restaura- 
cyjnego sposobu gotowania, a pragnące mieć pra- 
wdziwy wikt domowy, będą mogły otrzymać na za 
mówienie ołiady i kolacye zdrowe i sm:czne. 


AA 


SIE SEGOQAGG 
Utrzymuje na składzie 
dzienniki zagraniczne: 


francuskie : 


FIGARO 
JOURNAL 
GAULOIS 


angielskie : 
DAILY CHRONIOLE 
rosyjskie : 

NOWOJE WREMIA 
niemieckie: 
FRANKFURTER ZEITUNG 
Sokolowskiego 


Biuro dzienaików, Pasaż Hausmana 9. 


DODASSOKSCSOO2SO 


Dr. Adam Greliński 


ordynuje w chorobach dróg moczowych 
od godz. 2 do 4, 


ul. Sykstuska- 37, I. piętro. 


LEKCYE JĘZYKÓW: francuskiego, wło- 

skiego a także łaciny i greki, podej- 

muje się udzielać po 2 lub 3 godziny 

dziennie za mieszkanie z wiktem, opa- 

łem i opraniem profesor Ludwik Favre, 

zamieszkały we Lwowie, ulica Arse- 
nalska 6. 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 3. lutego 1905. 


HOTEL GEORGEA. 

PP. K. hr. Roztwerowski z Hrechorowa, K. 
hr. Romer z Brzuchowie, H. hr. Wodzicki z Msza- 
ny, S. hr. Tarnowski z Podola ros., M. br. Ohła- 
powski z Krakowa. 


CENNIK 


lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej 
Lwów, dnia 3. lutego 1905. „płacą |żądają 
walutą koron 
I. Akcye za sztukę. R KIK h 
Banku hip. gal. po 200 zł. (400 kor.) 545 —|555 — 
Banku gal. dla handlu i przem. 
po zł. 200 (400 kor.). . . . æ —|260 — 
Banku kred. gal. po 200 zł. w. a. 
w liinyidacylaai 2. — —| — — 
Kol. gal. Kar. Ludw. po 200 zł. mk. 
(420 kor.) . . EAC — —| — — 
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200 zł. 
w. a. w srebrze (400 kor.) . 584 —|590 — 
Garbarni w Rzeszowie po 200 zł. ; 
w. a. (400 kor.) . SEACJE ——| — — 
Fabryki wagonów w Sanoku przed- 
tem Lipińskiego po 500 kor. . 300 —|370 — 
Tow. dla gal. przedsięb. elektry- © 
eznych wod. po 200 zł. (400 kor.) %0 |400 —j410 — 
II. Listy zastawne za 100 kor. ra 
Banku h. g.5% w.a. wyl. z 10% «e: |111 25) — — 
n n n Hls% „los w 50 1. a [101 30/102 — 
5 » n la  „60l.po200k. « | 98 80| 99 50 
„n kraj. 4th% „los w 51 l. m Ji01 50/102 20 
R nej 4 „los w 57 L e | 99 20) 99 90 
Tow. kred. gal. ziem. 4% (pierw- 
sza emisya) . . - 2 2 „2 5 PYŁEJU| = =- 
Tow. kred. galic. ziemsk. 4% * 
los. w 417fą lata « + - - © | 99 80| — — 
4% los. w 56 lat a. | 99 301100 =-= 
IT. Obligi za 100 kor. Z 
Gal. funduszu propin. 4% w. a. 100 —|100 70 
Bukow. funduszu propin. 5% w.a. s |102 80| — — 
Komunalne Banku kr. 5% (2 em.) o» |i01 50) — — 
" n ntf% (Bem.) œ |101 50/102 20 
Ę nm  „ 4% (4 em.) 99 —| 99 70 
Kol. lokalne dtto 4% po 200 kor. 98 90| 99 60 
Pożyczki kr. 6% w. a. z r. 1873 -AZ= 
i „ 4% po 200 kor. z ro- 
ku 1898, «<a - - GSENENE 99 401100 10 
Pożyczka m, Lwowa 4% po 200 kor. 07 40| = 3 A 
n ” n 4: |3 n 200 n 101 10 101 80 
IV. Losy. 
M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.) 87 —| 93 — 
V. Monety. 
Dukat cesarski . 
20 frankówka . . . . . . . 
100 rubli rossyjskich srebrnych . 
100 rubli rossyjskich papierowych 
100 marek niemieckich . . . . 


Kurs giełdy wiedeńskiej, 
Dnia 2. lutego 1905. 
A. Ogólny dlug państwa. 
Jednolity dług państwa w banknot. 
maj-listopad > 6.6, ONG 
styczeń lipiec. 


płacą żądają 


100:25 100:45 
10020 10040 


Koronowa waluta. płacą żądają 
Jednolity dług państwa w srebrze 
luty-sierpień . . . - . . « . 10060 10060 
kwiecień-październik . . . . . 10060 10080 
Losy z roku 1854 po 250zł. mk. 3'2 pr. —— —— 
n „ 1860po500 zł. wa. 4 pr. —— —— 
n „ 18G0po 100 zł. 4 pr. == = 
w  „ 1864 po 100 zł. 216— 279-— 
m w 1864 po 50 zł. . . . - 27450 21850 
Listy zast. domen państ. po 120zł.5pr. 203— 295:— 


B. Dług państwa (wszystkich w Radzie państwa) 
reprezentowanych krajów koronnych). 


Austr. renta złota wolna od podatku 


za 100 zł. 4 pr.. . - . . - 19:50 119-70 
Austr. renta w wal. kor. wolna od 
podatku za 200 kor. 4 pr. 100:380 100-50 
C. Obligacye kolejowe. 
Kol. Arcyks. Albrechtaza 100 zł. 4pr. 100— 100-90 
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 
od podatku za 100 zł. 4 pr. . 119*— 120:— 
Kol. Čes. Elżbiety za 200 zł. mk. 5°/4 s 
pr. (ostemp. akcye). . . . . . 506— 508— 
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100 
25u pr o O 12435 128/35 
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk. 
(ostemp. akcye) 5 pr.. - . . - 9980 10080 
Kol. Areyks. Rudolfa w wal. koron. 
wolne od podatku za 200 kor. 4 pr. 9980 10080 
Obligacye pierwszeństwa (kolejowe) 
Kol. Are. Albrechta za 300 zł. 5 pr. 1055—  —— 
w złocie za 200 zł. 5 pr. . . . —— —— 
Kol. Czeskiej zach. za 200 1000 i 
5000 zł. 4 pr. . . . . « « . 100— 101— 
Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400 
korsa tpr AE. . . 10030 TO1E30 
Kol. bukowińskiej lokaln. za 400 kor. 
pra... . 9955  100:65 
Kol. galie. Karola Ludwika za 200, 
LOOEZITATDE . . . AARIERENZOGODNELIGGE 
Kol. lwowsko-czern-jasskiej z r. 1894 
za 200 kor. 4 pr. - - . . . . 99-80 100:80 
Kol. Areyks. Rudolfa (Salzkammer- 
gut) za 400 marek 4 pr. . . . 11825 11925 


D. Dlug pańsswa (krajów korony węgierskiej). 
Węg. złota renta za 100 zł. 4 pr. . 
5 7 n»n W wal. kor. za 200 
KOE - - . . . . . . . 
Weg. obl. pr. regul. Cisy za 100 zł. 4% 16750 
poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 213-— 

» n n za 50 zł. (100 kor.) 212— 


E. Obligacye indemnizacyjne. 


Kroacyi i Slawonii . , 98-50 
Węgier za 100 zł. 4 pr.. 91-95 


F. Inne publiczne pożyczki, 

Losy pa: Dunaju z r. 1870 za 100 

ZA. pr. 2 3 - . A 7 5 . . 

Poż. regul. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 

Poż. kraj. Bukowiny z r, 1893 los za 
200 kor. £pr. l. | 


98-25 


276:— 28350 
106-65 


9930 100-50 


Koronowa waluta. 


ze płacą żądają 
Bukowińskie obl. propinacyjne los za ` 


100 zł. 5 pr . . . . . . . . 108— 10390 
Gal. poż. kr. zr. 1873 za 100 zł. 6 pr. —— —— 

WoW n n 1893 za 200 k 4pr. 9920 100:20 

„ Obl. prop. „ 1889za 100 zł. £pr. 9955 100-55 
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896 za 

100 2 4 pr 6 o 9 0.0 6 6  KOWIB GENE 
Renta włoska za 100 lirów (96 kor.) 

Apie + . OEB) a 6 demi L= 
Po, prem. za 100 frank. 2 pr. 98— 10%— 


Tureckie obl. prem. kol. za 400 frank. — 


G. Listy zastawne. Oblig. hipot. i listy dłużne 
(za 100 zł. Nom.) 


Anglo-Austr. banku los w 30 1. 41a pr. 


Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr. 9960 10060 
» „ obl.prem. z r. 1880 3 pr. 308:— 31850 
n n n n 3, 1889 3 pr. 298— *308-— 
Bukowiński zakł, kred. ziem. los 5 pr. 10375 10475 
* > e „ los4pr. 9895 9950 
Gal. ake. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr. 111:— 112— 
5 wom a 108 DOT ANSIpE - 101:50 10170 
NE, 460 JUSZARZ00*kor: 
ADR a c o 6 a 6 6 6.8. 6  ESE0 09:90 
Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los.56 lat 9920 9965 


4 pr. los. 41 lat 100— 


n n n CJ 


aTe 5 „n % pr. stare 99-75 100-50 
AN” » „. 4 pr.za200kor. —— —— 
Banku krajowego dla Galieyi Lodom. 

4il pr. 51*Ją lat zwrotne 101365 102:65 
Banku krajowego oblig. komun. 2 emi- 

AO OYJSNOB a 0 0 a © 10810 102-70 
Banku krajowego oblig. komun. 3 emi- 

sya 42 lat za 200 kor. 4'fją pr. . 101:50 102-50 
Banku kr. losy 57*/ą 1. za 200 k. 4 pr. 98:90 


99:90 


Austro-węg. banku 40*/ę lat los 4 pr. 
= K „ 50 lat los. 4 pr. 10050 10150 


II. Obligacye z prawem pierwszeństwa 
za 100 zł. nom. 


Koronowa waluta. płacą żądają 
Czerw. krzyża austr. tow. 10 zł.. 5365 55:65 
Czerw. krzyża węg. tow. 5 zł. . . 2990 80:90 
Losy fund. Areyks. Rudolfa 10 zł.. 65—  69— 
Salma 40 ze mk . 5 0002 216— 226— 
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. 76— SR 
St. Genois 40 zł. mk. . . . . R 0— 
Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł. . —— —— 

5 „ Tryestu100 zł. mk.4*jąpr.  —— —— 

s n Tryestu 50 zł. 4 pr.. . —— —— 

K. Akcye banków (za sztukę). 
Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . 29850 294-50 
Peszt. Banku handl. 500 zł. . 2865— 2870:— 
Zakł. kred. dla handlu ZA 61425 67525 
Weg Banku kredyt 200 zł. . . 18625 787-25 
Dolno austr. tow. esk. 500 zł. 547:— 548-50 
Galic. banku hip. 200 zł. 54:— 54850 


> „ dla handl. i przem. 200zł. —— 200— 
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 45%— 460— 
Austro-weęg. 1400 k.. . . 1681-— 1640:— 
Związku (Unionbank) 200 zł.. 55625 557-25 
Czeskiego banku związkowego 100 zł. 245— 246:— 
Zivnosteńska banka 100 zł. 25050 252— 


L. Akeye Przedsiębiorstw transportowych. 


Buk. kol. lok. ake. pierw. 200 zł. 425— 440)-— 
akcye zakład. 200 zł. 415— 425:— 


U 


” 


n 


Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. 5520-— 5540-— 
Kołom. kol. lok. (ake. pierw.) 200 zł. . 


Kol. Lwów-Bełzec (ake. pierw.) 200 zł}. —— —— 
» Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 586— 587:— 
„  wschod.-galie.-lokaln. 200 zł. 392— 400— 
„ państwowych 200 zł. 7 m R 
„ południowej 200 zł. . my ZE 
„ węg. galic. I. 200 zł. . . . . 408:— 4ll— 

Austr. Tow. żegl. na Dunaju 500 zł. mk. 916-— 920— 


M. Akcye Przedsiębiorstw przemysłowych. 
Tow. kopalń węgla w Brix 100 zł. 6/8:— 682— 
Galic. karpackie naft. tow. 500 kor. 1069— 1079'— 
Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł. 519— 520:— 


Tow. żegl. par. po Dunaju za 100 i Pragskiego tow. żelazn. przem. 200 zł. 2486— 2496: — 
200 zł. 6 pr. . . . . . . „ . 108800A0880|scpcdniey BO ko 0. Gua, 8 

ko A po Enr RO i 101-35 Tureck. zarz. tytoniow. 500 franków  —— —— 
ol. półn. ces. F'erd. em. z r. im i RIT „R ; 
pa w AIR « USS7ADr. 10075 10k oT kop. Ree aia c" 
W w m m wam IB884%pr. 10075 1010 N. Weksle. 

mow m. m _ n» n 18914pr. 10075 10175 |Berlin za 100 marek 5. pr.. . 11740 11760 

Kolej Lwów-Czern.-Jussy z r. 1884 za Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 24032", 240521, 
300 zł. 5pr. . . . . . . . . 9860 98:60 | Paryż za 100 franków. . . . 9565 95775 

Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300 Petersburg za 100 rubli 5'/4 pr. —— —— 

zł. 4 pr. . . . . . . . . . . 99:40 100:40| Niemieckie banki . . . . : 11745 117:85 

Gal. kol. lok. wschod. za 100 zł. 4 pr. —=—  ——|Włłoskie banki 9550 95:65 

Węg. gal. kol. em. 1870 za200 zł. 5 pr. 110:50 111:50 | Francuskie banki —— —— 

5 n n n 1878 za200 zł.5pr. 11050 11150 | Szwajcarskie banki . se 992) 95:30 

a n n»n  „ 1887 za200 zł. 4 pr. 9940 10030 0. WALUTY. 

J. Losy (za sztukę). Dukat cesarski . . . . . . 1185 1139 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł.. . 28%—  23— | Austr. węg. 8guld. złota moneta —— —— 
Zakład kred. dla hand. i przem. 100 zł. 476-— 487:— |20-frankówka . „SASZ 1914 
Clary 40 zł. m. k.. . . . . . . 16%4— 168— |20-markówka . . . . 7 23-50 23:56 
Pożyczka miasta Insbruku 20 zł. %9—  84— | Rosyjski półimperyał . . . . —— —— 
Losy miasta Krakowa 20 zł. . . 88—  92— | Niemieckiebanknotyza100marek 11740 117-60 
Pożyczka miasta Lublany 20 zł.. 66—  71— | Włoskie banknoty za 100 lir. . 9545 95:65 
Paliy 0;zż m KE. . . . . . 10% 182— |Buble. . . . . . . ... 253 PGA, 
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Licytacye. 

L. cz. E. 1483,4 (5) [842 1—8] 

Dnia 6. marca 1905 r.o godz. 9 rano 
odbędzie się w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. 4 w Potoku złotym, licytacya 
nieruchomości objętej whl. 515 księgi grun- 
towej Potok złoty, składającej się z pare. 
bud. l. k. 225. 

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę, jest ocenioną na 900 kor. 

Najniższa cena wynosi 600 kor., poni- 
żej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 

Warunki hcytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta może każdy, ma- 
Jący chęć kupienia, przejrzeć podczas go- 
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio- 
uym, w biurze Nr. 4. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Potok złoty, dnia 4. stycznia 1905. 


L. 109.235,05 
Obwieszczenie. 
Celem zabezpieczenia dostawy materya- 
łów faszynowych do budowli wodnych regu- 
lacyjnych na Wiarze na przestrzeni od mo- 
stu żelaznego w Krównikach do ujścia do 
Sanu t. j. od km. 3 400 do km. 0'000 wykonać 
Się mających od wiosny 1905 do końca roku 
1907, odbędzie się dnia 23. lutego 1905 r. o 
godzinie 12-tej w południe w ce. k. Kiero- 
wnictwie budowy regulacyi Sanu w Prze- 
myślu publiczna rozprawa ofertowa. 


[856 1—3] 


Ilość potrzebnych do budowy w po- | gotówce lub w pupilarnych papierach war- 


wyższym okresie cząsu 
wych, wynosi około: 

a) 5440 m° faszyn wiklowych, 

b) 10.890 m» faszyn lasowych, 

e) 168.400 sztuk pali faszynowych 1:00 
m. długich, 

d) 1100 sztuk pali płotkowych 1-60 m. 
długich, à 

e) 1640 wiązek świeżych witek wiklo- 


materyałów faszyno- 


wych. 
Podane powyżej ilości materyałów fa- 
szynowych o wartości fiskalnej 40.000 kor. 
które mają być dostawione do budowy w czę- 
ściowych ilosciach i w terminach wyznaczyć 
się mających przez e. k, kierownictwo budo- 
wy regulacji Sanu w Przemyślu, mogą być 
w razie zwiększenia lub zmniejszenia zapo- 
trzebowania o 20%, (dwadzieścia odsetek) 
zwiększone lub zmniejszone, a przedsiębior- 
ca będzie obowiązany do tego się zastoso- 
wać 1 nie będzie mógł z tego tytułu rościć 
sobie żadnych pretensyj do funduszu budo- 
wy ani o wyższe ceny za dostawę zwiększo- 
nej ilości materyałów, ani też o odszkodo- 
wanie za zmniejszoną ilość dostawy. 
Warunki dostawy tudzież ceny jedno- 
stkowe imateryałów można przejrzeć w go- 
dzinach urzędowych w e. k. Kierownietwie 
budowy regulacyi Sanu w Przemyślu, gdzie 
również do dnia 28. lutego 1905 do godzi- 
ny 12-tej w południe wnoszone być mają 
oferty pisemne 1 opieczętowane, sporządzone 
według podanego wzoru, zaopatrzone marką 
stemplową na l kor, i we wadyum 1500 kor. 
Wadyum powyższe ma być złożone w 
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tościowych wraz z kuponami i talonami obli- 
czonych według kursu z dnia poprzedniego. 

W ofercie należy podać cyfrowo i slo- 
wnie jednolity opust w odsetkach z cen 
fiskalnych do wszystkich materyałów razem. 

Oferty, wniesione po rozpoczęciu roz- 
prawy to jest po godzinie 12 w południe 
dnia 23. lutego 1905, nie będą wcale przy- 
jęte, zaś oddane w innych urzędach nie 
zaopatrzone przepisaną marką stemplową lub 
we wadyum opiewające na różnoraki opust 
zaopatrzone dopiskami lub nie sporządzone 
według podanego wzoru nie będą uwzglę- 
dnione. 

Z e. k. Namiestnictwa. 
Lwów, dnia 29. stycznia 1905. 


(Wzór oferty) 
Stempel 
1 kor. 

OFERTA 
mocą której ja (my) niżej podpisany (ni) 
obowiązuję (my) się w czasie od wiosny 
1905 do końca roku tj. 31. grudnia 1907 
dostarczać w terminach przez c. k. Kierowni- 
ctwo budowy regulacyi Sanu w Przemyślu 
wyznaczyć się mających materyały faszyno- 
we do budowli regulacyjnych na rzece Wia- 
rze w km. 8400 do OQu00 tj. od mostu 
żelaznego w krównikach do ujścia do Sanu 
w ilościach i pod zastrzeżeniami w obwie- 
szeczeniu i we warunkach podanemi za opu- 
stem .  SEGENENO OE |. |. a 
(cyframi i słowami) odsetek z cen fiskal- 
nych. 


Warunki licytacyjne są mi (nam) do- 
kładnie znane i poddaję (my) się im bez 
jakichkolwiek zastrzeżeń. 

Jako wadyum składam (y) . . . . 


. . . . 


Przemyśl, Paz: 1905. 
Imię i nazwisko 
miejsce stałego zamieszkania. 


L. cz. E. 1660,4 (3) [841 1—8] 

Na żądanie Małki Haar w Nisku, od- 
będzie się dnia 8. marca 1905 o godz. 10 
przed południem w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. 19 w Nisku, licytacya 
połowy realności lwh. 715 ks. gr. gm. kat. 
Nisko, Mojżesza Kaufmana własnej, wraz 
z przynależnościami, składającemi się z wy- 
chodku i drewutni. 

Nieruchomość ta, wystawiona na licy- 
tacyę, jest ocenioną na 9632 kor., przyna- 
leżności zaś na 38 kor. 

Najniższa cena wynosi 4835 kor., po- 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły o- 
cenienia i t. d.) może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo- 
wych w sądzie niżej wymienionym, w biu- 
rze Nr. 19. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Nisko, dnia 80. stycznia 1905. 


L. cz. E. 1509,4 (3) [781 3—3] ; 

Na żądanie powiatowej Kasy Oszczę- j 
dności w Myślenicach, zastąpionej przez peł- 
nomocnika dr. Adchmana, odbędzie się dnia 
22. lutego 1905 o godz. 9 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 
5 w Limanowej, lieytacya realności lwh. 4 
ks gr. gm kat. Młynne obj. Leopolda Ja- 
jeśnicy i Józefy Jajeśnica własnej. 

Nieruchomość powyższa, wystawiona 
na licytacyę, jest ocenioną na 1546 kor. 
30 hal. 

Najniższa cena wynosi 1020 kor. 87 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki lieytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce- 
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo- 
wych w sądzie niżej wymienionym, w biu- 
rze Nr. 5. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Limanowa, dnia 11. stycznia 1905. 


L. 8603,XII. 
Rozpisanie ofert. 

C. k. Dyrekcya poczt i telegrafów we 
Lwowie zamierza rozdać na przeciąg pięciu 
lat począwszy od 1906 przedsiębiorstwo do- 
stawy pi słupów telegraficz- 
nych o długości 6, 7, 8, 9 i 1} m. z obo- 
wiązkiem dostawienia ich na jedną ze sta- 
cyj kolejowych, położoną na szlaku kolei 
między Dembicą a Krakowem. 

Ilość słapów w każdym roku kontrak- 
towym dostarczyć się mająca, wynosi w 
przybliżeniu 8000—5000 sztuk. 

Ceny słupów należy podać dla ka- 
żdej kategoryi z osobna. Bliższych informa- 
cyj co do jakości słupów oraz czasu i spo- 
sobu dostawy należy zasięgnąć u kierownika 
departamentu XII. e. k. Dyrekcji poczt 
i telegrafów we Lwowie. Mający zamiar 
ubiegania się o to przedsiębiorstwo, winni 
wnieść najpóźniej do końca lutego br. do 
protokołu podawczego c. k. Dyrekcyi poczt 
i telegrafów należycie ostemplowane oferty, 
do których dołączyć należy kwit na złożone 
w tutejszej kasie pocztowej wadyum w wy- 
sokości 1000 w gotówce lub w papierach 
wartościowych. 

Po przyznaniu dostawy przez c. k. 
Ministerstwo handlu, zobowiązany będzie 
dostawca do założenia zakładu do impregno- 
wania słupów, oraz do złożenia kaucyi w 
wysokości 4000 kor. w gotówce albo w pa- 
pierach wartościowych. 

Oferenci bedą związani  deklaracyą 
ofertową przez 8 tygodni licząc od końco- 
wego terminu wniesienia ofert. 

Otwarcie wniesionych ofert, przy któ- 
rem mogą być obecni oferenci, nastąpi dnia 
1. marca 1905 o godzinie 1l przed połu- 
dniem w departamencie XII. e. k. galie. 
Dyrekcyi poczt i- telegrafów we Lwowie 

C. k. Dyrekcya poczt i telegrafów za- 
strzega sobie prawo niekrępowania się ni- 
czem w decyzyi co do wniesionych ofert. 
C. k. Dyrekcya poczt i telegrafów dla Galicyi 

we Lwowie. 

Lwów, dnia 21. stycznia 1905. 


[790 3—3] 


L. cz. E. 2018/4 (5) [843] 
Zobowiązany Dmyter Pakietynek Hryhora, 
gospodarz w Kniaźdworze. 

Na żądanie Ryfki Zeichner urodzonej 
Łanczyner, kupcowej w Peczeniżynie odbę- 
dzie się dnia 28. lutego 1905 e godz. w pół 
do 10 przed południem w sądzie niżej wy- 
mienionym, biurze Nr. V., licytacya połowy 
nieruchomości whl. 498 ks. gr. gm. kat. 
Kniażdwór objętej, z parceli budowlanej lkat. 
173 Nr. domu 11 i z parcel gruntowych 
kat. 527,4, 6571, 661, 662, 665, 668 1 się 
składającej, wraz z przynależnościami, skła- 
dającemi się z chaty, dwóch komór, podda- 
sza, studni, budynku, piwnicy i komory, za- 
grody na pasiekę, 5 brogów siana, stajni, 
sadu, płotu. drzew i krzaków. 

Nieruchomość, wystawiona na licytacyę 
jest ocenioną na 2768 kor. 75 gr., przyna- 
leżności zas na 1834 kor., razem na 4097 
kor. 75 gr. 

Najniższa cena wynowi 2781 kor. 84 
gr., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza, i odnoszące się do tej nie- 
ruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia) mo- 
że każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. V. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 

Peczeniżyn, dnia 28. grudnia 1904. 


L. cz. E. 22924 (4) [847] 

Dnia 1. marca 1905 o godz. 9 przed 
południem odbędzie się w sądzie niżej wy- 
mienionym, w biurze Nr. 19 licytacya 28 
części posiadłości whl. 840 ks. gr. gm. De- 
mycze objętej, Franciszka Ładowskiego wła- 
snej, 


8 


Nieruchomość, w cząstkach wystawio- , 


nych na licytacyę jest oceniona na 505 kor. 
76 hal. 


Najniższa cena wynosi 377 kor. 16h., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go- 
dzin urzędowych w sadzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. 21. 

Takie prawa, w obec których niniej- 
sza lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie lieytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju eo do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obeenie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. f 

C. k. Sąd powiato"„y, Oddział IV. 

Zabłotów, dnia 31. grudnia 19u4. 


L. cz. E. 126,4 (6) [868] 

Na żądanie Leizora Oleskera, zastąpio- 
nego przez Herscha Oleskera, syna Leibi- 
scha odbędzie się dnia 23. lutego 1905 o 
godz. 10 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. II w Załoźcach 
licytacya realności objętej whl. 160 ks. gr. 
gm. kat. Łukawiec. 

Nieruchomość, wystawiona na licyta- 
cyę, jest ocenioną na 420 kor. 

Najniższa cena wynosi 280 kor., poni- 
żej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce- 
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć 
kupienia przejrzeć podczas godzin urzędo- 
wych w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. II. s 

Takie prawa, w obec których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszezalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na- 
leży zanotować na karcie ciężarów wykazu 
hipotecznego dla wzmiankowanej części nie- 
ruchomości. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Założce, dnia 16. stycznia 1905. 


L. cz. E. 1689,4 (4) [865] 

Dnia 24. lutego 1905 o godzinie 10 
przed południem odbędzie się w biurze Nr. 
14 sądu tutejszego licytacya 18 części resl- 
ności whl. 356 i 1/6 części realności whl. 
357 gminy Podhajce. 

Nieruchumości te, wystawione na li 
cytacyę, Są ocenione, a to 18 część whl. 
356 na 79 kor., zaś 1/6 część whl. 357 na 
£8 kor. 38 hl. 
| Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi co do 16 części whl. 
356 52 kor. 66 hl., zaś eo do 16 części 
whl. 357 55 kor. 5% hal. 

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej- 
szym, w biurze Nr. 14. 

Takie prawa, w obec których niniejsza 
Jicytacya byłaby niedopuszezalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych realnościach bądź 
obeenie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 

Podhajee, dnia %4. stycznia 1905. 


L. ez. E. III. 2509/4 (5) [831] 

Dnia 7. marca 1905 o godz. 10 rano 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 
9, odbędzie się licytacya 1/7 części lwh. 
1128 gm. Sadzawka wraz z przynależno- 
ściami, 


Nieruchomość ta, wystawiona na licy- 
„tacyę, jest ocenioną na 174 kor. 57 hal. 

Najniższa cana wynosi 58 kor. 19 hal. 

Warunki lieytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go- 
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. 9 

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnyin, inaczej roszezenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie, na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Delatyn, dnia 21. stycznia 1905. 


L. cz. E. VII. 2339,4 (5) [83:] 

Dnia 7. marca 1405 o godz. 10 rano 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 
9, odbędzie się licytacya a) realności lwh. 
238, b) 412 części realności lwh. 237 gm. 
Krasna, wraz z przynależnościami. 

Nieruchomości, wystawione na licyta- 
cyę, są ocenione na ad a) 196 kor. ad b) 
na 8) kor. 

Najniższa cena wynosi ad a) 180 kor. 
67 hal., ad b) 58 kor. 34 hal. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tych nieruchomości dokumenta, może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod- 
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy- 
mienionym, w biurze Nr. 9 

Takie prawa, w obec których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania liecytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybiecie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocniks do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Delatyn, dnia 24. stycznia 1905. 


L. cz. E. 10954 (4) [870] 
Na żądanie Leibischa Naglera, odbę- 
dzie się dnia 14. luiego 1905 o godz. 9 
przed południem w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. 4, licytacya 15 części 
realności whl. 499 ks. gr. gm. Filipkowcee 
a składającej się z pare. bud. lk. 60 pare. 
gr. lk. 91 i domu wraz z przynależnościami, 
składającemi się z kukurudzy i kartofel 
Nieruchomość wystawiona na lieytacyę 
jest oceniona na 87 kor. przynależności zaś 
na 1 kor. 
Najniższa cena wynosi 58 kor. poniżej 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 
„Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie- 
nia i t.d.) może każdy, mający chęć kupie- 
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 4. 
„Takie prawa, w obec których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 
Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary ną powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Mielnica, dnia 11. stycznia 1905. 


L. cz. E. VII. 16494 (7) [830] 

Dnia 8. marca 1905 o godz. 9 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, W 
biurze Nr. 14, odbędzie się licytacya real- 
ności whl. 349 gm. Zarzecze. 

Nieruchomość, wystawiona na licyta- 
cyę, jest ocenioną na 320 kor. 

Najniższa cena wynosi 213 kor. 67 
hal., ponżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta, wyciąg ka- 
tastralny, protokół ocenienia, może każdy 


mający chęć kupienia, przejrzeć w godzinach 
urzędowych, w biurze Nr. 1. 
. Takie prawa, w obec których niniejsza 
lieytacya byłaby  niedopuszezalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju eo do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 
„. Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VII. 

Delatyn, dnia 28. stycznia 1905. 


L. cz. E. 691/4 (7) [867] 
Na żądanie Karola i Maryi Olejników, 
odbędzie się dnia 16. lutego 1905 o godz. 
ll przed poludniem w sądzie niżej wymie- 
nionym, w biurze Nr. II. w Załoźcach, liey- 
tacya 58 cześci realności objętej whl. 186 
ks. gr. gm. kat. Podkamień, 
, Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest ocenioną na 262 kor. 50 h. 

„, Najniższa cena wynosi 131 kor. 25 h. 
poniżej tej „ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce- 
nienia i t. d.), może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podezas godzin urzędo- 
wych w sądzie niżej wymienionym, w biu- 
rze Nr. II. 

„Takie prawa, w obee których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszezalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

„, Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomoenika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Załoźce, dnia 11. stycznia 1905. 


L. cz. E. 1821 4 (7) [820] 
Na żądanie Marcina Swidzińskiego, 
syna Jama, rolnika w Hucisku, odbędzie się 
dnia 17. lutego 1905 o godz. 9 przed połu- 
dniem w Sądzie niżej wymienionym w biu- 
rze Nr. 17 w Brzeżanach licytacya realno- 
ści objętej whl. 246 ks. grt. Podwysokie. 

Nieruchomość ta wystawiona na licy- 
tacyę jest ocenioną na 8735 kor. 

„ _ Najniższa cena wynosi 2490 kor. po- 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 3 

Wsrunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go- 
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio 
nym, w biurze Nr. 17. 

„Takie prawa, wobec których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszczaluą, należy 
zgłosić do sądu najpóżniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

„, Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż s3- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 

Brzeżany, dnia 31. grudnia 1904. 


L. cz. E. VII. 2416/4 (5) [829] 

Dnia 7. marca 1900 o godz. 9 rano, 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 
9, odbędzie się licytacya a) 12108 części 
whl. 258 gm. Osław biały, b) 12/216 części 
whl. 259 gm. Osław biały, wraz z przyna- 
leżnościami, 

Nieruchomości, wystawione na licyta- 
cję, Są ocenione na: ad a) 120 kor., ad b) 
14% kor., przynależności zaś na 60 kor. 

Najniższa cena wynosi ad a) 120 kor. 
z przynależnościami, ad b) 96 kor. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go- 
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. 9. 

Takie prawa, w obec których niniej- 
sza lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy 


zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 
., Te osoby, dla których jakie prawa lub 
Ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
Obecnie już istnieja, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
Powania jedynie przez przybicie na tablicy 
Sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Delatyn, dnia 21. stycznia 1905. 


L. ez. E. 940,4 (5) [838] 
Dnia 13. lutego br. o godz. 10 przed 
południem odbędzie się przymusowa sprze- 
aż połowy realności lwh. 13 gm. Poremba, 
OSzacowanej na 898 kor. 
Najniższa cena wynosi 598 kor. 66 h. 
Warunki licytacyjne przejrzeć można 
W tus, kane. 
0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Krzeszowice, dnia 25. stycznia 1905. 


L. cz. E. 11494 (4) [869] 
Dnia 4. marca 1905 o godz. 11 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 2 w Szczereu, odbędzie się licy- 
taeya realności objętej whl. 459 ks. gr. gm. 
kat. Piaski. i 

Nieruchomość ta, wystawiona na licy- 
tacyę, jest ocenioną na 1000 kor. 

Najniższa cena wynosi 666 kor. 67 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki lieytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
arny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie- 
nia i t. d.) może każdy, mający chęć ku- 
pienia, przejrzeć podezas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Dr. 2. 

Takie prawa, w obec których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
Rym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną. zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. Ą 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Szezerzec, dnia 10. stycznia 1905. 


Upadłości. 
L. cz. 8. 41 (328) [817] 
W konkursie Berla Kramera przedło- 


żył zawiadowca masy projekt rozdziału (roz- 


orządzalne) masy. 
| A ezystkim Aden konkursowym, 
którzy dotychczas zgłosilij swe wierzytelno- 
ści, wolno powyższy projekt u komisarza 
konkursowego lub zawiadowcy masy prze- 
glądać i brać z niego odpisy i możliwe Za- 
rzuty wolno wnosić ustnie lub pisemnie u 
komisarza konkursowego aż do dnia 6. lute- 
go 1905. f 

Do rozprawy nad tym projektem i usta- 
leniem rozdziału wyznacza się audyencyę na 
dzień 9. lutego 1905 o godz. 10 przed po 
łudniem w c. k. sądzie obwodowym w Rze- 
szowie, biuro Nr. 45. 

Rzeszów, dnia 22. stycznia 1905. 


L. cz. S. 5/1 (37) [877] 
Uchwałą tutejszego sądu z 25. lutego 
1901, S. 5,1 (1) otworzony konkurs do ma- 
jatku Abrahama Pfeffera uznaje się po my- 
sli $ 189 ord. konk. za ukończony. 
0. k. Sąd obwodowy jako handlowy. 
Oddział II. 
Przemyśl, dnia 21. stycznia 1905. 


Konkursa. 


L. 263/905 [792 3—38] 
Konkurs 

W miasteczku Delatynie jest do 
obsadzenia posada weterynarza miej- 
skiego z płacą roczną 800 kor. i ry- 
czałtem 300 kor. na dojazdy do rzeźni. 

Posada ta zostanie nadaną pro- 
wizorycznie na rok jeden, poczem w 
razie zadawalniającej służby nastąpi 
stabilizacya. 


Podania zaopatrzone w dowody 
i uzdolnienia nieprzekroczonego 40 roku 
życia, tudzież curriculum vitae, należy 
wnosić do Zwierzchności gminnej naj- 
później do dnia 10. lutego b. r. 

Kompetenci, pozostający w czyn- 
nej służbie mają podania wnosić za 
pośrednictwem władzy przełożonej. 

Zwierzchność gminna 
Delatyn, dnia 27. stycznia 1905 


L. 2910 [786 3—3] 
Konkurs. 

Przy e. k. Zakładzie zdrojowym w Kry- 
nicy jest opróżniona posada klucznika zara- 
zem magazyniera, w charakterze sługi urzę- 
dowego z sysiemizowanymi poborami, ubio- 
rem urzędowym i mieszkaniem w naturze. 

Celem obsadzenia tej posady rozpisuje 
się niniejszem konkurs z uwagą, że pierw- 
szeństwo do tej posady mają aspiranei woj- 
skowi, posiadający odpowiednią kwalifikacyę 
i zaopatrzeui certyfikatem w myśl ustawy 
z 19. kwietnia 1872 (Dz. u. p. Nr. 60). 

Kompetujący o tę posadę mają wnieść 
swoje podania najpóźniej do dnia 28. lutego 
1905 do e. k. Namiestnictwa we Lwowie, 
a to aspiranci wojskowi zostający w czynnej 
służbie wojskowej w drodze przełożonej wła- 
dzy, inni zaś w drodze właściwej władzy 
cywilnej. 

Podania należy zaopatrzyć w dowody: 

1) znajomość czytania i pisania w ję- 
zykach krajowych, 

2) świadectwo ukończonej 4 klasy szkół 
pospolitych, 

8) nieprzekroczonego 40 roku życia i 
fizycznego uzdolnienia do pełnienia obo- 
wiązków, 

, 4) nieposzlakowanego moralnego zacho- 
wania się, 

5) obywatelstwa austryackiego, 

6) świadectwo dotychczasowej służby, 
a wojskowi certyfikat wojskowy, 

7) możność złożenia kaucyi do wyso- 
kości 800 kor.. 

„  Ubiegający się o posadę klueznika wi- 
nien według uznania władzy najdalej tą po- 
sadę w myśl $ 11 rezporządzenia Minister- 
stwa obrony krajowej z dnia 12. lipca 1872 
Dz. p. p. Nr. 98 poddać się 6 miesięcznej 
służbie na próbę, połączonej z przywiązany- 
mi do posady klucznika poborami a dopiero 
po zadowalającej próbie nastąpić może sta- 
bilizacya. 

Z e. k. Namiestnietwa. 

Lwów, dnia 28. stycznia 1905. 


L. 131/pr. ex 1905. 
Konkurs. 

Celem obsadzenia kilku posad e. k. 
leśniczych w obrębie e. k. Dyrekcyi lasów 
i dóbr panstwowych we Lwowie z systemi- 
zowanymi poborami rozpisuje się niniejszem 
konkurs. 

. Władza udzielająca posadę zastrzega 
sobie jednakże prawo przyjętego leśniczego 
w razie uznania go niezdolnym dla tej po- 
sady, lub gdyby pod innym względem wy- 
mogom nie odpowiedział, po upływie pierw- 
szego roku, który ma być rokiem próbnym, 
w krótkiej drodze ze służby wydalić, w któ- 
rym to wypadku traci wydalony wszelkie 
Z mianowania wypływające prawa. 

„W razie stałego przyjęcia wliczonym 
będzie czas próbny w czas służby. 

, Podania własnoręcznie pisane i zawie- 
rające dowody co do wieku, stanu, dotych- 
czasowego zatrudnienia, znajomości języka 
polskiego i niemieckiego, jak też ewentual- 
nie i ruskiego w słowie i piśmie, tudzież co 
do złożonego z dobrym postępem egzaminu 
rządowego dla pomocników w służbie leśnej 
i ochronnej i technicznej wnieść należy w 
drodze przepisanej do dnia 25. lutego 1905 
do Prezydyum e. k. Dyrekcyi lasów i dóbr 
państwowych we Lwowie. 

Kompetenci należący do  kategoryi 
uprawnionych wedle ust. z dnia 19. kwie- 
tnia 187% (dz. p. p. Nr. 60 ex 1872) pod- 
oficerów mają swe zaopatrzone certyfikatami 
podania w razie pełnienia czynnej służby, 
wnieść za pośrednictwem c. ik. władzy woj- 
skowej A (wojskowej komendy lub zakładu), 
nienależący zaś do związku wojskowego upra- 
wnieni podoficerowie za posrednictwem od- 
nośnego €. k. Starostwa. 

Z Prezydyum c. k. Dyrekcyi lasów i dóbr 

: panstwowych. z 
Lwów, dnia 25, stycznia 1905. 
i „ k. Namiestnik, 
jako Prezydent e. k. Dyrekcyi 
lasów i dóbr państwowych. 
Potocki. 


[812 2-3] 


L. 122431. [855 1—3] 

Galicyjska Dyrekcya poczt i telegrafów, 
rozpisuje niniejszem konkurs na 17 posad 
woźnych pocztowych III. kl. 8. stopnia w 
charakterze prowizorycznym przy e. k. urzę- 
dach poeztowo telegraficznych w Białej, Dro- 
hobyczu, Krośnie, Krakowie 1, Krakowie 2, 


9 


Lwowie 2, Rawie ruskiej, Oświęcimiu 1, 
Tarnopolu 1, Tarnowie 2, Szczakowej, Zba- 
rażu i przy e. k. sekcyi przewodów telegra- 
ficznych w Krakowie z płacą 800 kor. ro- 
cznie i dodatkiem aktywalnym wedle miej- 
sca stacyonowania i prawem do poboru su- 
kni służbowej. 

Podania wnosić należy najdalej do 10. 
marca br. do e. k. Dyrekcyi poczt i tele- 
grafów we Lwowie. 

Przytem się zauważa, że posady te zo- 
staną nadane w pierwszej linii na mocy 
ustawy z dniaj 19. kwietnia 1872 dz. u. p. 
Nr. 151 certyfikatowym podoficerom. 

C. k. Dyrekcya poczt i telegrafów 

dla Galicyi. 
Lwów, dnia 1. lutego 1905. 


L. 3332 [813 1—3] 
Konkurs. 

W myśl reskryptu Wydziału kra- 
jowego z dnia 18. grudnia 1904 roku 
L. 109.798 jakoteż swej uchwały z dnia 
21. b. m. Myślenicki Wydział powia- 
towy ogłasza konkurs na posadę le- 
karza okręgowego w Zawoji. 

Płaca lekarza okręgowego w Za- 
woji ustanowioną została na 1200 kor. 
rocznie a to od gminy Zawoji 600 kor. 
i z kasy Wydziału powiatowego 600 
kor, tudzież ryczałt na objazdy 400 
kor. rocznie. 

Okręg w Zawoji obejmować bę- 
dzie miejscową Zawoję z ludnością 5737 
dusz i Skawicę z ludnością 1891 dusz. 

Lekarz okręgowy w Zawoji będzie 
mieć obowiązek do utrzymywania apte- 
ki domowej. 

Podania o nadanie tej posady 
wnosić należy do Wydziału powiato- 
wego w Myślenicach w terminie sze- 
ściotygodniowym od dnia tego ogłosze- 
nia w których po myśli § 7 dz. u. kr. 
Nr. 17 z r. 1891 należy udowodnić 
oprócz dostatecznej fizycznej zdolności : 

1. Prawo obywatelstwa austryac- 
kiego. 

2. Nieskazitelny charakter. 

3 Znajomość języków krajowych. 

4. Praktykę najmniej dwuletnią w 
zawodzie lekarskim i dołączyć dyplom 
doktora medycyny uprawniający do 
wykonywania praktyki lekarskiej 

Między kandydatami mają pierw- 
szeństwo ci, którzy wykażą dwuletnią 
służbę w szpitalu powszechnym po 
uzyskaniu dyplomu doktorskiego albo 
egzaminem fizykackim. 

Z Wydziału Rady powiatowej. 

Myślenice, dnia 23. stycznia 1905. 

Sekretarz : Prezes : 


Klebert, Stolaski. 


Kuratele. 


L. cz. P. 3858/4 (4) [690 3—3] 
Frima Kalkstein z Kołomyi została 
uznaną umysłowo chorą, kuratorem jej usta- 
nowiono Side Krauthamera w Kołomyi. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Kołomyja, dnia 6. sierpnia 1904. 


L. cz. IV. 357/885 (14), Ks. s. 658 
[720 3—3] 
Za umysłowo chorego uznano Iwana 
Sieniatowicza s. Oleksy w Dorze. 
Kuratorem jego ustanowiono Dmytra 
Kindratiuka w Dorze. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział V, 
Delatyn, dnia 15. grudnia 1904. 


L. cz. L. 11/4 (8) [760 8—3] 
Danyło Hrehoryszyn z Olchowca z po- 
wodu maraotrawstwa pod kuratelę postawio- 
ny. Kurator Piotr Łaba z Olehowca. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Mielnica, dnia 7. grudnia 1904. 


L. ez. L. 16/4 (5), P. 290/4 (5) [728 3—3] 

C. k. sąd powiatowy w Tłustem Od- 
dział IV. ustanawia na podstawie udzielone- 
go przez e. k. sąd obwodowy w Tarnopolu 
uchwałą z dnia 10. grudnia 1904 L. cz. Ne. 
IV. 6394 (1) zatwierdzenia, kuratelę nad 
Piotrem Kalmukiem s. Teodora ze Swierszko- 
wiec z powodu zatwierdzonego przez sąd 
marnotrawstwa a kuratorem ustanawia Pa- 
wła Łazarczuka ze Swierzkowiec. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Tłuste, dnia 20. grudnia 1904. 


Rozmaite obwieszczenia. 


do 1. Nam. 10.716;/05 [789 3—3] 
Obwieszczenie. 

Kandydaci zawodu leśno gospodarcze- 
go, zamierzający w roku 1905 przystąpić do 
egzaminu państwowego, przepisanego dla 
gospodarzy leśnych lub pomocników w słu- 
żbie leśnej technicznej i ochronnej, jakoteż 
do egzaminu przepisanego dla służby ochron- 
nej łowieckiej, winni najpóźniej do 31. mar- 
ca 1905 wnieść do c. k. Namiestnictwa po- 
dania, zaopatrzone dokumentami i załączni- 
kami wymaganymi według przepisów $ 8 
względnie 29 rozporządzenia c. k. Minister- 
stwa rolnictwa z 8. lutego 1908 dz. p. p. 
Nr. 80, względnie $ 2 rozporządzenia tego 
e. k. Ministerstwa z 8. lutego 1908 dz. p. p. 
Nr. 81, a to kandydaci będący w służbie publi- 
cznej we właściwej drodze służbowej, inni 
zaś Za pośrednictwem właściwego c. k. Sta- 
rostwa względnie e. k. Dyrekcyi Policyi 

Kandydaci starający się o uwolnienie 
od opłaty taksy egzaminacyjnej mają wnieść 
równocześnie w tej samej drodze osobne 
podanie zaopatrzone świadectwem ubóstwa 
wystawionem przez Zwierzchność gminną i 
zatwierdzonem przez urząd parafialny osta- 
tniego miejsca zamieszkania, a stwierdzają- 
cem stosownie do przepisu $$ 23 i 47 po- 
wołanych rozporządzeń  ministeryalnych 
względnie $ 14 rozporządzenia z dnia 14. 
czerwca 1889 dz. p. p. Nr. 100 stosunki, 
które petent przytoczył na uzasadnienie 
własnego ubóstwa ewentualnie ubóstwa osób 
do jego utrzymania prawnie zobowiązanych. 

Podania po terminie, a więc po dniu 
81. marca 1905 wuiesione lub niezaopatrzo- 
ne przepisanymi dokumentami, nie będą 
uwzględnione. 

Z e. k. Namiestnictwa. 


Lwów, dnia 24. stycznia 1905. 


L. cz. 0. I. 22/5 [796 2-38] 

Przeciw niewiadomym z życia i miej- 
sea pobytu właścicielom rzeczy złożonych 
w depozycie karnym e. k. sądu obwodowego 
w Tarnopolu do l. cz. Vr. VIII. 210 4, wnie- 
sionym został do c. k. sądu powiatowego 
w Tarnopolu, przez Freidę Bass z Tarno- 
pola, pozew o uznanie własności kosztowno- 
ści w depozycie e. k. sądu obwodowego w 
Tarnopolu do l. ez. Vr. VIII. 210/4 złożonych. 

Na podstawie pozwu tego wyznaczono 
audyencyę do ustnej rozprawy na dzień 22. 
lutego 1905 godz. 10 przed południem sala 
Nr. 27. 

Celem strzeżenia praw tych niezna- 
nych z życia i miejsca pobytu właścicieli, 
ustanawia się p. dra Schmidta, adwokata w 
Tarnopolu, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie tych- 
że w rzeczonej sprawie na ich koszt i nie- 
bezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się nie 
zgłoszą lub pełnomocnika nie zamianują. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Tarnopol, dnia 24. styeznia 1905. 


L. ez. O. 4/5 (2) [8389 1—3] 

Przeciw Karolinie Struzikowej, której 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesionym 
został do e. k. sądu powiatowego w Niepo- 
łomicach przez Józefa Struzika pozew o 832 
kor. 50 hal., oraz o 22 kor. 8 hal. 

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 8. lu- 
tego 1905 o godz. w pół do 10 rano. 

Celem strzeżenia praw Karoliny Stru- 
zikowej, ustanawia się pana adwokata dr. 
Busia w Niepołomicach, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie Ka- 
rolinę Struzikową w rzeczonej sprawie na 
jej koszt i niebezpieczeństwo, dopóki ona 
w sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika 
nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 


Niepołomice, dnia 21. stycznia 1905. 


L. cz. O. I. 82/5 (1)! [826] 

Przeciw Mikołajowi i Pawłowi Troja- 
nowskim po Wasylu z Kulasznego, których 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesionym 
został do c. k. sądu powiatowego w Buko- 
wsku, przez Petra Kupra, rolnika w Kułasz- 
nem pozew o zniesienie współwłasności re- 
alności w Kulasznem. 

Na podstawie pozwu, wyznaczono au- 
dyencyę do rozprawy na dzień 7. lutego 
1905 godz. 9 rano, do tego sądu, biuro 
Nr. 9. 

Celem strzeżenią praw pozwanych, 
ustanawia się pama Tymka Trojanowskiego 
po Wasylu w Kulasznem kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie po- 
zwanych w rzeczonej sprawie na ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie 
się nie zgłoszą lub pełnomocnika nie zamia- 
nują. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Bukowsko, dnia 23. stycznia 1905. 


L. 16.882. 
Obwieszczenie 
e. k. Ministerstwa spraw wewnętrznych z 31. 
stycznia 1905, L. 4404 o zarządzeniach we- 
terynarno-policyjnych co do wprowadzania 
zwierząt racicowych (bydła rogatego, owiec, 
kóz, świń) z Węgier do królestw i krajów 
zastąpionych w Radzie państwa. 

Na podstawie zarządzeń wydanych przez 
c. k. Starostwa w Feldbach, Luttenberg i 
Radkersburg z powodu panującej róży wą- 
glikowej zakazane jest wprowadzanie świń 
z granicznego powiatu sądowego Muraszom- 
bat (komitat Vas) na Węgrzech do tutejsze- 
go obszaru. 

Natomiast znosi. się wydane zakazy 
wprowadzania zwierząt racicowych (bydła 
rogatego, owiec, kóz, świń) z granicznego 
powiatu sądowego Szenie (komitat Nyitra) 
1 z powiatu sądowego Sopron (komitat So- 
pron) jakoteż z munieypalnego miasta So- 
pron, następnie zakazy wprowadzania zwie- 
rząt przeżuwających (bydła rogatego, owiec. 
kóz) z powiatów sądowych Osepreg, Felsó- 
pulya, Kapuvár (komitat Sopron), Nezsider 
(komitat Moson) na Węgrzech. 

Zmiesienie zakazu wprowadzania bydła 
z nazwanych powiatów nie narusza obowią- 
zującego na mocy ugody weterynarnej we- 
dług art. I. ustępu 2 rozporządzenia mini- 
steryalnego z 22. września 1899 (Dz. u. p. 
Nr. 179) aż do czterdziestego dnia po wy- 
gaśnięciu zarazy, zakazu wprowadzania zwie- 
rząt przeżuwających z gminy Kapuvar (po- 
wiat sądowy Kapuvár), w której panowała 
zaraza pyskowo-racicowa, jakoteż wprowa- 
dzania świń z gminy Lakfalva (powiat są- 
dowy Sopron), w której panował pomór, 
oraz z gmin sąsiednich. 

Co się podaje do powszechnej wiado- 
mości odnośnie do rozporządzenia e. k. Mi- 
nisterstwa spraw wewnętrznych z 26. sty- 
cznia 1905 L. 3188, ogłoszonego tutejszem 
obwieszezeniem z 28. stycznia 1905 L. 14 201 
(„Gazeta Lwowska* z 1. lutego 1905 Nr. 25). 

Równocześnie podaje się do powszech- 
nej wiadomości, że wydany zakaz wprowa- 
dzania zwierząt racicowych, względnie świń 
z powiatu sądowego Szolyva „komitat Bereg) 
na Węgrzech z powodu zawleczenia zarazy 
pyskowo-racicowej względnie pomoru, który 
ogłoszono tutejszemi obwieszczeniami z 2 
listopada i 17. czerwca 1904 L. 170.348 i 
86.485 („Gazeta Lwowska“ z 30. listopada 
i 19. czerwca 1904 Nr. 274 i 159) wobec 
uskutecznionego przez władze węgierskie po- 
działu wspomnianego okręgu administracyj- 
nego, tyczy się obecnie nowo utworzonych 
powiatów sądowych Alsó-Vereczke i Szolyva 
(komitat Bereg). 


Powyższe zarządzenia wchodzą w wy-/ 


konanie z dniem ogłoszenia w „Gazecie, 


Lwowskiej“. 
Z e. k. Namiestnictwa. 
Lwów, dnia 2. lutego 1905. 


L. 15.541. 
Obwieszezenie 
c. k. Namiestnictwa we Lwowie z dnia 1. 
lutego 1905 l. 15.541 o zarządzeniach z po- 
wodu zarazy pyska i racie w powiatach Bu- 
czacz i Zbaraż. 

Ze względu na obecny stan zarazy pyska 
i racie w powiatach politycznych: buczackim 
i zbarazkim c. k. Namiestnictwo, znosząc swe 
obwieszczenia z 23. i 81. grudnia 1904 1. 
184.954 i 189.440, oraz 9. stycznia b. r. 1. 
2481 zarządza na podstawie S$ 8, 7, 20 
iź6 usiawy o chorobach stadzych z ż9. lu- 
tego 1850 (Dz. u. p. Nr. 85) i rozporzą- 
dzenia wykonawczego z 12 kwietnia 188U 
(Dz. u. p. Nr. 36) aż do odwołania co na- 
stępuje : 

1. Zwierzęta racicowe (bydło rogate, 
owce, kozy, świnie) wolno z zachowaniem 
obowiązujących przepisów pędzić pieszo z miej- 
seowości jednego powiatu poli. yeznego ty:ko 
do miejscowosci tego samego lub sąsiedniego 
powiatu politycznego. 

2. Do powiatów poiitycznych dalej po- 
łożonych, wolno zwierzęta racicowe tylko 
przewozić koleją lub wozami o zaprzęgach 
końskich. 

8. Zwierzęta przeznaczone do transportu 
należy pędzić do lub od najbliższej stacji 
kolejowej, najbliższą drogą dopędową z omi- 
japiem miejscowości zapowietizonych i wb- 
szarów zamkniętych. 

4. Zwierzęta racicowe bydło rogate, 
owce, kozy i świnie) pizypędzone z jednego 
powiatu politycznego na targowicę znajdują- 
cą się w sąsiednim powiecie p litycznym 
lub przewiezione na targowicę koleją alzo 
wozami z dalszych powiatow, mogą być z tej 
targowicy odpędzone do którejkolwiek miej- 
seowości bezposrednio przylegającego powiatu, 
jeżeli są zaopatrzone legalnymi paszportami 
z klauzulą podpisaną przez weterynarza peł- 
niącego nadzor targowy, że ich stan zdrowia 
jest zupełnie niepodejrzany. 

5. Celem powstrzymania dalszego roz- 
szerzenia się zarazy i rychłego jej stłumie- 
nia ustanawia się zapowietrzoną przestrzeń 
obejmującą następujące gminy z przysiółka- 
mi i obszary dworskie : 
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I. w powiecie politycznym Buczacz: , 


Berezówka, Bertniki, 
Hrehorów, Kowalówka, Monasterzyska, Sa- 
wałuski, Słobódka, Dolna, Słobódka górna, 
Wyczółki ; 

If w powiecie politycznym Zbaraż: 
Dobromirka, Hniliee małe, Hnilice wielkie, 
Hołoszyńce, Hołotki, Huszezanki, Jacowce, 
Klebanówka, Klimkowce, Koszlaki, Koziary, 
Łozówka, Medyń, Nowe sioło, Obodówka, 
Palczyńce, Pieńkowce, Prosowce, Skoryki, 
Suchowce, Szelpaki, Terpiłówka, Toki, Wo- 
robijówka. 

Te obszary są zamknięte dla wprowa- 
dzania, przeprowadzenia i wyprowadzania 
żywych zwierząt racieowych (bydła rogatego, 
owiec, kóz, świń) bez różnicy wieku. 

W tych obszarach zamkniętych wzbro- 
nione jest: 

a) Odbywani» targów oraz wystaw na 
zwierzęta racicowe (bydło rogate, owce, ko- 
zy i świniej; 

b) Ładowanie i wyładowywanie tych 
zwierząt na stacyi kolejowej Monasterzyska 
leżącej w zamkniętym okręgu. 


Przewóz zwierząt racicowych prze: 
zamknięte obszary dozwolony jest wyłącznie 
koleją i to bez przeładowania. 

Obrót wewnętrzny w obszarach zam- 
kniętych dozwolony jest o tyle, o ile właści- 
we starostwa z powodu wybuchu zarazy py- 
skowo racicowej w pewnych miejscowościach 
nie wydały specyalnych zarządzeń ograni- 
czających. Starostwa w Buczaczu i Zba- 
rażu upoważnione są udzielać, w wypad- 
kach uwzględnienia godnych, pozwoleń na 
przywóz zwierząt racicowych celem aprowi- 
zacyi miejse konsumcyjnych rejonów zam- 
kniętych na natychmiastową rzeź, przy Za- 
chowaniu przepisów ogólnych o ruchu tych 
zwierząt i przy zarządzeniu właściwych środ- 
ków ostrożności. 

W celu zapobieżenia zawleczenia tej 
zarazy do pań-twa niemieckiego i utrzymania 
wolnego exportu do tego państwa odnośnie 
do obwieszczeń z 28. lutego, 23. czerwca 
i 80. iipca 1902 L. 22.805, 69.507 i 88.885 
postanawia się, że z powiatów politycznych 
Bohorodczany, Borszezów, Brody, $rzeżany. 
Buczacz, Cieszanów, Czertków, Dobromil, Do- 


g. | lina, Drohobycz, Gródek, Horodenka, Husia- 


tyn, Jarosław, Jaworów, Kamionka str., Ka- 
łusz, Kołomyja, Krosno, Lisko, Lwów, Mo- 
Ściska, Neadwórna, Peczeniżyn, Podhajet, 
Przemyśl, Przemyślany, Rawa, Rudki, Ro- 
havyn, Sambor, Sanok, Skałat, vniatyn, Stary 
Sambor, Stryj, Tarnopol, Tłumacz, Trembowla, 
Turka, Załeszczyki, Zbaraż, Zborów, Złoczów, 
Żółkiew i Żydaczów wolno wywozić bydło 
rogate do Niemiec tylko za specyalnem 
pozwoleniem c. k. Namiestnietwa. 

Z innych powiatów politycznych wolno, 
dopóki w nich nie panuje zaraza, wywozić i na- 
dal bydło rogate do Niemiec przy zachowaniu 
obowiązujących w tej mierze przepisów pod 
warunkiem, że przed wyprowadzeniem zwie- 
rząt z miejsca pochodzenia weterynarz urzę- 
dowy sprawdzi każdym razem niepodejrzany 
st.n zdrowia wszytkich zwierząt racicowych 
w tej miejscowości i uwidoczni to na doty- 
czących paszportach oraz, że zwierzęta, prze- 
znaczone do transportu, będą bezpośrednio 
po tem zbadaniu odstawione do stacyi na- 
dawczej pod konwojem i tam natychmiast 
załadowane przy zachowaniu obowiązujących 
w tej m.erze przepisów. 

Koszta badamia zwierząt w miejscu po- 
chodzenia i koszta odkonwojowania zwierząt, 
przeznaczonych do transportu, ponosić ma 
strona. 

Rozporządzenie to nie narusza w ni- 
czem tut. obwieszczenia z 30. marca 1904 
L. 12.024, którem zarządzono, aby bydło ro- 
gate, wywożone do Niemiec, poddawane było 
superrewizyi weterynarskiej w Qłrzezórzeach 
koło Krakowa, względnie w Oświęcimie i 
Szczakowy, oraz obwieszczenia z 25. grudnia 
1904 1. 184.488 i 2. stycznia 1905 1. 2 co 
do wywozu zwierząt racicowych z Galicyi do 
królestw 1 krajów reprezentowanych w Ra- 
dzie państwa. | 

Przekroczenia niniejszego rozpoiządze- 
nia, które wchodzi w wykonanie w dniu 
ogłoszenia w urzęduwej „Gazecie Lwow- 
skiej“, będą karane według $ 45 ustawy 
z duia %4. maja 1:82 (Dz u. p. Nr. 51). 

Co się podaje do powszechnej wiado- 
mości. 

Z e. k. Namiestnietwa. 

Lwów, dnia 1. lutego 1905. 


L. cz. ©. II. 165 (1) [840] 

Przeciw Stanisławowi Bartoszkowi, osta- 
tnio w Racławicach, którego miejsce pobytu 
jest nieznane, wniesionym został do e. k. 
sądu powiatowego w Nisku, przez ks. Józefa 
Gintera pozew 0 412 kor. 56 hal. 

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 14. 
lutego 1905 godz. 9 rano w tut. sądzie biu- 
ro Nr. 1. ` 

Celem strzeżenia praw niewiadomego 


d Tenże kurator zastępować będzie ku-; 
Czechów, Folwarki, | randa swego w rżeczonej sprawie na jego 


koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są- 
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za- 
mianuje. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Nisko, dnia 25. stycznia 1905. 


L. cz. ©. IV. 155 (1) [824] 

Przeciw Józefowi Wiszowi niewiado- 
memu z życia i miejsca pobytu, wniósł do 
sądu powiatowego w Rzeszowie Franciszek 
Lech pozew o 386 kor. 82 hal. 

Rozprawę wyznaczono na 10. lutego 
1905 godz. 9 rano. 

(elem strzeżenia praw Józefa Wisza 
ustanawia się kuratorem dr. Adolfa Segla, 
który go w tej sprawie będzie zastępywał 
na jego koszt i niebezpieczeństwo do czasu 
zgłoszenia się jego w sądzie lub zamianowa- 
nia pełnomocnika. 

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Rzeszów, 18. stycznia 1905. 


L. ez. ©. IV. 445 (1) [822] 
Przeciw nieobecnemu Bazylemu Sidor- 
ko, byłemu akordantowi kolejowemu przed- 
tem w Przemyślu, wnieśli Michał Ustrzyeki 
i tow. robotnicy kolejowi przez adw. dr. 
Haasa w Przemyślu pozew o 543 kor. 30 h. 
Rozprawę wyznaczono na 7. lutego 
1905 godz. 4 popoł., biuro Nr. 42, 
Ustanowiony dla strzeżenia praw po- 
zwanego kuratorem p. dr. Herzig w Prze- 
myślu, będzie pozwanego zastępować, do- 
póki się on w sądzie nie zgłosi lub pełno- 
mocnika nie ustanowi. A 
C. k. Sąd, powiatowy, Oddział IV. 
Przemyśl, dnia 28. stycznia 1905. 


L. cz. O. II. 6/5 (D) [859] 
Przeciw Maryannie Grzybowskiej, któ- 
rej miejsce pobytu jest nieznane, wniesio- 
nym został do e. k. sądu powiatowego w 
Dębicy przez Joannę z Różańskich Godkową 
i spóln., pozew o utrzymanie w mocy roz- 
porządzenia ostatniej woli Józefa Godka. 

Na podstawie pozwu, wyznaczono 
audyencyę na dzień 8. lutego 1905 o godz. 
9 rano, biuro Nr. 3. 

Celem strzeżenia praw Maryanny Grzy- 
bowskiej, ustanawia się adw. dr. Zygmunta 
Fischlera w Dębicy kuratorem, który ją za- 
stępować będzie w jej sprawie, dopokąd się 
w sądzie nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
ustanowi. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Dębica, dnia 20. stycznia 1904. 


L. cz. 0. II 25 (2) [866] 

Przeciw Tomaszowi Blokowi, rolnikowi 
w Woli pełkińskiej, którego miejsce pobytu 
jest nieznane, wniesionym został do c. k. 
sądu powiatowego w Sieniawie przez Sala- 
mona Narcisenfelda z Leżajska, pozew o znie- 
sienie współwłasności realności whl. 237 
gm. Wola pełkińska, 

Na podstawie pozwu tego, wyznaczoną 
została w tut. c. k. sądzie, biuro Nr. 5, au- 
dyencya do ustnej rozprawy na dzień 9. lu- 
tego 1905 o godz. 10 przed południem. 

Celem strzeżenia praw nieobecnego 
Tomasza Bloka, ustanawia się pana Tomasza 
Pasiecznika z Woli pełkińskiej kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie To- 
masza Bloka w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są- 
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Sieniawa, dnia 26, stycznia 1905. 


Amortyzacye. 


L. cz ES7A (3) [682 3—3] 
Amortyzacya. 

Na wniosek Ciwii Schmerzer wdraża 
się postępowanie celem amortyzacyi rzekomo 
przez wnioskodawczynię zagubionej książe- 
czki wkładkowej powiatowej kasy oszczędno- 
ści w Dolinie Nr. 8898 opiewającej na imię 
Ciwii Schmerzer i na kwotę 128 kor. 29 
hal. wedle stanu z dnia 1. stycznia 1904. 

Posiadacza powyższej książeczki wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra- 
wami w ciągu 6 tygodni, w przeciwnym bo- 
wiem razie po upływie powyższego cZza80- 
kresu, książeczka za nieistniejącą uznaną z0- 
stanie. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 

Stryj, dnia 13. stycznia 1905. 


L. ez. T. 9,4 (4) [677 3—3] 

C. k. sąd obwodowy w Jaśle na wnio- 
sek Wojciecha Wala i tow. z Rzepiennika 
biskupiego o uznanie Tomasza Wala, syna 
Pawła, za zmarłego, wzywa każdego ktoby 


z miejsca pobytu Stanisława Bartoszka, usta- | miał jakąś wiadomość o miejscu pobytu i 


nawia się p. Henryka Chochorowskiego w 
Racławicach, kuratorem, 


życiu Tomasza Wala syna Pawła i Rozalii 
z Michalców, urodzonego w Rzepienniku bi- 


skupim dnia 8. grudnia 1807 roku wyzna- 
nia rzymsko-katoliekiego, właściciela gruntu 
w Rzepienniku biskupim, który przeszło przed 
30 laty z Rzepiennika biskupiego się wyda- 
lił, aby o tem doniósł w ciągu jednego roku 
licząc od dnia ostatniego ogłoszenia edyktu 
albo tutejszemu sądowi albo ustanowionemu 
ts. uchwałą z dnia 6. sierpnia 1904 T. 9,4 (1) 
kuratorowi nieobecnego adw. dr. Feliksowi 
Gaszyńskiemu w Jaśle, gdyż po upływie 
tego czasokresu na ponowny wniosek Woj- 
ciecha Wala i tow. zostanie Tomasz Wal, 
syn Pawła za zmarłego uznanym. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 

Jasło, dnia 10. grudnia 1904. 


L. cz. T. 734 (3) 
Amortyzacya. 

Na wniosek p. Jakóba Olejaka w Kra- 
kowie, wdraża się postępowanie celem amor- 
tyzacyi następującego rzekomo przez wnios- 
kodawcę zgubionego wekslu: „Kraków, dnia 
8. marca 1900 na 600 kor. 

Za trzy miesiące a datto zapłacisz 
państwo za, ten prima weksel ma zlecenie 
własne sześćset koron, wartość i wstawisz 
państwo na rachunek bez zawiadomienia. 
Ludwik i Stanisław Gajdowie w Krakowie, 
Jakób Olejak mp przyjmujemy Ludwik Gaj- 
da NE Stanisława Gajdowa mp.“ 

osiadacza powyższego wekslu wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra- 
wami w ciągu 45 dni od dnia ostatniego 
ogłoszenia edyktu, w przeciwnym bowiem 
razie po upływie powyższego czasokresu za 
nieistniejący uznany zostanie. 

C. k. Sąd krajowy, Oddział VI. 

Kraków, dnia 12. stycznia 1905. 


[740 3—3] 


L. cz. T. 744 (L) 
Amortyzacya. 

Na wniosek Kamila Herza c. k. nadpor. 
35 pułku obrony kraj. w Złoczowie oraz 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Kra- 
kowie, wdraża się postępowanie celem amor- 
tyzacyi następującej rzekomo przez wniosko- 
dawce zgubionej policy, wystawionej przez 
Dyrekcyę Towarzystwa wzajemnych ubez- 
pieczeń w Krakowie dnia 6. listopada 1900 
do l. 58849 na nazwisko Kamila Herza, 
opiewzjącej na kapitał w kwocie 2500 kor. 
płatny okazicielowi policy, skoro zabezpie- 
czony Kamil Herz dożyje 55 r. życia tj. 
dnia 1/8 1925, względnie natychmiast w ra- 
zie wcześniejszej jego śmierci. 

Posiadacza powyższej policy, wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra- 
wami w ciągu jednego roku, w przeciwnym 
bowiem razie po upływie powyższego czaso- 
kresu za nieistniejącą uznaną zostanie. 

C. k. Sąd krajowy, Oddział VI. 

Kraków, dnia 19. grudnia 1904. 


S a 
padki. 
L. cz. A. 97,2 (16) [762 3—3] 
O. k. Sąd powiatowy w Szczereu za- 
wiadamia, że dnia 2. grudnia 1901 zmarła 
w Szczereu Feiga Zimmermann, nie pozo- 
stawiając rozporządzenia ostatniej woli. 
Ponieważ sądowi miejsce pobytu Chaji 
Zimmermann, Herscha Meilecha 2-im. Zim- 
mermanna i Taube Zimmermann nie jest 
znanem, wzywa się ich, aby w przeciągu 
jednego roku, licząc od dnia niżej podanego 
zgłosili się w tutejszym sądzie i wnieśli 
oświadczenia, w przeciwnym bowiem razie 
spadek zostanie przeprowadzony ze zgłasza- 
jącymi się dziedzicami i dla nieobecnych 
ustanowiono kuratorem Adolfa Waltera, eme 
rytowanego radcę sądu krajowego wyższego 
obecnie adwokata w Szezercu. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Szczerzec, dnia 9. maja 1904. 


[166 3 —3] 


u 
Firmy. 

L, cz. Firm. 392 4 (Stow. 1307) [772] 
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 
stowarzyszeń. 

Wpisano, w rejestrze stowarzyszeń za- 
robkowych i gospodarczych. 

Siedziba stowarzyszenia: Tuligłowy. 

Brzmienie firmy: Spółka oszczędności 
i pożyczek w Tuligłowach, stowarzyszenie 
zarejestrowane z nieograniczoną poręką. 

1. Członek dyrekcyi i zastępea prze- 
wodniczącego zarządu p. Michał Winiarz 
wystąpił. 

2 Członkowieą dyrekcyi wybrani: za- 
stępeą przewodniczącego zarządu na walnem 
zgromadzeniu odbytem dnia 2. września 1904 
wybrano dotychczasowego członka zarządu 
p. Leopolda Iglatowskiego a członkiem za- 
rządu wybrano na temże zgromadzeniu Pa- 
wła Hliwę, rolnika z Tuligłów. 

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział V. 
Sambor, dnia 20. listopada 1904, 
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Po cenach 


redakcyjnyeh ogłoszenia do wszystkich 
bez wyjątku dzienników lwowskich, 
krakowskich, werszawskich, wie» 
deńskieh, czeskich, francuskich ets., 
czasopism fachowych miejscowych, za- 
miejscowych i zagranicznych, zamówie- 
nia na klisze i rysu"*ki do ogłoszeń, 
prenumeratę na wszelkie pisma 


C 
G 
(6 


przyjmuje 
Ajeneya dz'enników i ogłoszeń 
S0K0ŁOWSKIEGO 
wB Lwowie, Paszł Hausmana l. 9. 
Kosztorysy gratis. 


d99999 9899 9$57 
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Drobne ogłoszenia 


od wyrazu petitem 3 halerzy. tłustym 
petitem 4 halerzy. 


Robię papierosy 5 centów od setki, 
Zamorska, ul. Hausnera 10. 


Przekłady 
dzieł naukowych (treści filozoficznej, socyolog'cznej, 
ekonomicznej i przyrodniez j) oraz beletrysty cznych 
z języków: niemieckiego, francuskiego, angielskiego, 
ruskiego na polski, ewentualnie na niemiecki. 
Dr. FELICYA NOSSIG, Lwów. ul. Ossolińskich IĘ GUI 
III. schody. 


1905. Iustr. Cennik maszyn do szy- 
< cia, rowerów, optycznych, muzy- 
cznych instrumentów, meszyn do 
pisania, elektr. aparatów i najnow- 
szych artykułów dla domu, pesyłam 
na żądanie moim licznym odbiorcom 
bezpłatnie. Adres: M. RUNDBAEIN, 
Wiedeń, IX.1. 


Ogromna nędza. 


Sercom ofiarnej publiczności pelecamy najgorę- 
cej Józefę Sikosińską, zamieszkałą przy ul. św. 
Piotra i Pawła 1. 5, dotkniętą nieuleczalną 
wadą serca, sparałiżowaną, chorą ma oczy, po- 
zbawioną wszelkich środków do życia. — Zwra- 
camy się z prośbą o nadsyłanie łaskawych 
datków do Administracyi naszego pisma, dla 
umożliwienia jej wyjazdu do Krakowa w celu 
kuracji. 


-%: Marka ochronna: „Kotwica“ + 


Liniment Lapsiel cainb., 
Pain-Expeller, 


jest powszechnie znane jako wyśmienite, bóle 
uśmierzające nacieranie ; do nabycia we wszys- 


tkich aptekach po cenie 80 hal., kor. 1.40 i 2 kor. 

Przy kupnie tego powszechnie ulubionego 
Środka domowego należy przyjmować tylko 
butelki oryginalne w pudełkach z naszą ochronną 
marką „kotwicą“ z apteki Richtera, wtenczas 
jest pewność, że się otrzymało wyrób ory- 
pinau Apteka Rici:tera 

=] pod „złotym lwem w Pradze, 

ulica Elżbiety No. 5 nowy. 
Wyspika codzienna, 


Pół kilo Pierza gęsiego 

tylko 60 centów 

Rozsyłam zupełnie nowe, szare pierze ręką 

darte pół kilo tylko 60 ct., te same w lep- 

szym gatunku tylko 70 ct. w pocztowych 

pakietach próbnych za pobraniem pocztowam. 

J. Krasa, handel pierza w Smickowie 

koło Pragi (Czechy 680). 
Wymiana dozwelona. 

Upreszam o dokładny adres 


Nakładem e. k. Namiestnictwa 
wydany 


SZEMATYZM 


Król. Galicyi i Lodomeryi 


z W. Ks. Krakowskiem 


na rek 


ASO©— 


można nabyć w Ekspedycyi »Gazety 
Lwowskiej« Lwów, ul Czarnieckiego 
L 12, po cenie 5 kor, na prowincyę 
z przesyłką pocztową (polecone) 5 kor. 
80 hal. dla c k. Urzędów 5 kor. 20 
hal. — Szematyzmu za zaliczką nie 
wysyła się. 


Rzeczywiście najlepszym ze wszystkich dotychczas do prania bielizny lnianej i ba- 
wełnianej używanych środków jak mydło, soda, proszek eto. jest Śchicht'a nowo 
wynaleziony 


Ekstrakt do prania i namaczania 
MARKA 
„Pochwała gospodyń‘“‘ 
zalety: 


. Bielizna jest czystsza. 


[ZJ iR © tO HH 


. Skróca do połowy czas potrzebny do prania. 
. Zmniejsza robotę do czwartej części. 
. Używanie sody staje się zbytecznem. 


. Jest dla rąk jakoteż dla bielizny zupełnie nieszko- 
dliwy zaco ręczy podpisana firma. 
. Jest tańszy przez swą nadzwyczajną wydatność od 


wszystkich innych środków do prania. 


Po jednej próbie okazuje się powyższy ekstrakt dla każdej gospodyni i praczki 
niezbędnym. — Wszędzie do nabycia. 


C. k. Dyrekcya kolei państwowych w Stanisławowie. 
Rozpisanie ofert. 


W drodze konkursu zostanie oddaną do wykonania budowa jedno- 
piatrowego budynku pocztowego na stacyi w Stanisławowie, przy 
szlaku kolejowym „Lwów-Itzkany“, 


Cena kosztorysowa tej budowy wynosi w przybliżeniu 63.000 kor., a za- 


L 44493 


budowana powierzchnia tejże 429 m». 


[814 2—2] 


Termin zupełnego wykończenia i oddania do użytku powyższej budowy 
wyznacza się na dzień 1. października 1905 r. 
Bliższe warunki, dotyczące ofert, odnośne plany i opis projektowanej 


budowy mogą być przejrzane w godzinach urzędowych w biurze technicznem 
dla budowy i utrzymania kolei, w gmachu c. k. Dyrekcyi kolei państwowych 
w Stanisławowie, gdzie również na żądanie udzieli się odpowiednich wyja- 
śnień i wzorów ofert. 


Należycie ostemplowane i opieczętowane oferty wraz z pokwitowaniem | 


złożonego w kasie c. k. Dyrekcyi kolei państwowych w Stanisławowie zakładu 
w kwocie 3150 kor., opatrzone napisem: 

»Oferta na budowę budynku pocztowego na dworcu kolejowym w Sta- 
nisławowie<, winne być wniesione najpóźniej do 25. lutego 1905 r godzina 
12 w południe (czas miejscowy) do prokołu podawczego c. k. Dyrekcyi kolei 
państwowych w Stanisławowie. 

Otwarcie ofert, przy którem moga brać udział oferenci lub ich pełnomo- 
cnicy odbędzie się tego samego dnia o godzinie 8 po południu (czas miej- 
scowy) w biurze wspomnianej Dyrekcyi. 


Oferty, nie zaopatrzone w wymagane załączniki lub wniesione bez zło-! 


żenia przepisanego zakładu, wreszcie nie odpowiadające w zupełności lub 
w części zasadniczym wymogom, nie będą uwzględnione. 


Stanisławów, dnia 30. stycznia 1905. 


Najnowszy skorowidz galicyjski 
wydany w roku 1904 


poleca egzemplarze oprawne po 5 kor. 60 hal. z przesyłką 6 kor. 20 hal. 


SOKOŁOWSKIEGO 


Biuro dzienników, czasopism i ogłoszeń, Lwów, Pasaż Hausmana 9. 


(3 
27 sth 


Mydło Schichta 


„JELEŃ“ 


„KLUCZ“ 


Znaki ochronne: 


Najlepszə najwyda- 

tniejsze a tem samem 

najtańsze mydło bez 
wszelkich szkodli- 
wych domieszek. 


Wszędzie do nabycia. 
Kupujących uprasza się o zwrócenie uwagi na napis „Schicht“ 
który się znajduje na każdej sztuce mydła jakoteż na jeden z po- 

wyższych znaków ochronnych. 


Ogłoszenie. 


Dyrekcya gal. Towarzystwa kredytowego ziemskiego wypowiada niniej- 
szem na podstawie $ 63 statutów p. Antoniemu Mogiła Stankiewiczowi kapi- 
tały 361 kor. 80 hal, 59.932 kor. 62 hal, 9840 kor. 08 hal. i 45866 kor. 
14 hal listami zastawnymi, pochodzące z większych sum 3400 zł. mk, 
38.500 zir. aw., 5500 złr. aw. i 25000 złr. aw. na hipotece dóbr Wola bara- 
niecka whl 429 urzędu hipotecznego c. k. sądu obwodowego w Samborze 
objętych, w powiecie samborskim położonych, intabulowane, z tego Towarzy- 
stwa wypożyczone z dniem 30. czerwca 1904 jeszcze pozostałe. 

Dyrekcya gal. Towarzystwa kredytowego ziemskiego wzywa więc p Anto- 
niego Mogiła Stankiewicza jako właściciela tych dóbr, ażeby wypowiedziane 
kapitały w przeciągu szęściu miesięcy do kasy galic. Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego złożył pod rygorem egzekucyi, a mianowicie przymusowej sprze- 
daży rzeczonych dóbr 


Z Dyrekcyi gal. Towarzystwa kredyt. ziemskiego. 
We Lwowie, dnia 24 stycznia 1905. 


PR BEEBEE EREREKERER RERRER PEPPER 
Gy rzy zmianie roku = 


poieca się 
Najstarsze założone w r. 1887 


Biuro dzienników i ogłoszeń 


Ludwika Plehna 


(dzierżawca Sokołowski) 
we Lwowie, ul. Karola Ludwika 1. 9 
i przyjmuje abonament na wszystkie pisma krajowe, wiedeńskie dzienniki i za- 
graniczne, ilustrowane, beletrystyczne, humorystyczne, żurnałe mód it. d. po cenach 
oryginalnych, ręcząc za punktualną dostawę własnymi kolporterami. Czasopisma bele- 
trystyczne, ilustrowane i żurnale mód wysyła się także na prowincyę, również przyj- 
muje ogłoszenia do wszystkich pism po najtańszych cenach. 


Dzienniki wychodzące rano we Wiedniu dostarcza i sprzedaje nume- 
rami pojedyńczymi tego samego dnia do wpół do jedenastej wieczór. 


Ż0%%B BBRERY BERREGBEG RRKRREOREE 
5 Północno Niem. Lloyd, 


(Norddeutscher Lloyd) 
GENERALNA AGENTURA DLA GALICYI 


we Śwowie, Pasaż Jlausmana 9. 
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Bezpośrednie połączenia przewozowe cesarskimi-pospiesznymi i poczto- 
wymi parostatkami: 
Do Stanów Zjednoczonych Ameryki: 
(Nowege Yorku, Baliimore, Galveston) 
Kanady; Brazylii; Argentyny (Buenos Aires). 
Australii; Japonii; Chin etc. 
Bilety kolejowe do każdej stucyl Północ. Ameryki. 

Ksrty okrężne da jazdy „Na około Świata. 
Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak i mor- 
skich udziela i bilety sprzedaje: 

Generalna Agentura Półn. niem. Lloydu we Lwowie, 
Pasaż Hausmana 9. 
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Na dochód funduszu wdów i sierół po dziennikarzach polskich 


w sobotę dnia 4. lutego 1905 


Orkiestra 19. p. p. pod kierownictwem Sk 


Program: 


O godzinie w pół do 11 w nocy 


KKazimare Yakedama 


| O godzinie w pół do 1 po północy 
oryginalny żengler japoński | 


ZAPASY ATLETÓW JAPOŃSKICH 
o nggroięe 500.000 idealników 
E OZMO MAM O” Gr d. 6 
champion z Tokio, 


i Iochito ADSENEWECHO 
champion z Yokohamy. 


czyli Swiat latający. 


O godzinie 11 w nocy 
ONELIO MUCHITO 
tancerz i Śpiewak japoński, 
Azara Ko-la-mi-na 
urocza gejsza, bujająca nad wodami Zółtego morza. 


O godzinie 1 po północy 


Awantura japońska 
krwawa walka na całym froncie, pociski 200 kilogramowe, grad kul 
karabinowych, wybuchy bomb lidytowych, deszcz rakiet, okropności 

bombardowania. 


O godzinie w pół do 12 w nocy 


Sine Hirolama 
essarncter japonski, 
wypróżniający kieszenie widzów, połyka szpady, karabiny, armaty, 
szrapnele i bomby. 


O godzinie 2 po północy 


Premiowamnie masek 


Najpiękniejsza maska damska otrzyma złoty zegarek emaljowany, 
o 3 kopertach z 14 karatowego złota. 
Najdowcipulejsza mzska męska otrzyma srebraą papierośnicę. 


Loterya fantowa 
Pa 600 drogocennych fantów, 
Saltomortale przez całą szerokość sali. między którymi przedmioty ze złota i srebra. 


Walka na Coxnnffetti 
i Coriandoli. 


O godzinie 12 o północy 


Rodzina Mosisimo 
fenomenalni gimnastycy i akrobaci japońscy w skokach napowietrznych. 
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Początek © godzinie w pół do 10-tej wieczór. 


o i REY z: 


CENY MIEJSC: Loża parterowa i w mezaninie B® kor., Loża na I. piętrze L® kor., Loża na IL piętrze 

HQ kor. Fotel na I. balkonie 4. kor., Fotel xa IL balkonie 1. rząd ® kor., 2. rząd I kor., Fotel na LIL. balkonie 

1. rząd SQ hal, 2 rząd 60. WSTĘP NA SALĘ 4 kor., DLA MASEK 3 kor., dla pp. 
Akademików (za okazaniem legitymacyi) i wojskowych ® kor. 
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Bilety do amfiteatru sprzedaje kasa Filharmonii. — Za garderobę dopłaca się po 20 h. od osoby, na III. p. po 10 h. 


Z drukarni Wł. Łozińskiego, (pod zarządem J. Niedopada), uł. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527, Papier z fabryki Braci Fiałkowskich. 


